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ZDOBYCZE
KULTURALNE
POMORZA

Przeciętny inteligent polski rzadko kiedy 
uświadamia sobie w pełni, że Pomorze dało 
Polsce hymn narodowy, a to dzięki Józefowi 
Wybickiemu, który był Pomorzaninem. Jeś­
li się zaś przypomni, że Wielkopolska dała 
państwu naszemu kolebkę, a Śląsk godło, 
bo „Orzeł Biały“ pochodzi z insygnium her­
bowego księcia śląskiego, Henryka Broda­
tego, które do samego jeszcze końca wojny 
widniało na jego nagrobku w katedrze wro­
cławskiej, — to trudno nie dostrzec w tych 
faktach wielkiej symboliki. Trudno nie do­
strzec najwymowniejszego dowodu, że trzy 
te ziemie zachodnie, będące ciągłą strefą 
zmagań z wrogiem, bynajmniej nie stanowią 
peryferyj naszej Ojczyzny, lecz jej trzon 
fundamentalny. Każda z nich dała Ojczyźnie 
rzecz najcenniejszą, jaką wyniosła z krwa­
wych, własnych doświadczeń wojennych ni­
by wspaniałe trofeum, darem swym wpisując 
piętno niezatarte na naszym charakterze 
i naszym przeznaczeniu.

Rzeczy te należy mieć na uwadze, gdy 
się ocenia dorobek kulturalny Ziem Zachod­
nich.

Za wyjątkiem Wielkopolski (do rozbio­
rów) nie miały one w swej przeszłości wa­
runków odpowiednich dla spokojnej pracy 
twórczej. Nie było im dane poza bardzo 
krótkimi i nielicznymi momentami wnieść 
do kultury ogólno-polskiej takich wartości, 
które by odpowiadały ich istotnym możliwo­
ściom wewnętrznym. Nieustanna walka
0 byt odbiera ich pracy i życiu kulturalne­
mu charakter niezależny, samoistny, podpo­
rządkowuje je swoim prawom i wymogom. 
Jeśli więc ich dorobek kulturalny nie jest 
imponujący, to przecież trzeba umieć wy­
czuć całą wagę każdej pozycji w tej dzie­
dzinie, zdobytej w warunkach tak surowych
1 nieprzyjaznych.

W rejestrze kulturalnych pozycyj Po­
morza najważniejsze znaczenie posiada na­
zwisko toruńczyka, Mikołaja Kopernika. Bo 
choć genialna jego umysłowość rozkwitła 
w centralnym ognisku ówczesnej kultury pol­
skiej, jakim był Kraków ze swą Wszechni­
cą, to przecież miasto, w którym ujrzał 
pierwszy raz firmament gwiaździsty i któ- S T A N IS Ł A W  B R Z Ę C Z K O W S K I
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re dziecku dostarczyło pierwszych przeżyć 
i wrażeń, nie musiało pozostać bez wpływu 
na kształtowanie sie potężnego ducha au­
tora „O obrotach ciał niebieskich“ . Nic prze­
to dziwnego, że na ziemi pomorskiej zawsze 
był bardzo żywy kult Astronoma.

W epoce Kopernika wcale już buiny był 
ruch umysłowy w Prusiech Królewskich, 
jak nazywano Pomorze aż do rozbiorów. 
W ciągu 16-tego stulecia wyszedł tutaj 
z druku liczny szereg dzieł, a obok tego 
wielu uczonych Pomorza zdobywało sławę 
poza granicami tej prowincji. Na czoło wy­
sunął się Gdańsk, który stanowił jedno 
z głównych ognisk humanizmu na Pomorzu. 
Stąd wyszedł przede wszystkim Jan Dan- 
tyszek, uczeń Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
późniejszy biskup chełmiński i warmiński, 
wytrawny dyplomata i wybitny poeta pol- 
sko-łaciński.

Jest rzeczą interesującą, że oba wielkie 
miasta Prus Królewskich, Gdańsk i Toruń 
rozpoczęły w ogóle swą produkcję wydaw­
niczą pracami polskimi. Pierwszy bowiem 
druk gdański stanowiła „Agenda“ kościelna 
ułożona przez kanonika wileńskiego Marci­
na, wydana w r. 1499 w Gdańsku do użytku 
diecezji wileńskiej. Pierwszym zaś drukiem 
toruńskim jest również dzieło Polaka—pisa­
rza protestanckiego, kaznodziei przy ko­
ściele N. P. Marii w Toruniu, słynnego 
Erazma Glieznera, wydane w jęz. łacińskim, 
przeciw sekcie nowochrzczeńców.

Reformacja, której główną domeną było 
wówczas Pomorze, wywołało duże ożywie­
nie umysłów. Wielkiego znaczenia dzięki 
niej nabrał w drugiej połowie XVI w. To­
ruń, który stał się ogniskiem umysłowym 
polskiego protestantyzmu. Działał tutaj 
wspomniany już Glizner, który był znako­
mitym stylistą i zasłużonym pisarzem peda­
gogicznym. Z oficyn toruńskich wyszedł 
wtedy szereg ważnych dzieł, a liczba ich 
wynosząca co najmniej 120 druków w tym 
stuleciu odznacza się ogromna przewagą 
druków w języku polskim, podczas gdy nie­
mieckich doliczyć sie można zaledwie kil­
kunastu. Najlepiej to ilustruje intensywność 
kultury polskiej w Toruniu, mieście bądź co 
bądź wówczas w dużej części przez Niem­
ców zamieszkałym. Założone w tym czasie 
gimnazja toruńskie i gdańskie posiadają 
piękną kartę w dziejach wychowania w Pol­
sce yf ciągu kilku stuleci. Profesorowie obu- 
dzali, pierwsi w naszym kraju zamiłowanie 
do rzeczy ojczystych, pisząc rozprawy, or­
ganizując dysputy i urządzając widowiska 
Szkolne z dziejów Polski i Prus, a poziom 
nauczania w tych szkołach był w XVII w. 
wyższy niż w szkołach Korony i Litwy.

W okresie reakcji katolickiej powstaje 
na ziemi pomorskiej wiele szkół jezuickich, 
zakładanych przeważnie z inicjatywy głów­
nego filara katolicyzmu polskiego, kardynała 
Hoz.iusza. Spośród nich wielki rozgłos zdo­
było prowadzone przez jezuitów semina­
rium papieskie w Brunsberdze na Warmii, 
wśród którego uczniów znajdujemy przedsta­
wicieli wszystkich narodów Europy, nawet 
Tatarów. Niemałą sławą cieszyły sie rów­
nież kolegia jezuickie w Toruniu, Grudziądzu 
i Chojnicach, które, posiadając charakter 
wybitnie polski, stały się kuźnią sarmackiego 
wychowania Pomorzan.

Znaczna rolę w XVIII wieku odegrało 
księgarstwo i drukarstwo gdańskie, które 
w epoce upadku sztuki graficznej rzuca na 
rynek wewnętrzny i zagraniczny, spełniając 
tam role propagandową, mnóstwo tomików 
w 12° i in 4° w jęz. łacińskim, więc obcym 
szeroko dostępnych, o rzeczach polskich 
traktujących. Tu ukazały sie dzieła A. 
Maks. Fredry, Kojatowicza i innych 
w wysokich nakładach starannie, nieraz 
wytwornie odbite, które dzięki swej tanio­
ści spełniły rolę przełomowa w dziejach

książki w Polsce, analogiczną do tej, jaką 
odegrały druki holenderskie w zakresie de­
mokratyzacji taniej ówczesnej książki eu­
ropejskiej.

W epoce tej istnieje na Pomorzu duży 
ruch piśmienniczy i wcale pokaźna liczba 
pisarzy, którzy choć nie stanowią wybit­
nych zjawisk literackich, nie małe wszakże 
znaczenie posiadają dla dziejów kultury 
obyczajowej i intelektualnej tej części 
Polski.

W wieku osiemnastym następuje upadek 
piśmiennictwa polskiego w Prusiech Kró­
lewskich. Jest to okres wzrostu niemieckiej 
świadomości narodowej żywiołu miejskiego 
tej ziemi, który przez swych pisarzy pod­
trzymuje żywe związki literackie i naukowe 
między Prusami polskimi i książęcymi, 
w znacznie większym stopniu, niż to miało 
miejsce w wiekach ubiegłych. To też w li­
teraturze polskiej czynni są już bardzo nie­
liczni Pomorzanie, ale za to na kartach jej 
zapisuje się tak znakomita indywidualność 
jak Józef Wybicki, twórca polskiego hymnu 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ , wybitny mąż 
stanu, publicysta i komediopisarz.

Okres od rozbiorów do r. 1830 jest naj­
gorszy dla piśmiennictwa polskiego na Po­
morzu. Zaledwie kilka druków polskich wy­
chodzi w Gdańsku i Grudziądzu. Odosobnio­
ny pracuje w Gdańsku patriota polski Krzy­
sztof Celestyn Mrongovius, zasłużony gra­
matyk i leksykograf, tłumacz Kanta i kla­
syków greckich. Mimo to jednak Pomorze, 
a mianowicie Toruń wydaje wtedy wielkie­
go językoznawcę i miłośnika polszczyzny 
Samuela Bogumiła Lindego, autora epoko­
wego „Słownika języka polskiego“ i Fryde­
ryka Skarbka, znakomitego ekonomistę i po- 
wieściopisarza, dramatopisa i historyka, 
a Gdańsk — Gotfryda Ernesta Gródka, wy­
bitnego filologa, prof. Uniwersytetu Wileń­
skiego, nauczyciela Adama Mickiewicza, 
którzy wszyscy działają na innych terenach 
polskich. Znamienne jest, że ze wszystkich 
szkół polskich znika wtedy jeżyk polski, ale 
pozostaje w szkołach średnich w Chełmnie 
i — Gdańsku. Jak silna musiała być polskość 
obu tych miast, jeśli zdołała powstrzymać 
impet najsroższej polityki antypolskiej kró­
lów pruskich!

W połowie czwartego dziesięciolecia ub. 
wieku z odrodzeniem narodowym na Po­
morzu rozpoczyna się nowy rozwój piśmien­
nictwa polskiego i jego rozkwit. Ma ono te­
raz charakter inny niż poprzednie, staje się 
nawskroś ludowe, podobnie jak na Śląsku 
i częściowo w Wielkopolsce. Częścią inte­
gralną ruchu umysłowego staje sie publicy­
styka, którą reprezentują: „Szkółka Naro­
dowa“ (później: „Szkoła Narodowa“ ) i „Bie­
daczek“ , wychodzący w Chełmnie, dosko­
nale redagowane, odzwierciadlające ów­
czesne wrzące i kipiące życie publiczne. 
Rozwija się oświatowe bibliotekarstwo 
wcześniej, niż w innych dzielnicach Polski.

Wielkie zasługi na polu piśmienniczym 
kładzie najwybitniejszy działacz XIX wieku 
na Pomorzu, poseł Ignacy Łyskowski, który 
powołał do życia po upadku „Szkoły Naro­
dowej“ nowe pismo w Chełmnie „Nadwi- 
ślanina“ . Inny zasłużony pisarz popularny, 
Julian Preis (Sierp Polaczek) wydaje w 
Chełmży „Biedaczka“ i szereg dziełek pa­
triotycznych, później zaś ogromną popular­
ność zdobywają jego kalendarze toruńskie. 
Filolog Stanisław Węclewski wydaje 
w Chełmnie wzorowe edycje naukowe: „F li­
sa“ Klonowicza i „Sielanki“  Szymonowicza. 
Po nich księgarz i bibliofil Walenty Fiołek 
rzuca w świat mnóstwo książeczek ludo­
wych i zbiera polskie druki pomorskie. Tu­
taj w r. 1858 wychodzi pierwsze na zie­
miach polskich wydanie „Pana Tadeusza“ . 
Okazuje się więc, że Mickiewiczowe Księgi 
zanim rozeszły się po całej Polsce, wpierw 
błądziły pod strzechami pomorskimi! W

tym samym czasie w Starogardzie pojawia 
się zbiorowe wydanie utworów Fryderyka 
Chopina.

Po powstaniu styczniowym Chełmno 
ustępuje pierwszeństwa Toruniowi, gdzie 
powstaje w r. 1867 pierwszy dziennik pol­
ski na Pomorzu „Gazeta Toruńska“ , znako­
micie redagowana, z której łamów rzucono 
m. in. inicjatywę założenia teatru polskiego 
w Poznaniu. Miała ona takich współpraco­
wników jak: J. 1. Kraszewski, Teofil Le­
nartowicz, Paulina Wilkońska, Zygmunt 
Celichowski, Wojciech Kętrzyński. Prócz 
tego Toruń wydaje cenne roczniki Sejmi­
ków Gospodarskich oraz świeżo założone­
go Towarzystwa Naukowego, dzieła histo­
ryczne, poezje Gustawa Zielińskiego, po­
wieści, rozprawy literackie.

W tym samym czasie wytwarza się w 
Pelplinie, cd r. 1824 stolicy diecezji cheł­
mińskiej, środowisko wydawnicze z prze­
wagą popularnego piśmiennictwa religijne­
go, któremu ton nadaje „Pielgrzym“ , dru­
kujący także powieści historyczne. Tutaj 
wybija się szczególnie ks. Kujot, autor mo­
numentalnych „Dziejów Prus Królewskich“ , 
długoletni prezes toruńskiego Towarzystwa 
Naukowego.

Prasa polska pojawia się również w in­
nych miastach i miasteczkach Prus Zachod­
nich, dowód tężyzny narodu, głównie w 
Gdańsku i Grudziądzu, gdzie słynna „Ga­
zeta Grudziądzka“ Wiktora Kulerskiego 
zwycięsko przeciwstawia się sieci niemiec­
kich pisemek lokalnych.

Odżywa piśmiennictwo kaszubskie, a to 
dzięki lekarzowi Florianowi Ceyngwie ze 
Sławoszyna, nawiązującemu stosunki ze 
światem słowiańskim. Hieronimowi Derdow- 
skiemu, autorowi żartobliwej epopei kaszub­
skiej „O Panu Czorlińskim“ i wreszcie 
dzięki poetom młodokaszubskim Aleksan­
drowi Majkowskiemu i Janowi Kaszow­
skiemu. Z nich w Polsce Odrodzonej dzia­
łalność literacką kontynuuje Majkowski, 
lekarz, wielki działacz narodowy z okresu 
Traktatu Wersalskiego, długoletni redaktor 
..Gryfa“ , autor eposu kaszubskiego „Ży­
cie i przygody Reniusa“ . Skupiał on koło 
siebie liczne grono gorących wielbicieli ka- 
szubszczyzny.

Nie można wreszcie nie wspominać
0 tych wszystkich wybitnych Pomorzanach, 
którzy nie mogąc zdobyć szerszego pola 
działalności w stronach rodzinnych, prze­
nieśli się do innych środowisk polskich.
1 tak w Wielkopolsce działali m. in. archeo­
log Kazimierz Szulc i językoznawca Fran­
ciszek Malinowski, inicjatorzy i założyciele 
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, a w Galicji filozof ks. Stefan Pawlic- 
ki, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego i hi. 
storyk Bronisław Dembiński, późniejszy 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego.

W Polsce Odrodzonej w życiu kultural­
nym Pomorza zaczęło dokonywać sie Po­
woli przeobrażenie. Ażeby jednak mogło 
się ono ostatecznie skrystalizować, na to 
trzeba było dłuższego czasu. Wojna ostat­
nia, ten naturalny proces gwałtownie przer­
wała. Cały niemal dorobek kulturalny zo­
stał zniszczony.

Ale substancje duchowe tego dorobku, 
na który złożyła się długa praca szeregu 
pokoleń, trwają.

Jeśli w czasie okupacji polskość Pomo­
rza tak bohatersko i z takim skutkiem opie­
rała się wszelkim destrukcyjnym poczyna­
niom wroga, to właśnie głównie dlatego, 
że z tych substancyj czerpała swą siłę.

Dzisiaj po usunięciu i rozgromieniu od­
wiecznego prześladowcy tej ziemi stoi 
przed Pomorzem obowiązek odbudowy ży­
cia kulturalnego i wolna droga do jego peł­
nego rozkwitu.

A le k tn n d e r Rogalaki
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Zygm unt Felczak

PRZYCZYNA CHOROBY I ŹRÓDŁA 
ODNOWY KULTURY POLSKIEJ

Wielkie przemiany w historii dojrzewają 
bardzo powoli. Ich końcowa faza natomiast 
odbywa się, jak jakiś kosmiczny poród, 
w gwałtownym spazmie i bólu. Takim feno­
menem jest dziejowy upadek Polski. Jeszcze 
w początkach XVII wieku w Moskwie sły­
szy się utyskiwania na ekspansywność Po­
laków. Potem jednak rozpoczyna się epoka 
drętwienia narodu polskiego i w ciągu kilku 
pokoleń zachodzą niezauważalne przemia­
ny, wynikiem których są rozbiory i upadek 
państwa. Dwudziestolecie niepodiegłej Pol­
ski nie zmienia w niczym już ustalonego 
kierunku. Bardzo niewielu wie w Polsce 
o tym, że potencjał ekonomiczny, na zie­
miach wchodzących w skład Polski cofnął 
się dość pokaźnie, w stosunku do 1913 roku. 
Siły gospodarcze Polski w 1939 r. były mniej­
sze niż te, które istniały na tych samych 
terenach w 1913 r. Produkcja przemysłowa 
Polski w r. 1913 wynosiła 1% produkcji 
światowej, natomiast 1938 r. już tylko 0,4% 
Musiało się to odbić na potencjałach poli­
tycznych a więc i wynikach drugiej woj­
ny światowej.

Nie będziemy bawili się w strusią poli­
tykę, i odrazu stwierdzimy, że źródłem tak 
niezwykłej kierunkowej rozwoju Polski jest 
głęboka degeneracja całej naszej kultury 
narodowej. Naród Polski jest chory i to 
w samym rdzeniu swej istoty. Na czym ta 
choroba polega? Odpowiedź może być tylko 
jedna: wejście do podstaw polskiego cha­
rakteru narodowego zasad, które oznaczają 
stoczenie się na manowce i oddalenie się od 
dzieła budowania kultury. Ody zechcemy 
te zasady określić, rozpoczyna się niemały 
kłopot, albowiem zasady te uważane są po­
wszechnie za najwyższe wartości, za wyraz 
•doskonałości polskiego etosu. Na tym wła­
śnie polega nasz dramat. Skoro pewne u- 
padkowe i rozkładające moc życiową naro­
du zasady, uważa się za „dobro“ , „dosko­
nałość“ i tytuł do chluby, trudno zdobyć 
uznanie dla dzieła krytyki tych zasad, a tym 
samym i znaleźć drogi wyjścia z dziejowe­
go impasu.

Ażeby określić treść tych upadkowych 
zasad, które są źródłem naszego niżu cy­
wilizacyjnego, musimy zastanowić się nad 
tak z pozoru prostym zagadnieniem: co to 
jest człowiek, humanizm i kultura?

Człowiek tym się różni od reszty ga­
tunków żyjących, że posiada zdolność two­
rzenia, przedziwną zdolność wiązania cha­
osu żywiołów w sobie i w przyrodzie w ta­
ki kształt, że uzyskuje narzędzia do dalszej, 
potężniejszej twórczości. Od kamienia łu­
panego do bomby atomowej droga niemała. 
Od prymitywu duchowego jaskiniowca do 
nakazów ofiarnego patriotyzmu i entuzjaz­
mu pracy w zespołach wytwórczych też 
skok pokaźny. A wszak czujemy, że to do­
piero początek dzieła ludzkiego. Otóż ta po­
tężniejąca ciągłość wiązania energii pola 
żywiołów duchowych i materialnych Jest 
kulturą. Jasną więc rzeczą, że rozwijać się 
ona może tylko w atmosferze doznania jej, 
jako absolutnego posłannictwa człowieka.
Z drugiej zaś strony absolutne posłanni­
ctwo człowieka przebiegać może tylko 
w wymiernym, dostępnym nam świecie, co 
razem wprowadza nas na arenę historii. 
Kultura jest do pomyślenia tylko na tle hi­
storii.

Dążyć do czegoś znaczy tym samym 
pragnąć skutecznych środków. Tak się rodzi

kategoria, którą możemy nazwać: wolą in­
strumentalną. Jej wykładnikiem jest prag­
nienie władania, działania i głód wiedzy. 
W tych słowach mieszczą się wysiłki dzie­
siątków pokoleń, wielkie systemy filozoficz­
ne, polityczne itd.

Dla bardzo wielu ludzi te treści są nie 
do przyjęcia. W pierwszym rzędzie są kwe­
stionowane zasady woli instrumentalnej. 
Kult działania? rozkosz życia w wytężonym 
i skutecznym czynie? Nie! — bliższe są 
zasady wręcz przeciwne: niedziałanie, spo­
kój, odprężenie, kontemplacja! Podobnie 
z głodem wiedzy: zapytają, poco łaknąć 
wiedzy, umiejętności, skoro szczęście pole­
ga na harmonii wewnętrznej, którą daje 
spokój?

Toż samo z pędem władania. Władać 
środkami, narzędziami, aparatem techniki, 
organizacją znaczy to — działać, gonić za 
wielkimi celami, czyli gubić swoje „ja“ 
w obłędnej pogoni za czymś zewnętrznym. 
Słowem — wola instrumentalna jest odrzu­
cona, jako coś wrogiego. Odrzucając wolę 
instrumentalną negujemy ważność historii 
dla naszego człowieczeństwa, dla naszego 
„ja“ . Oponenci działania historycznego 
stwierdzają, że człowiek może być szczę­
śliwym, niezależnie od tego czy bierze u- 
dział w wielkich procesach dziejowych, czy 
też gdzieś sobie na uboczu wegetuje. Nie 
jest ważne, czy dokonaliśmy wkładu w bu­
dowanie historycznego dzieła. Formułuje 
to znane hasło: „szczęśliwe narody nie ma­
ją historii“ . Im mniej się dzieje, tym lepiej 
dla szczęścia jednostki. Jest to zasada, któ­
rą określić możemy: wolą życia bez historii. 
Tym samym niemożliwym się staje dozna­
nie dzieła tworzenia jako absolutnego po­
słannictwa. Zamiast tego słyszy się hasło 
absolutnej wolności od wszelkiego dzieła, 
gdyż hasło to przeszkadza wyłącznemu 
trwaniu i wegetowaniu. Idąc tą drogą do­
chodzimy do zupełnie innego określenia 
kultury. W tym ujęciu oznacza ona zespół 
warunków, które paraliżują siły godzące 
w człowieka, wymagającego od życia spo­
koju, ciszy, dobrego trawienia, odprężenia 
i absolutnej wolności od wszystkiego. „Kul­
turą“  jest tu to wszystko co temu sprzyja, 
barbarzyństwem to, co ów idyliczny świat 
burzy.

A więc dwa wręcz przeciwne sobie 
światopoglądy. Ten drugi ahistoryczny jest 
bardziej wykończony, dialektycznie dosko­
nalszy, gdyż zasady jego są niezmienne, 
niezależnie od czasu i miejsca. Który z tych 
dwóch światopoglądów tkwi u podstaw czu­
cia i myślenia szerokich mas narodu pol­
skiego i jego przodowników?

Niech czytelnik prześwietli oczyma wy­
obraźni kręgi polskiego życia: rodzinę pol­
ską, ton moralny literatury, wzory dosko­
nałego żywota, sposób myślenia chłopa, ro­
botnika, inteligenta. Ukaże się niepokojąca 
prawda, że wyjąwszy dość liczne wyjątki, 
głównej masie narodu jest bliższe to drugie, 
upadkowe, starcze doznawanie istoty sen­
su życia. Możemy więc określić podstawo­
we treści polskiego charakteru narodowego. 
Pierwsza zasadą będzie poczucie nieważ­
ności dzieła, dochodzące wprost do jego 
wzgardy. Masy narodu polskiego nie prze­
żywają pasji dzieła, które rozpłomieniałoby 
ich codzienne postępowanie. Od wieków 
w Polsce nie ma palących zainteresowań, 
związanych z jakimś konstruktywnym dąże­

niem. Nie należy tu mieszać kategorii prze­
ciwstawiania się czemuś, gdyż podstawą te­
go odruchu jest właśnie wola oporu wobec 
jakiegoś dzieła ocenianego, jako obce i wro­
gie. Wystarczy sobie uprzytomnić atmosferę 
lekceważenia i poczucia wyższości wobec 
np. piatiletek sowieckich tuż przed wrześ­
niem 1939 r. Druga zasada wynika z pierw­
szej, jest nią: kult „wolnej od wszystkiego“ 
jednostki. Człowiek wyrwany z historii 
i ciągłości dziejowego dążenia, jakiś „nagi 
konkret trawiący“ — oto ośrodek ważności. 
Stąd to fenomen kalekiego „humanizmu“ , 
odczucie biernej solidarności z tymi wszyst­
kimi, którzy cierpią. (Niestety! ahistoryczne 
trwanie zawsze jest niewymownie smutne 
i bolesne). Jedynym terenem działania po­
zostaje „grzebanie“  w skomplikowanej du­
szy niepotrzebnego światu „indywidua­
listy“ .

Razem więc mamy cztery zasady, stano­
wiące zrąb polskiego charakteru zbiorowe­
go: są nimi: a) wzgarda dzieła, b) kult od­
osobnionej jednostki, c) bierna solidarność 
z wszystkimi nieszczęśliwcami i d) kontem­
placyjny, oderwany od życia moralizm.

Czy możemy się dziwić, że społeczeń­
stwo żyjące tymi zasadami, musiało 
w ciągu kilku pokoleń znaleźć się na tyle 
pochodu Europy? Jako coś bardzo prawi­
dłowego musiały wystąpić objawy martwo­
ty życia duchowego, zanik prądów ideo­
wych i politycznych, oraz uwiąd ruchów 
społecznych. Tak było w epoce saskiej 
i w ciągu dwudziestu lat niepodległości, 
kiedy to poważniejsze wydawnictwa nau­
kowe, teoretyczne, ideowe z powodu 
zmniejszenia się ilości odbiorców stale pod­
upadały, a różne inicjatywy nie mogły się 
rozwinąć wobec oporów ogólnej fali.

Nie jesteśmy jednak pesymistami. Uświa­
damiamy już sobie źródła choroby, co zna­
czy bardzo wiele. Znając je możemy my­
śleć o dziele odnowy podstaw kultury pol­
skiej. Zasadom upadku możemy się prze­
ciwstawić. I tak: starczemu sceptycyzmowi, 
brakowi wiary w sens wytężonego życia 
przeciwstawimy ideę tworzenia, ideę abso­
lutnej ważności dzieła. Kult odosobnionej 
jednostki ustąpić musi przed zasadą: „moje 
„ja“ to moje dzieło!“ . Cierpiętnicza, bierna 
solidarność „nieszczęśliwych“ będzie wy­
parta przez ducha braterstwa broni, który 
nakazuje czynnie wydźwignąć człowieka 
z upadku ahistorycznego, chybionego żywo­
ta. I w końcu zamiast kontemplacyjnego 
moralizmu wprowadzamy zasadę pragma­
tycznego czynu, mającego solidne oparcie 
w woli instrumentalnej. To jest naiwiększa 
rewolucja, jakiej nasze pokolenie dokonać 
może i musi.

Stefan D u r m a j

E P IT A P H IU M
Stygniecie w posągi cierpień 
cisi giermkowie historii; 
rzeźbi was dfuto salw wroga 
bez blasku i nimbu glorii.

Kamienny chodnik jest bliższy, 
niż sarkofagi i płyty;
1 tylko trzask karabinów 
salutem głośnym was wita.

Wykuci z prawdy jak z bronzu, 
znaczeni stygmafem bólu, 
padacie w otchłań epoki 
otwartej morderczą kulą.

1943
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Adam  Grzymała-Siedlecki

},DROGA NA PAW IAK“
Fragm en t z pam ię tn ików  w ięz iennych  p i. „S to jedenaście d n i le ta rg u “

Bez cienia rozmyślań o jakimkolwiek 
niebezpieczeństwie, po kilkunastu godzinach 
męczącej lataniny w dn. 10. 11. 1942 r. uło­
żyłem się na spoczynek. Zasnąłem szybko. 
Po niejakim czasie, mimo, że sen miewam 
zazwyczaj głęboki, obudziło mnie dzwonie­
nie. Dzwonek w nocy — to już wiadomo! 
Pospiesznie odziewam się, bo z poprzed­
niego najścia wiedziałem jak gestapowców 
rozjusza czekanie za drzwiami; szybko po­
dążam do przedpokoju, w drodze uzupeł­
niając szkic tualety, otwieram drzwi z łań­
cucha — i ledwo tylko zdołałem usunąć za­
trzask, już czuje, jak kilkoro ramion napie­
ra na drzwi, raptowne wtargnięcie i latarka 
elektryczna oślepia mi oczy, a lufy trzech 
karabinów automatycznych skierowane 
wprost we mnie: inscenizacja godna aktu 
zdobywania bunkra. Ktoś chorobliwie zde­
nerwowany, bezpowodnie krzyczący zapy­
tuje mnie o moje nazwisko, a wszystko ra­
zem trwa nie dłużej jak jakie 10 — 15 se­
kund, poczym w asyście, — pontyfikalnie, 
można by powiedzieć — zostaję z powro­
tem wprowadzony do swego pokoju.

„Atak“ prowadzi podoficer S. S„ stosun­
kowo dość normalny psychicznie, co nie 
częste w tej dykasterii. Za nim w kupie 
trzech żołnierzy uzbrojonych po zęby — 
i jakiś człeko-zwierz, jak sie okazuje: tłu­
macz i najprawdopodobniej Volksdeutscher, 
biegle po polsku mówiący. Tupot buciorów 
żołnierskich, nieustanny wrzask tłumacza, 
ciężki chrzęst broni — budzą nie tylko wła­
ścicielkę mieszkania panią Podoską i innyck 
lokatorów, ale zapewne i cały dom.

Histeryczna wrzaskliwość przybyszów 
i suma hałasu jaki czynią, oznacza się taką 
jaskrawością i taką zbędnością, że choć mi 
w tej sytuacji daleko do bezinteresownych 
rozmyślań, nie mogę nie porównać tej iście

murzyńskiej metody z najściami carsko-ro- 
syjskich żandarmów.

Za swych młodych lat przeszedłem are­
sztowanie i potem więzienie (krótkie zre­
sztą) w t. zw. X pawilonie cytadeli war­
szawskiej. Pamiętam dobrze sposoby i zwy­
czaje ochrany. Tak samo nachodzili nocą, 
tak samo w towarzystwie uzbrojonych żoł­
nierzy; tylko że uzbrojenie było nie tak gro­
teskowe, rewolwer w ręce i koniec. Mieli 
może tyle poczucia śmieszności, żeby do 
jednego człowieka, domniemanie bezbron­
nego, nie przystępować tak, jak się idzie w 
boju na pluton piechoty; — może też i nie 
tak byli tchórzliwi. — Gdy gestapowcom 
jakby usilnie zależy na tym, by cała ka­
mienica wiedziała o ich przybyciu, — tam­
ci starali się czynność swoją załatwić jak- 
najciszej, jak najdyskretniej, — można by 
nawet powiedzieć, że zgrywali się w tym 
kierunku. — Żandarmeria carska fortiter 
bezwzględna in re, — przy takich najściach 
starała się być jak najbardziej jewropleiską 
in modo. Gestapo krzyczy, tupie nogami, 
komenderuje jak w koszarach, maltretuje. 
Różnica z wielu zapewne źródeł wypływa­
jąca; jedno z ważniejszych zaś: ochrana 
była instytucją o dawnych tradycjach, nie­
co zblazowana swoją praktyką, — Gestapo 
natomiast we wszystkim — nie wyłączając 
okrucieństwa — upaja się świeżością swo­
jego istnienia -— i do niepamięci w sobie 
zakochane. Tokuje.

Rozpoczyna się urzędowanie. Prezydu- 
jący podoficer rzuca się do sekretery z chci­
wym pośpiechem, jakby nieomylnie upew­
niony, że tu znajdzie dowody przestępstwa. 
Notoryczna oczywistość, że nie znajdzie, 
nadaje jego czynności znamiona dziwnie 
przypominające głupiego Augusta — i to

mnie uporczywie prześladuje. Tłumacz za­
czyna mnie badać.

W przedpokoju, w pociemku nie mogłem 
mu się przyjrzeć dostatecznie, teraz go 
mam przed sobą —- i dreszcz obrzydzenia 
przeszywa mnie wskroś. Gdzie, w jakich 
ściekach moralnych, a może i dosłownie 
znaleźli oni podobną kwintesencje pluga­
stwa? Niska pokraka o kabłąkowatych no­
gach z przydługimi, t. zw. złodziejskimi rę­
kami, zgarbiony, a może nawet o jednej ło ­
patce wyższej, w marynarce zachlapanej 
wszystkimi sosami szantażowanych barów 
i podmiejskich mordowni, w niemożliwie 
brudnym kołnierzyku, na sowim nosie staro­
świeckie binokle, przez które patrzy jaki­
miś przedziwnymi krzywymi liniami, a na 
gębie wypisane wszystkie siedem grzechów 
głównych. Jest pijany, zatacza się, gdy chce 
przejść dwa kroki, a poprzez onieprzytom- 
nienie przebija się łajdactwo ostatniej kla­
sy. Rozbiegane na wsze strony oczy kuny 
szukają, gdzie by tu dało się ukraść jakieś 
obwinienie, jakiś corpus delictl. Czuje się, 
w jaki szał radości wpadł by po znalezieniu 
czegoś obciążającego. Kanalia jakby predy- 
stynowana do swej roli „łapacza“ , agenta 
tajnej policji, figury, świadomej swojego 
wyrzucenia poza nawias społeczeństwa — 
i psychicznie zagospodarowana w tej swojej 
randze wyrzutka. Dopracował się w sobie 
do jakiejś wisielczej a nikczemnej jowialno­
ści, podszytej zimnym okrucieństwem 
i oślizgłością gada.
, Jest tak zalany, że z trudem rozumie 
odpowiedzi, jakie daję na jego zapytania. — 
„Czy pan jest gospodarzem tego mieszka­
nia?“  — „Nie, właścicielka tego lokalu jest 
pani Jadwiga Podoska, ja zaś zajmuję tylko 
ten pokój“  — wyjaśniam z pewnym nacis-' 
kiem, by zmniejszyć szanse rewidowania 
całego mieszkania. —- „Aha, — stwierdza 
opój: — więc pan jesteś właścicielem całe­
go mieszkania, a jeden z pokojów odnaj- 
muje od pana pani Jadwiga Podoska, bene“ . 
Muszę na nowo kłaść mu w głowę, jak się 
rzecz ma. Zmęczony ciągłymi nieporozumie­
niami, w pewnym momencie z irytacji nic 
kalibanowi nie odpowiedziałem. Okazało się 
to doskonałą metodą. Ouasimodo gestapowy 
nie zauważa, że pytał napróżno i plecie da­
lej, a cały czas w nerwowym podnieceniu 
biega od biurka do półek z książkami, — 
od książek do paki z rękopisami, stamtąd 
do komody — i co tylko gdzie znajdzie, wy­
rzuca na podłogę przekonany, że się zazna­
jamia z treścią papierów i tomów. Po pół 
godzinie podłogę na grubość kilku centy­
metrów umościły manuskrypty, korespon­
dencja i powydzierane z książek kartki. Po­
kraka depce swoimi racicami drogie mi pa­
miątki, fotografie, dokumenty, autografy 
sławnych ludzi, które przez tyle lat zbiera­
łem.

Zatacza się i bredzi, a jednak szpiclow- 
ski węch działa w kanalii automatycznie: 
w miotaniu się po pokoju dostrzegł ryzę pa­
pieru kopiowego na maszynę do pisania, 
który to papier istotnie nie powinien był 
u mnie przebywać — poprzez opary alko­
holowe natychmiast w jego mózgu roz­
iskrza się pytanie: „na co panu tyle papieru 
maszynowego?“ . Nie przeoczył, że to coś 
podejrzanego. Na szczęście zapomniał, o co 
zapytał. Z maniackim natomiast uporem 
czepia się innego tematu: „gdzie pan prze­
chowuje broń?“ — Nigdzie nie przechowuję, 
bo broni nie mam“ . — „A dlaczego pan nie 
ma?“ — bełkoce. I co chwila wraca 
do tego pytania. — Widzę, że gadowi
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jakoś wyjątkowo zaieży na tym, by u mnie 
znaleźć rewolwer, — wiec ko bacznie śle­
dzę, czy nie podrzuca gdzieś browninga.

A równocześnie i nie bez zdenerwowa­
nia śledze czynności milczącego podoficera. 
W przeciwieństwie do niepoczytalnego tłu­
macza przeprowadza rewizje powoli, meto­
dycznie, cierpliwie, szuflada za szuflada, pu­
dełko za pudełkiem. Skończył z sekretera — 
i skończył się mój spokój: o sekretere by­
łem spokojny, że w niej nic nie znajdzie... 
Ale teraz zabiera sie do paki, gdzie prze­
chowuję szpargały, później zaczyna prze­
trząsać książki. Przestał mi być już głupim 
Augustem. Bardzo mi nie do wspomnień 
było, gdy się zanurzył w bibliotekę, bardzo 
nie do bezinteresownych rozmyślań, — a 
jednak, no i nie bez powodu, z mózgu wy­
nurzyło mi się wspomnienie pewnej dzie­
cinnej gry towarzyskiej: „zimno, zimno, cie­
plej, gorąco, parzy“ — znacie tę zabawę? 
Tak samo „ciepło“ , „jeszcze cieplej“  odczu­
wałem w całym sobie, gdy ten ponury ge­
stapowiec zbliżał się do możliwego znale­
zienia czegoś, na czym mi kaducznie zale­
żało, by nie znalazł. — Schowane dobrze, 
w wymyślnym miejscu biblioteki, ale osta­
tecznie nie gdzieindziej tylko w katach, 
które tak starannie przeszukuje ten gorli­
wiec. — „Zimno“ — oddycham, bo odszedł 
od niebezpiecznego punktu — .ciepło“ , ser­
ce zaczyna mi bić niespokojnie, bo z powro­
tem przybliżył się do krytycznego miejsca.
I powtarza się to kilkakrotnie, a kwadrans 
za kwadransem upływa — czy nie z półto­
rej już godziny trwa to wszystko? Naresz­
cie z twarzą człowieka zawiedzionego w 
swych błogich nadziejach pan podoficer 
oświadcza: „genug“ . — Znudzeni żołnierze 
zrywają się na nogi. — „Pan z nami“ — 
powiadamia mnie pijana kuna gestapowa, 
z apetytem zacierając ręce. Wychodzimy 
z mojego pokoju: jeden żołnierz i tłumacz 
przede mną, dwaj pozostali żołnierze i pod­
oficer za mną. Wyobrażam sobie, że z ja­
kiejś idealnie neutralnej wysokości — ca­
łość pochodu musiała wyglądać niewypo­
wiedzianie humorystycznie.

Słyszę za sobą trzask zamykanych na 
klucz drzwi — i podoficer zabiera klucz ze 
sobą. — „Aha, jutro przyjdą odbyć dokład­
niejszą rewizję; „zimno czy... gorąco?“  Ju­
tro mogą znaleźć... będzie wówczas na­
prawdę gorąco. Ale nic już na to nie pora­
dzę. Taka świadomość ogromnie ułatwia 
sytuację.

Droga na schody przez living-room, kolo 
pokoju pani Podoskiej. Przez uchylone od 
niej drzwi mam sposobność przesłać jej po­
żegnanie. „Dowidzenia!!“ — odpowiada mi 
głos nabrzmiały najgorętszym współczu­
ciem. Ostatnie słowa zasłyszane na wolno­
ści. Spoczywały mi one w sercu przez cały 
czas więzienny.

Od początku najścia miałem pewność, że 
wizyta skończy się aresztowaniem i zawie­
zieniem na Pawiak, więc komendę do za­
bierania się przyjąłem bez większego wra­
żenia; czułem tylko silne wyczerpanie po 
przerwanym śnie, po dreszczu nerwowym, 
jaki wywołało wtargnięcie bandy i wresz­
cie ta rewizja z ciągłą niepewnością co do 
jej wyniku.

Jesteśmy już na ulicy, przed  ̂domem. 
Noc nie zimna, ale t. zw. „świeża“ z „su­
chym chłodem“ . Czyste powietrze prze­
strzennego przedmieścia (kraniec ul. Mada- 
lińsklego) orzeźwia mnie dobroczynnie. 
Automobil czekał przed bramka ogrodową; 
otwierają się drzwiczki i wtedy dopiero po­
wstaje we mnie ostatnia kreska rozeznania: 
„więc od tej chwili przestaje korzystać 
z wolności“ . Z tej względnej okupacyjnej wol­
ności; — ileż razy miałem ją za równą nie­
woli, — teraz wciskając się do wnętrza sa­

mochodu, oceniam, ile w niej jednak było 
elementów swobody....

Na jak długo tracę wolność? Pomocne 
przeświadczenie, że wszelkie na ten temat 
domysły są i pozostaną jałowymi, pozwala 
mi przestać o tym myśleć. Teraz tylko jed­
no pragnienie: jaknajprędzej zakończyć fa­
zę wstępną, jaknajrychlej znaleźć się na 
Pawiaku. Z przeżyć więziennych sprzed 
45 lat (Cytadela, X. pawilon) wiem, jakie 
martwe bo martwe, ale ustabilizowanie 
psychiczne następuje po... zamknięciu. Usta­
bilizowanie niedoli, ale i to lepsze od pro­
wizorium. Bodaj, że to jeden ze skośnych 
refleksów instynktu osiadłości. No i może to, 
że człowiek łatwiej znosi określone zło, od 
nieokreślonego niewiadomego.

Nie stało się zadość moim życzeniom. 
Okazało się, że panowie z Gestapo wizytą 
u mnie dopiero zaczęli swój dzień, czy noc 
pracy. Odrobić jeszcze maja dwa miejsca. 
Ładna perspektywa! Jeśli wszędzie „zaba­
wią“ tyle czasu, co u mnie, to w gościnne 
progi Pawiaka wkroczę nie wcześniej, jak 
po świcie. — Pierwsze „halt“ zabrzmiało 
o ćwierć kilometra od mojego mieszkania, na 
ulicy Kieleckiej, między Narbutta a Rako­
wiecką. Wysiadł cały oddział szturmowy 
z bredzącym tłumaczem; ze mną został ty l­
ko szofer SS-Man. Zadzwonili do bramy, po 
kilku minutach dozorca otworzył im drzwi,

- uzbrojona czereda wtargnęła na schody,
tu na ulicy słychać, jak butami walą 

o stopnie. Jeszcze kilka minut — i na pierw­
szym piętrze, po lewej stronie od schodów 
okna mieszkania zabłyskują światłem elek­
trycznym.

To najnormalniejsze zjawisko: rozświet­
lanie się mieszkania w głuchej ciszy uśpio­
nego miasta, w mroku pełnej nocy no i w na­
stroju moich nerwów stało się czymś nie­
mal urzekającym. Jakby dojmująco nagłe 
rozsunięcie sie kurtyny nad scena, na której 
zaczyna się rozgrywać dramat. Jeden z iluż 
setek tysięcy, jeśli nie miliona dramatów 
w życiu polskim z lat 1939—1945 ! — dra­
matów, czekających na swego Grottgera, 
może swojego Szekspira. Treść widowiska 
da się opowiedzieć w kilku zdaniach, a opo­
wiadać ich nie trzeba, — bo czyż jest jedna 
w narodzie naszym rodzina, któraby tego 
spektaklu jaknajboleśniej nie odbyła? Sta­
ram się oderwać oczy od rozświetlonego 
mieszkania na pierwszym piętrzę — i nie 
mogę. Nawet poprzez przymknięte powieki 
widzi się wszystko, co się tam teraz dzieje: 
widzi się twarze kobiet, mocujących sie ze 
swym przerażeniem, by wrogowi nie oka­
zać słabości, — widzi się ojca, męża czy 
brata, którego za chwilę wyprowadzą, 
a przez mózg pozostałych przelatuje roz­
paczliwe pytanie: „czy stanie się ten cud, 
że go jeszcze kiedy ujrzymy“ . Statystyka 
okupacyjna wykazuje jak na dłoni, że po­
wroty uwiezionych są zaprawdę wydarze­
niem wyjątkowym.

Pobyt zgrai gestapowej na pierwszym 
piętrze tego domu nie trwał długo. Po ja­
kichś 15 minutach zjawiają się z powrotem
_ i sami. Nie zastali poszukiwanego. Ani
go znam, ani wiem, kto on, a jednak uczu- 
want ulgę, że zdołał ujść nieszczęściu. Je- 
dziemy dalej, — za kościół św. Jakóba, na 
ulicę Kaliską. Odrapana, zaniedbana kamie­
nica, wypełniona niewątpliwie ludnością nie­
zamożną. Powtarza się modus procedensi 
dostawania się gestapowców do wnętrza 
domu, — tylko żadne z mieszkań fronto­
wych nie rozświetla się tutaj; operują w i­
docznie w oficynach. — Zostaje znowu 
z szoferującym SS-Manem — i tu następuje 
jakby komiczna wkładka w dramatyczna 
akcję:

Już tam, na Kieleckiej, zauważyłem, że 
gdy zostaliśmy sami, dzielny SS-Mann cze­

goś niepokoi się. To zdenerwowanie dziwnie 
nie licowało z atletyczną jego budowa, 
z kondygnacjami muskułów, z potężnymi 
barami. A jednak nie ma wątpliwości, że 
ten wielkolud czegoś się boi. Czy samotność 
go przeraża? Czy jakaś neurastenia? — 
obawa ciemności? Mam go przed sobą 
w automobilu — i widzę, jak się kręci niespo­
kojnie, jak raz po raz obraca się ku mnie. — 
Czy czegoś szuka? Przez cały czas jazdy 
spokojny, — tutaj, na Kaliskiej, natych­
miast po zniknięciu zbrojnej szajki towarzy­
szów, wpada znowu w niepokój. W pewnej 
chwili, jakby po wywalczeniu w sobie de­
cyzji, zerwał sie — i stanowczym ruchem 
wyrwał mi z ręki grubą laskę wiśniowa, 
którą wziąłem ze sobą. Wszystko się wy­
jaśniło: to ta laska tak niepokoiła walecznego 
teutona! Nie mógł znieść myśli, że może 
z tym kijem pokuszę się o zamach na niego. 
Późniejsze moje doświadczenia przekonały 
mnie o nieprawdopodobnej tchórzliwości 
tych okrutników z Gestapo — wówczas, na 
ul. Kaliskiej zetknięcie się z „niemęskim“ 
objawem strachu było dla mnie taką nowo­
ścią, że zacząłem się serdecznie śmiać. 
W położeniu, w jakim się znajdowałem, oka­
zja do śmiechu, to bezcenny dar — zacho­
wałem więc wdzięczność dla tego tchórza, 
dopóki nie spotkaliśmy się — po trzech 
miesiącach — w innych, nawskroś innych 
okolicznościach! O tym później.

Tak to, dzięki nieoczekiwanemu diver­
tissement, w pogodniejszym już usposobie­
niu zbliżałem się ku ulicy Dzielnej, gdy na­
reszcie, po wszystkich policyjnych trudach, 
kompania siepaczów z aresztowanym mło­
dym człowiekiem wsiadła do samochodu.

Nowa ofiara przepełniała już wnętrze 
wehikułu — posadzono go więc... na moich 
kolanach. Poprostu tak, jak się coś stawia 
na fotelu czy komodzie, na martwym przed­
miocie wogóle. Rewizja odbywała się w i­
docznie w jakichś niemonotonnych okolicz­
nościach, bo szturmowcy — żołdacy, przed- 
tym milczący, żywo interpretują teraz mię­
dzy sobą doznane wrażenia, a małpolud tłó- 
macz w stronę aresztowanego kieruje jakieś 
plugawe dowcipy, dotyczące jego łoża mał­
żeńskiego. Napewno teraz zalewająca się 
łzami żona tego młodego człowieka ani 
przypuszcza, że stała się tematem bydlę­
cych żartów Untermenschów. Siedzący mi 
na kolanach mąż jej wszystkimi siłami ha­
muje się, by nie narazić się na niechybną 
a marną śmierć, jakąby mu tu. w aucie, 
zadali, gdyby zechciał zareagować na do­
znaną zniewagę. A trzeba było słyszeć, ja­
kim bezdennym chamstwem cuchnęły te 
dowcipy, a przy tym jakie wyuzdane nai- 
grawanie się z bezbronności! — Czy moż­
na sobie wyobrazić inny jakiś — poza nie­
mieckim — system policyjny, któryby funk­
cjonariuszom swoim pozwolił na- podobne 
bezeceństwa w stosunku do aresztowane­
go? Poczwary z Alei Szucha wiedzą, że 
względem Polaka mogą krańcowo nadużyć 
swych przywilejów — i najmniejsza kara 
ich za to nie spotka.

Krętym biegiem mijamy teraz bardziej 
znane ulice, po kilkunastu minutach zanu­
rzamy się w kamienną pustynie, jaką niem- 
cy uczynili z północnej części Warszawy, 
po wywiezieniu z niej żydów. Po wywie­
zieniu i wymordowaniu.

Jak daleko jeszcze na Pawiak? War­
szawę znam od roku 1886 — i tak się zło­
żyło, że nigdy nie miałem sposobności do­
brnąć na ulicę Dzielną, tam, gdzie się mie­
ści wjazd do tyle osławionego więzienia. — 
„Muszę sie tam kiedyś wybrać, by ujrzeć 
ów gmach“ — wielokrotnie sobie przez 56 
lat obiecywałem. No i wybrałem się...

A dam  C rzym a ła -S ied leck i
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A lfre d  Koua lkow ski

M A L H O R K

Między ią chwilę a spojrzeniem 
mogę trwać wieki i niebiosa.
Jak śmierć jest Malbork, jak kamienie, 
którymi w sierpniu płonie szosa, 
gdy tysięc bosych więźniów wiodę.

Jeden z fysięca, bez nazwiska, 
tu nad Nogatu czarnę wodę, 
w pięć lat po twoim pierwszym zgonie 
padłeś z pragnienia. Obce tonie 
skuta iak ty toczyła Wisła.

I to nie głód, nie wystrzał nagły, 
ani bez dna —  jak piach ten —  praca, 
lecz kilka kropel chłodnej wody; 
choć już na twojej twarzy smagłej, 
gdy się ku chmurom martwo zwraca, 
rozbłyska odblask burzy młodej.

I ponad zgonem, ponad życiem 
błyskawic gra —  daleka bitwa.
Ta chwila wszystkim jest i niczym, 
mierzy się tylko serca bicie, 
a serce w wichrach musi wytrwać.

Malborski zamek, skała cienia 
rosnęca w niebo po nienawiść, 
poprzez obłoki burzę krwawi.
W  grzmotach nad tobą się spłomienia 
czerwony czas ostatniej sprawy.

Znów sunę szosę bose stopy, 
polem pszenicy, żniw i maków, 
i burza wstaje nad Europę, 
i w oczach wroga strach spofrzegam, 
gdy stuk drewnianych mych chodaków 
odlicza chwile te jak zegar.

1944.

LE O N  W Y C Z Ó Ł K O W S K I L IT O G R A F IA

W N Ę TR ZE  K O Ś C IO ŁA  N. M . P. W T O R U N IU

Z W IE R S Z Y  G O T Y C K IC H
Kiedy mi w oczy patrzycie —  szukacie nazwy dla śmierci. 
Lecz trwam i walczę, by świat kwitnęcy o świcie 
stał się sercem ognistym z najżywszego srebra; 
aby mógł niewidomy żebrak w nim przejrzeć na zawsze 
i aby wilki, od ludzi łaskawsze, tu przynosiły 
dzieci zbłękane, wydarte matkom umarłym, 
i ogrzewały je w słońcu ziemi, rozpostartym 
jak choręgiew pokoju na wsie i mogiły.
Dlatego jestem, bo wierzę w strzelistość słowa, 
lżejszego niż ślad cyranek w powietrzu, lub wieże 
odlatujęce na skrzydłach w średniowieczny poranek.
I ufam, że dłonię dźwignę miasta z najcięższych murów, 
nim jeszcze się droga rozslępi i lawa na placach zastygnie. 
Wiem, że urasta z płomienia nowa kometa burzęca, 
ale przewyższy ję wiara w żar czujniejszego clenia 
I z gruzów się wzbiję modlitwy większe od wszelkiej ciszy. 
Za wami bohater ze skały, mocy i wodospadu, 
co dzień wstajęcy i co dzień ginęcy w przepaściach chwały. 
I miecz opada i krwawi się scena wzniesiona dla duszy, 
i wstaję spod lawin fałszywi bogowie i promefeusze.
A oto wyżyna tonów, jak oddech niezmierna; 
niech pleśń będzie wierna kształtowi błękitu i dzwonów: 
zmagać się tylko mlłośclę na gwieździe najwyższej serca 
z dłonię ofwarfę na oścież jak kwiat i jak chwila zgonu.

Z C H L E Ę E M  C O D Z IE N N Y M
Twarze kamienne, twarze żelazne 
poza myślami uwiędłe w biel, 
przed wami rośnie głęb nieprzyjazna 
rozdartych niebios —  strzaskanych luster 
i oddychacie skłębionę pustkę 
w której snem nawet nie zadrży czas.

Oczy przyćmione jak krajobrazy 
jesiennych nocy poddanych mgłom, 
witane w drodze tylekroć razy 
i już skazane na mrok rozstania 
lżejszego jeszcze od tchu konania, 
puslszego niźli spalony dom.

Usta przekwitłe poza uśmiechem 
w grymas mrożęcy dnie przyszłe w lód, 
kiedyż wam cisza odpowie echem; 
czyście się kiedy krzykiem rozwarły, 
coby wywołał z ziemi umarłych 
a żywych dalej niż życie wiódł!

Dłonie drapieżne w skurczu zakrzepłe, 
jakże wam objęć wschodzęcy świat 
i go nie zburzyć, lecz czujnym ciepłem 
ogrzać jak pisklę gniazdu wydarte, 
i jak dotknęwszy czyjejś otwartej 
na uścisk dłoni —  poznać: to brat...

Dusze niczyje —  to tylko wasze, 
co właśnie mija: ucichły ton; 
żyjecie jeszcze w obrocie maszyn, 
lecz jak idęcy po cudzym grobie 
zwrócą się nagle słowem ku sobie 
i jak przewyższę swój własny zgon!

Po nowej ziemi z chlebem codziennym 
chodzę i szukam oczu i dusz, 
leczęcych dłoni i ust niezmiennych.
Czas mój oddechem wzrasta nieziemskim 
a ja wykuty w płomieniu klęski 
buduję wiosny z widomych zórz.

6



Stanisław Helsztyński

SCHINESGHE, GRÓD TRIGLAW A
Kiedy przed kilku miesiącami udawałem 

się za Odrę, do Szczecina, wybrałem drogę 
przez Noteć i Perzyce, taka sama, jaka Bo­
lesław Krzywousty wyznaczył w roku 1124 
dla swego przedstawiciela Ottona z Bam- 
bergi, wysyłając go na głoszenie wiary 
chrześcijańskiej wśród mieszkańców pogań­
skiego jeszcze wówczas miasta, czcicieli 
Triglawa. Nie towarzyszył mnie i moim 
towarzyszom ani kasztelan Pawlik, ani ka­
pelan Wojciech, ani tłumacze i bogata świ­
ta, ani męska wspaniała drużyna, którą 
polski władca przydzielił słudze bożemu. 
Jechaliśmy prywatnie, kilku cywilów, za­
interesowanych urokiem i stanem obecnym 
starożytnego grodu, stanowiącego przez 
wieki przedmiot zabiegów pierwszych na­
szych piastowskich królów.

Miasto Perzyce, w którym Otto z Bam- 
bergi dokonał pierwszych nawróceń, leży 
dziś tak gruntownie w gruzach, że jedzie 
się przez nie po stosach rumowisk. Lepiej 
jest w Starogardzie nad Ina, gdzie zacho­
wały się prawie nietknięte dzielnice willo­
we i miasteczka okoliczne.

Pierwszy widok kościołów Szczecina, 
jego wież charakterystycznych i gmachów 
uderzył nas w oczy, gdyśmy stanęli w Sta­
rym Dębie na skrzyżowaniu autostrady 
z liniami kolei. Wzruszenie nasze wzrosło 
w tej chwili do najwyższego stopnia. Właśnie, 
gdyśmy stanęli na najwyższym wzgórzu, 
skąd rozlega się widok na miasto za Odrą, 
całe jezioro Dąb, jego odnogi, roztocze, 
strumienie wód ujętych w bulwary, stocz­
nie i dźwigi, stanęło w blaskach zachodzą­
cego słońca i zamieniło się w jeden daleki, 
wspaniale lśniący obszar płynnego złota. 
Drganie roztopionej, złocistej fali raziło 
oczy, przykuwając je swoim blaskiem 
i pięknością. Tak mogli oglądać Szczecin ry­
cerze i kapłani, idący tutaj w 1124 r. na 
opanowanie miasta. Stad zaprzyjaźniony 
z Krzywoustym książę pomorski, Warci­
sław, mógł okazywać Polakom swój naj­
piękniejszy, najbogatszy, handlowy, przez 
mądrych mieszkańców zaludniony gród. To 
słońce na jeziorze i Odrze, te skojarzenia 
historyczne, ten widok wież i gmachów 
z oddali stanowiły niezapomniane chwile.

Wobec zniszczenia wszystkich trzech 
mostów, prowadzących do Szczecina, mu­
simy kierować się na południe do przejaz­
dów pontonowych. Praca nad odbudowa­
niem pierwotnych przejazdów przez Odrę 
jest w pełnym toku. Pracują przy niej licz­
ne setki robotników polskich, rekrutujących 
się spośród ludności naszej wywiezionej 
przez Niemców do Rzeszy. Gdy mosty bę­
dą ukończone, ludność ta będzie mogła zo­
baczyć swoje dawne siedziby. Obozowiska 
ich koczują na drogach, po przedmieściach, 
w domach i na ulicach Szczecina.

środek miasta i jego przybrzeżne poła­
cie ucierpiały mocno wskutek walk w o- 
statnich dniach kwietnia. Pierwszym odru­
chem naszych polskich serc było zobaczyć 
dawne grodziszcze szczecińskie, zamek 
książąt piastowskich, rezydencję Warcisła­
wów, Bogusławów, Kazków Szczecińskich. 
Niestety, budowla, przebudowana zresztą 
fatalnie przez Niemców, uległa zbombardo­
waniu i spaleniu. Dobrze jest jednak bodaj 
odetchnąć powietrzem tego zakątka, który 
stanowił siedlisko władców, należących do 
wielkiej dynastycznej rodziny nadgoplań­
skich, polańskich Piastów.

Wracając sprzed zamku, zatrzymujemy 
się na chwilę przed koszarowa, dwupiętro­
wą, szarą kamienicą z napisem w języku 
rosyjskim i niemieckim: „Tutaj, w tym do­
mu, ujrzała światło dzienne dnia 2. 5. 1729

caryca Katarzyna Wielka“ . Wchodzimy do 
wnętrza — wielkie schody, szorstkie urzą­
dzenia szpitala wojskowego przytłaczają w 
świadomości naszej myśl, że tutaj, tak bli­
sko triumfalnych poczynań Bolesławów 
i Krzywoustych, narodziła się ta, która po­
łożyła kres tworowi drugiej naszej dyna­
stii, mniej szczęśliwej niźli Piastowie, dy­
nastii Jagiellonów.

Właściwe oblicze Szczecina stanowi po­
bliska Hakenterasse z gmachem rejencji 
i muzeum miejskim, stojącym frontem do 
portu i jego urządzeń wodnych. Z drugiego 
Piętra rejencji rozlega się szeroki widok 
na Alt-Damm czyli Stary Dąb i cały pra­
wobrzeżny pas nadodrzański. Żurawie, 
dźwigi, unieruchomione berlinki, śpichrze 
i mosty składają się na imponującą panora­
mę. Błękitne smugi lasów zamykają hory­
zont. Odra, ujęta w kamienne ramy bulwa­
rów, toczy się leniwie, czarna, milcząca, 
wijąca się ku morzu, stosunkowo nie sze­
rokim korytem: 40 km dzieli jej tutejsze 
brzegi od Bałtyku.

Drugim centralnym punktem stolicy Po­
morza Zachodniego jest starostwo krajowe, 
wielki, nowoczesny gmach w północno-za- 
chodniei dzielnicy, również niezniszczony. 
Od wybrzeża prowadza do nie^o szerokie 
cieniste aleje. Zieleń Szczecina orzeźwia, 
raduje oko na każdym skwerze i każdei 
szerszej alei. Obfitość opadów i wilgoć 
sprzyja lozwojowi lip, grabów i wiązów. 
Ogrody w kwaterach mieszkaniowych peł­
ne są jabłoni, grusz i śliw. Ponieważ jest 
maj, rezerwaty tych ogrodów toną w po­
wodzi białych i różowych kwiatów. Woń 
jaśminów, a jeszcze powszechniej bzów 
ściga przechodnia swym rozfalowanym od­
dechem, dając wytchnienie płucom i roz­
kosz oczom.

Któregoś dnia wybraliśmy się na Qui- 
storp Aue, dzielnicę will i pałacyków bo­
gaczy szczecińskich. Górzysty teren nadaje 
zakątkowi temu wielką malowniczość. Wgłę ­
bi połyskuje jezioro. Dokoła na zboczach 
pasą się konie i krowy. Małe źrebięta leżą 
rozkosznie na słońcu i w trawie. Żołnie­
rze rosyjscy kąpią się w chłodnej wodzie, 
wypoczywają po walkach i spacerują po 
alejach.

Wstąpiliśmy do wnętrza paru will. Dro­
gocenne meble, lustra, pościel, bielizna roz­
rzucona, dzieła sztuki, Bechsteiny świad­
czą o wielkiej zamożności miasta. W prze­
ciwieństwie do Piły, miasta kresowego, na­
stawionego do walki przeciw Polsce, pełnej 
księgozbiorów publicznych i prywatnych, 
nie widać po mieszkaniach szczecińskich 
większego bogactwa książek. Meble i jesz­
cze raz meble, dobroe zaopatrzona kuch­
nia, nadmiar porcelany i utensyliów ga­
stronomicznych. świadczą o materialiźmie, 
wygodzie i sybarytyzmie Szczeciniaków. 
Pytam na ten temat kolegę, którego intere­
sowały problemy naukowe i kulturalne. Po­
twierdza moje spostrzeżenia: ludzie boga­
ci, wygodniccy, ale bez zainteresowań ar­
tystycznych i naukowych. Żadnej wyższej 
właściwej uczelni. Biblioteka miejska zao­
patrzona nieszczególnie, wyjąwszy dziat 
książek zakazanych przez partię hitlerow­
ską. Towarzystwo Historyczne na Kra- 
kutschstr. ubogie, muzeum krajowe bardzo 
przeciętne. Morze i handel morski zaprzą­
tało tych ludzi. Ono dawało im bogactwo. 
Starczy zaglądnąć do tych pamiątek z po­
dróży, wyjazdów do kurortów krajowych 
i zagranicznych, albumów zawierających 
widokówki z pieczęciami wszystkich części 
świata. Tylko oznaki hitlerowskie, ordery 
i porzucone mundury partii liczebnością

swoją przewyższają tamte, dawniejsze tro­
fea Szczecinian.

Nieład, w jakim porzucono mieszkania, 
świadczy o popłochu mieszkańców ucieka­
jących z miasta. Resztki ich, ludzie starzy, 
ułomni, nieco małych dzieci, snują się po 
ulicach. Z oczyma spuszczonymi w dól, 
milczący, transportują swoją chudobę 
z śródmieścia do dzielnicy północnej, którą 
władze okupacyjne przeznaczyły im na 
ghetto. Gi, którzy zawojowawszy Europę, 
usunęli jej mieszkańców lub odosobnili ich 
w specjalnych dzielnicach, sami podlegają 
temu losowi. Obcą jest sercu litość, chociaż 
widzi się tę ich wędrówkę żałosną z luk­
susowych dzielnic do przedmieścia. Niech 
jedzą gorzki chleb, którego napiekli dla in­
nych. Przez miasto ciągną tysiące jeńców, 
ciągną w milczeniu, często bez butów 
i spodni. Oficerowie pchają po kilku wózki 
z rzeczami. Ze 20 generałów widziałem 
osobno w ciężarówce, wiozącej ich na pra­
wy brzeg rzeki. Siedzieli rzędami na krze­
słach, rozpamiętując sromotna porażkę.

Miasto liczące niegdyś 300.000 stopniało 
dzisiaj podobno do 3.000 dusz. Więcej w i­
dzi się Polaków niż Niemców, zwłaszcza 
polskiego elementu przejściowego, wraca­
jącego z przymusowych robót do kraju. 
Handel oczywiście zamarł zupełnie, żad­
nych sklepów, żadnej wymiany towarów, 
żadnego obiegu pieniężnego. Wszystko 
świadczy o wielkim prowizorium, które 
trwać będzie do przesądzenia losu miasta 
przez konferencję pokojową. Marszałek 
Rokossowski ze swą zwycięską armią roz­
bił na razie tutaj swoje kwatery.

Wiele opowiadano o piękności tutejsze­
go cmentarza miejskiego koło szosy, wiodą­
cej do Pozdawiku — po niemiecku — Pa- 
sewalk. Wybraliśmy się tam, tymbardziej, 
że charakter leśno-ogrodowy tego zakątka 
musi w dobie wiosennego rozkwitu drzew 
i krzewów robić głębokie wrażenie. Nie za­
wiedliśmy się. Aleje lip, topoli, świerków, 
grzędy bukszpanów, zielone polany, uroz­
maicone taflami stojącej wody, działają ko­
jąco na umysł widza. Całość jednak nie robi 
wrażenia grzebalnej ziemi. Pomniki giną 
w cieniu tui, cisów i leszczyn. Wymiar ich 
i kształt jest znormalizowany, ujednostaj­
niony do tego stopnia, że po przejściu kilku 
partyj ogrodu widz czuje się zupełnie znu­
żonym. Zupełny brak oryginalnych, twór­
czych napisów pogłębia jeszcze bardziej tę 
pustkę. Jest to rozkoszne siedlisko ptaków, 
rewir zajęcy, którvch dużą liczbę podczas 
przemarszu wypłoszyliśmy, ale to nie nor­
malny już cmentarz, na który przychodzi 
się utrzymywać kontakt ze zmarłymi, kon­
tynuować zwykle, proste świętych obcowa­
nie z pacierza.

Jeszcze jedna uwaga. Dawni władcy 
Szczecina nie zawahali się użyć cmentarza 
dla celów wojskowych. W wielu punktach 
stoją do dzisiaj dwukolne podwozia i bla­
szane rury, imitujące lufy armat. Gorzej je­
szcze: w krematorium, które widnieje za 
kaplicą, rozkładają się dotąd trupy, których 
nie zdążono spalić. Roje much obsiadają 
zwłoki mężczyzn i jedynej śród nich ko­
biety, obnażonej przez zwyrodniałego prze­
chodnia.

Przez opustoszałe dzielnice miasta wra­
cają zwolna wypłoszeni mieszkańcy, jedni 
z wyspy Rugii, drudzy z pobliskich powia­
tów Meklenburgii. Nikt z Niemców nie po­
waży się przekroczyć Odry na jej prawy 
brzeg. Niedostępne też, odgrodzone są gra­
nice portu. Miasto Szczecin jest na razie 
w swoich funkcjach morskich unieruchomio­
ne. Odra odpoczywa, płynie bez ciężarów
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bark i statków ku swemu słowiańskiemu 
morzu, ona, słowiańska, polska Odra.

Za swoja, polańska uważał ja Mieszko I, 
potężny, przemyślny budowniczy państwa 
polskiego, wielokrotnie zaznaczający wolę 
utworzenia z Odry granicznej zachodniej 
ściany.

Nazwa Schinesghe, zachodząca w doku­
mencie „Dagome iudex“ , znajdującym się 
w kancelarii papieskiej w Rzymie i stano­
wiącym jedno z najważniejszych określeń 
granic Polski z okresu 992, dla przeciętnego 
Polaka znaczyć będzie zawsze: Szczecin.

Szedł w ślady tego wielkiego wojownika 
i męża stanu w jednej osobie zarówno

Aleksander Dzienisiuk

I.
Niewątpliwie Żeromski jest pisarzem

0 dużej skali literackiego talentu, głębokiej 
uczuciowości i ruchliwym intelekcie i za­
sługuje słusznie, by nawiązywać z nim czę­
sty kontakt drogą wnikliwej, lecz zarazem 
swobodnej i niezależnej od konwenansów
1 przesądów interpretacji. W ustosunkowa­
niu się naszej krytyki do spuścizny literac­
kiej autora „Walki z szatanem“ uderza nas 
szczególne zjawisko, które zwłaszcza tutaj 
występuje kontrastowo i wyraźnie.

Mamy na myśli niejednolita a nawet 
sprzeczną opinię świata intelektualnego, 
wśród którego pisarz ten cieszy się wyjąt­
kową popularnością. W dwugłosie krytyki 
naszej, pełnym dysonansów i sprzeczności, 
przeważa raczej skłonność do tradycyjnego 
sentymentalizmu i gloryfikacji, niż zdolność 
rozluźniania starych form i nałogów myślo­
wych, umożliwiających trzeźwą i bezstron­
ną ocenę, nie cofającą się przed demasko­
waniem zwietrzałych z biegiem czasu kon­
cepcji. Egzegeza twórczości Żeromskiego, 
uderzająca natrętnie w ton panegiryzmu, 
jest rezultatem chronicznego (dziś jeszcze) 
defektu naszej krytyki literackiej, patrzą­
cej na przeszłość pod katem bezwzględnej 
świętości tradycji i przez to tkwiącej 
w więzach aksjomatów, zrośniętych nieod­
łącznie z twórczością danego autora i pod 
groźbą profanacji strzegących swej niena­
ruszalności.

Nie zamierzamy bynajmniej budzić tutaj 
pewnych insynuacji, mających na celu kom­
pletną negację wielkich w swoim czasie za­
sług autora „Ludzi bezdomnych“ , gdyż nie­
wątpliwie pisarz, który w swej twórczości 
zawarł w tak pięknym i barwnym języku 
prawdziwy patos bólu nad krzywdą bliźnie­
go, który w swym programie narodowym 
dał cały szereg trzeźwych i trafnych spo­
strzeżeń i myśli oraz szczerze przeżywał 
problem społeczny i najwięcej spalał w tym 
kierunku swej inteligencji, był i pozostanie 
zawsze godnym pamięci i czci wśród swe­
go narodu i walczącej o lepsze jutro ludz­
kości. Chcielibyśmy jedynie wykazać jedno­
stronność sądu ahistorycznej krytyki, prag­
nącej dzieło i twórcę umieścić niejako po­
nad przestrzenia i czasem. Tym bardziej, 
że tego rodzaju krytyka niedawno właśnie 
święciła istny triumf w licznych kolumnach 
literackich zamieszczanych przez różne cza­
sopisma z okazji 20-tej rocznicy śmierci 
Żeromskiego.

Nie możemy przecież, oddalając się od 
przeszłości w jej ekonomiczno-społecznych
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Chrobry, jak i Krzywousty. O mądrości
Krzywoustego świadczy fakt, że zmierzyw­
szy się zwycięsko w spotkaniach orężnych 
z pogańskimi jeszcze wówczas władcami 
krainy pomorskiej i Szczecina, zapragnął 
nawiązać z nimi kontakt ściślejszy, ducho­
wy, oparty na wspólnocie idei religijnej. 
Z tej myśli wyrosła wyprawa chrystianiza- 
cyjna z roku 1124.

Myśl o tej szlachetnej idei Krzywouste­
go nie opuszczała nas przez cały czas na­
szego pobytu w Schinesghe, grodzie Tri- 
glawa, w maju 1945 roku.

S tan is ław  Holsztyński

wymiarach, nie oddalić się jednocześnie od 
wielu myśli zrodzonych z jej łona, wypie­
lęgnowanych w warunkach, w których mia­
ły  pewien aktualny sens, dziś natomiast 
trąca anachronizmem lub też stanowią przy­
kład metafizycznej bezradności i niemocy 
w dziedzinie zagadnień społecznych.

Dzieło naprawdę przerasta swego twór­
cę i żyje pełnia życia wśród nas wtedy, 
gdy potrafimy je ustrzec przed mumifikacją 
przesadów, przezwyciężyć wszelką sztyw­
ność myśli, usunąć jej skrzepy i pozwolić 
spojrzeć na nie surowym okiem współczes­
nej nam rzeczywistości. Wówczas dopiero 
przemówi ono do nas pełnym głosem nie 
tylko w zakresie swych pozytywnych war­
tości, ale nawet i błędów. Bezwzględna 
aprobata, wolna od wszelkich pretensji, sta­
je się rozsadnikiem sentymentu, nie zaś 
zdrowej i budującej myśli. Pod jej anemicz­
nym tchnieniem dzieło pokrywa się gruby­
mi zmarszczkami starości i więdnie.

Z jakąż rozkoszą i  satysfakcja sięga 
większość egzegetów Żeromskiego do inte­
lektualnego panopticum i wydobywa z niego 
zakutą w dyby i pokrytą pleśnią myśl, by 
następnie wtłaczać ją przemocą w nowe 
życie. Bezceremonialnie i beztrosko snuje 
się przy tym mit o bezwzględnej, rozległej 
aktualności społecznej Żeromskiego, — o 
„długim szeregu bojowników wielkiej spra­
wy, rozumianych jak najszerzej (!), którzy 
rozpoczynają walkę, by kapitaliście i ob­
szarnikowi przeciwstawić zorganizowany 
i zjednoczony świat pracy“ . Zapomina się 
przy tym o rzeczy najbardziej istotnej w na­
szej rzeczywistości powojennej, w której 
przyzwyczailiśmy się oceniać ludzi nie we­
dług ich zamierzeń, przeczuć i przewidzeń, 
lecz przede wszystkim według czynów.

II.
Żeromski, przedstawiciel radykalnej in­

teligencji mieszczańskiej, tworzy w okresie 
wzmagającej się na gruncie polskim fer­
mentacji tendencji narodowych i społecz­
nych. Rzeczywistość, pełna zgrzytów i kon­
fliktów, sprzyjała rozluźnieniu rygorów 
myśli i narastaniu uczuciowości. Postawa 
uczuciowa wobec życia to jedna z głównych 
nici, łącząca twórcę „Popiołów“ z roman­
tyzmem, która jego artystyczne i ideolo­
giczne wpływy pozytywizmu unurzała głę­
boko w lirycznym subiektywiźmie. Twór­
czość Żeromskiego stanowi właśnie intere­
sujący splot i wzajemne zazębianie się ro- 
mantyczno-pozytywistycznych elementów, 
które jego silnym akcentom społecznym na­

dały idealistyczne brzmienie. W stosunku 
autora „Walki z szatanem“ do otaczającej 
go rzeczywistości przejawia się tradycyjna 
postawa metafizycznego badacza, skierowu­
jącego cały swój wysiłek umysłowy w kie­
runku pogłębienia znajomości zjawisk ży­
cia i budującego swe poglądy na refleksjach, 
wzruszeniach i wierze, będących objawem 
oportunistycznej ucieczki rozumu przed 
wymagającą trudu i znoju prawdą ekspe­
rymentu. Ten swego rodzaju prymitywizm 
intelektualny, znamienny już dla pierwotne­
go światpoglądu człowieka przyswoiła sobie 
nasza sybarytystyczna kultura szlachecka, 
która na przestrzeni kilku wieków wpły­
wała na psychikę narodu polskiego i się­
gała do najgłębszych pokładów jego duszy. 
Żeromski, syn zamożnego niegdyś ziemia­
nina, nie mógł naturalnie wobec tych wpły­
wów pozostać obojętnym. Jego radykalizm 
społeczny, pomimo silnego tchnienia ów­
czesnej epoki, zdradza chwiejność i nie­
zdecydowanie, brak konsekwencji 1 szla­
checkie sympatie, właściwe mieszczańskiej 
inteligencji. Demokratyzm autora „Walki 
z szatanem“ , pociągnięty lukrem solidarysty- 
cznych złudzeń, stawał się lekkostrawnym 
nie tylko dla liberalnych sfer mieszczań­
stwa, ale nawet dla konserwatywnego od­
łamu społeczeństwa polskiego.

Istotnym i niepozbawionym pewnych po­
zytywnych wartości ideologicznym przedsię­
wzięciem Żeromskiego jest to, że śmiało 
i otwarcie demaskował on bezład socjalny, 
ukryty pod postacią życia zorganizowanego, 
— że tworzył wstrząsające obrazy krzywdy 
społecznej, prawdziwe zmory nędzy, dege­
neracji i upodlenia. Ukazał całą ohydę i go­
rycz życia ludzkiego niby stechłe i bezden­
ne bagno, tonące w oparach brudu i błota. 
Jednakże przerażające wizje ludzkiego cier­
pienia i krzywdy, przytłoczone są bala­
stem przewlekłych lirycznych rozważań, 
z których kapie wprost sentymentalizm, tk li­
wość i rzewność, gryzący smutek, współ­
czucie i litość. Stanowią one olbrzymi re­
zerwuar lirycznego spazmu, z którego uczu­
cie wylewa się gwałtowną falą. unosząc 
z sobą myśl trzeźwą i przenikliwą. Rozne­
gliżowane z pasją życie ludzkie staje się 
w twórczości Żeromskiego nie środkiem a ce­
lem ideologicznego przedsięwzięcia, nie ty l­
ko punktem psychicznego i społecznego 
startu bohaterów, ale również źródłem ludz­
kiej niemocy i pesymizmu. Stad właśnie 
zaczyna się wsączać w duszę Judymów jad, 
który zabija w nich zdolność czynu. W tych 
naturalistyczno-impresjonistycznych pejza­
żach, przetwarzających rzeczywistość ludz­
ka na kolorowa mozaikę wrażeń, najdotkli­
wiej daje się odczuć powiew modernizmu, 
który chociaż nie cofał się przed kompro­
mitowaniem wartości, wytworzonych przez 
kulturę mieszczańska, to jednak, ogranicza­
jąc się do negacji, zatracał elementy twór­
cze. Z siłą hypnozy lub narkotyku działały 
one na wyobraźnię mieszczańskiego inteli­
genta i same w sobie stanowiły satysfakcję 
i zadośćuczynienie.

Wobec tego ogromu krzywdy i zła pro­
test autora „Walki z szatanem“ znajduje 
swój główny wyraz w „rozdrapywaniu ran“ 
na chorym organiźmie społeczeństwa. Bier­
ny ten gest ze strony inteligenckiego de­
mokraty w okresie jego życia, w chwili bu, 
dzenia się świadomości klasowej polskiego 
robotnika, zawierał w sobie jeszcze pewne 
akcenty radykalno-postepowe, dziś jednak, 
gdy świat pracy wyszedł z ukrycia i kon­
spiracji i stał sie w wielu krajach współor­
ganizatorem państwowego bytu, to „rozdra­
pywanie ran“ jest jedynie bladym anachro­
nizmem. Jest ono niejako połyskiem bagne­
tu, którego ostrze tępe i kruche. Lud bo­
wiem świadomy własnej odpowiedzialności 
za swe losy nie pozwoli, by te rany „za­
bliźniały się błona podłości“ .

GENIUSZ
WSPÓŁCZUJĄCEGO SERCA
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III.

Tak, ale przecież Żeromski nie ograniczył 
swego protestu jedynie do malowania obra­
zów nędzy, on zawarł w swej twórczości 
prawdziwy kult pracy oraz stworzył kon­
cepcje bohatera, walczącego ze złem w obro­
nie człowieka pracującego w trudzie i znoju. 
W jednym i drugim wypadku burzliwy nurt 
społeczny przepuszczony został przez gorą­
cy filtr indywidualności twórczej autora, 
którego współczujące serce, nie znajac że­
laznych więzów rozumu, chciwie chłonęło 
wszelkie odgłosy świata zewnętrznego. 
Zlewały się one w rzewna i namiętna gamę 
wzruszeń, wśród których żałosne łkanie 
zbolałej duszy bohatera tłumiło huk ma­
szyn fabrycznych i donośny głos sztygara. 
Wprawdzie Żeromski odnosi sie do pracy 
z głębokim szacunkiem, graniczącym nie­
mal z entuzjazmem i dostrzega dynamiczny 
heroizm, tkwiący w czynie człowieka, ale 
zabarwia go tak potężnym uczuciem, że na 
czoło zasadniczego problemu wysuwa się 
postulat głębokiego współczucia i bezgra­
nicznej" litości, które rzekomo zdolne sa 
„wklęczeć w kamieniu“ lepsza dole dla nie­
szczęśliwego bandosa.

Natomiast zawarta w twórczości Żerom­
skiego koncepcja człowieka walczącego ze 
złem, która po dziś dzień jest przedmiotem 
szczególnego zainteresowania, w istocie 
stanowi „piętę Achillesowa“ w dziełach 
autora „Ludzi bezdomnych“ . Na ten odcinek 
twórczości padł najgęstszy cień romanty­
zmu. Przede wszystkim samo zło. ujęte 
metafizycznie, nabiera cech fatalizmu. Cho­
ciaż Żeromski określa trafnie jego istotę 
słowami: „zło niewątpliwie jest tylko jed­
no: krzywda bliźniego“ , to jednak nie po­
trafi go zdeterminować historycznie i spo­
łecznie. „Któż to wie, kto wśród nas jest 
łotr, a kto sprawiedliwy?“ — mówi Sewe­
ryn Baryka.

Poza tym romantyczny i mitologiczny 
kult indywidualizmu nadal wlecze swój ży­
wot w powieściach Żeromskiego. Roman­
tyczne wzorce Konrada i Kordiana mogą 
uchodzić w znacznej mierze słusznie za in­

spiratorów i protoplastów społecznych bo­
jowników autora „Walki z szatanem“ . Opa­
nowani namiętna żadza ulżenia doli cierpiącej 
ludzkości, chociaż nie domagaja się otwar­
cie „rządu dusz“ , to jednak niemniej chcie­
liby sami(!) „cały świat dźwignąć, uszczę­
śliwić i zadziwić“ . Nie jest to wyłączny 
wpływ romantyzmu. Odczuwa się bliższy 
powiew ideologii „narodników“ i ich teorii 
o „biernym tłumie“ i o bohaterach „opatrz­
nościowych jednostkach“ , tworzących w 
istocie historię i sprowadzających masową 
prace rewolucyjna do ciasnych ram indy­
widualnych eksperymentów.

Żeromski wprowadza swych bohate­
rów na szeroki trakt ideowy, na którego 
drogowskazach roi się od aktualnych haseł, 
napęczniałych patosem miłości i bólu i każe 
im posuwać się we wskazanym kierunku. 
Niestety, cel ich wędrówki na dalekim ho­
ryzoncie zasnuty jest gęsta mgła. Społeczni 
działacze nie są w stanie przedrzeć się przez 
mgłę socjalnego bezładu. Błądzą wśród niej 
poomacku na tym padole krzywdy, nie mo­
gąc doirzeć właściwej drogi do jej usunięcia, 
drepczą w miejscu, prowadząc walkę z uro­
joną wizją „szatana“ , który czai się za każ­
dym węgłem ludzkiego osiedla. Bohaterowie 
autora „Ludzi bezdomnych“ nie analizują 
rzeczywistości, lecz ją wchłaniają za po­
mocą swej wrażliwej i uczuciowej psychiki, 
— zamiast nad nią się zastanawiać, wprost 
nią się upajają. Ich serce stanowi dosko­
nały sejsmograf, reagujący skurczem na 
wszelkie wstrząsy życia społecznego. Po­
stawa emocjonalno-wzruszeniowa wbrew 
wszelkim antyfilantropijnym deklamacjom 
bohaterów Żeromskiego jest właśnie pod­
stawowym czynnikiem, pobudzającym ra­
czej do wszelkiego rodzaju aktów filantro­
pii, niż do prawdziwie produktywnego czy­
nu, zmierzającego do całkowitego zasypa­
nia źródeł zła, do wyplenienia chwastów 
z życia drogą wyjałowienia gleby, na której 
rozrosły się bujnie. „Ja chciałem udowod­
nić lekarzom, co powinni czynić pod naci­
skiem nie miłości bynajmniej, lecz wska­
zań zimnego rozumu“ — powiada wpraw­
dzie Judym. Ale jest to typowa u Żerom­

skiego manifestacja werbalizmu, której tak 
często używa ten geniusz słowa i serca, 
rozporządzający doskonałym systemem de- 
klamacyjnym, pięknym i podniosłym w to­
nie, ale sprzecznym z życiem i działalnością 
jego bohaterów. Duży ich zastęp rekrutuje 
się z ludzi, którzy nie znają zastrzeżeń ro­
zumu i przez to stają się bezbronni wobec 
rzeczywistości i ulegaią jej kaprysom. Ten­
dencje ich nie opierają się na żadnym zor­
ganizowanym systemie myśli i nie zdradza­
ją .poczucia historycznego pragmatyzmu. 
Ich posągowa indywidualność, wyrastająca 
ponad społeczeństwo jest zjawiskiem feno­
menalnym w życiu, nie stanowi jego uzupeł­
nienia i nie może przeto odczuć olbrzymiej 
potęgi praw ekonomicznych i społecznych. 
Tutaj dopiero możemy w całej pełni uprzy­
tomnić sobie, jak dalece Balzac, jako pi- 
sarz-sccjolog przewyższa autora „Ludzi 
bezdomnych“ . W dziełach wielkiego twór­
cy „Komedii ludzkiej“ każde drgnienie psy­
chiki człowieka, zarówno jej genialne bły­
ski jak też wypaczenia i mankamenty, są 
refleksem otaczającej go rzeczywistości, nie 
są natomiast wtłaczane we wnętrze odręb­
nej osobowości jako niesamowita namięt­
ność, sprawująca dyktatorską władze.

Jednakże ci „bezdomni“  bohaterowie, 
chociaż są wyposażeni w niezwykle czułe 
na krzywdę bliźniego sumienie, kojarzą 
z nim jednocześnie nieufność a nawet bo jaźń 
w stosunku do tych, którym chcą dopomóc. 
Nie potrafią zawierzyć ludziom, dla któ­
rych pragną pracować, nie potrafią prze­
być owego intelektualnego dystansu, — zbli­
żyć się do nich, — wydobyć olbrzymi zasób 
potencjalnej energii, by ostatecznie zdyskon­
tować ją w świadomym, konkretnym i o- 
wocnym czynie. Los Nienaskiego ma być 
przestrogą dla śmiałków. I właśnie ta nie­
ufność i bo jaźń do świata pracy, ta głęboko 
tkwiąca postawa inteligencko-mieszczań- 
skiego filantropa, wyrażająca się w zna­
nym haśle, że należy „uczynić coś dla ludu" 
ale „nie przez lud“ , oparta na błędnej prze­
słance, że lud sam nie może stać się twór­
cą swego bytu i własnej kultury, ciążyła od 
dawna na umysłowości inteligencji polskiej. 
Nawet plebejusz Judym ulega tej mentalnej 
deklasacji, która wzbrania mu obalić barie­
rę nieufności w stosunku do człowieka z ni­
zin społecznych, a co najwyżej pozwala 
zdobyć się na dąsy i „szewską pasję“  wo­
bec Krzywosądów i Węglichowskich. Swą 
nieśmiałość i bojaźń zdradza Judym niemal 
na każdym kroku, w najbardziej subtelnych 
odruchach swej psychiki. Oto przykład: 
„W  duszy Judyma błąkało sie dla tych ludzi 
(górnicy w kopalni) przywitanie czy po­
zdrowienie, ale na usta nie miało siły wy­
płynąć. Obchodził ich w milczeniu. Piersi 
jego trzęsły się, a w nich serce“ .

Ponieważ świat pracy jest jeszcze „nie­
dojrzały“  i mało „kulturalny“ , pozostaje 
więc droga „nawracania Judasza“ , droga 
współpracy z warstwą panującą, droga bar­
dziej „humanitarnego“ solidaryzmu, w któ­
rą wierzy Żeromski, pisząc te słowa: „oka­
że teraz i szlachcic polski wielkość duszy. 
Odpasze złotolity pas, zstąpi w piastowski 
lud i stanie się ludem“ . (Początek świata 
pracy) — w tych słowach brzmi wyraźna 
nuta romantyzmu, nawiązującego do poglą­
dów autora „Nieboskiej komedii“ , który w 
swych „Psalmach przyszłości“  idealizował 
również zgodę szlachty z ludem: „Z szlach­
tą polską polski lud, dusza żywa z żywym 
ciałem, zespolone świętym szałem“ . Dzisiej­
szy stosunek warstw obszarniczych do re­
formy rolnej jest najlepszą odpowiedzią na 
te ponętne marzenia inteligenckiego demo­
kraty.

A zatem bohater Żeromskiego nie umi* 
organizować mas pracujących, nie umie 
wyczuć w nich energii konstruktywnej 
o charakterze społecznym i ucieka się raczej
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do akcji filantropijno-reformatorskiej ze 
strony klas posiadających. Solidaryzacja 
inteligencji ze światem pracy nie wykracza 
poza sferę psychicznej inklinacji. Tam, gdzie 
kończy się manifestacja zbawiennych pro­
gramów i hasef, tam, gdzie nie ma drobiaz­
gowej obserwacji wynaturzonego życia 
i bezgranicznego podziwu dla znojnego tru­
du, a przychodzi wreszcie nawiazać bezpo­
średni kontakt ze światem pracy, bohater 
autora „Walki z szatanem“ okazuje przera­
żająca niemoc, tam dopiero wybucha ner­
wowy bunt, porażonej społeczną destruk­
cją psychiki. Następuje istna pasja sarno- 
udręczenia, znajdująca swój wyraz w „bez­
domności“ . Dla człowieka realnie patrzącego 
na życie jest ona tylko chorobliwym odru­
chem psychicznym, zdradzającym raczej 
neurastenię, niż pełną świadomość metod 
naprawy stosunków społecznych. I napraw­
dę trudno uwierzyć w skuteczność słów 
Judyma, który rzuca Joasi te słowa: „Ja 
muszę rozwalić te śmierdzące nory. Nie 
będę patrzeć, jak żyją i umierają ci od cyn­
ku“, by za chwile stwierdzić swą „straszli­
wą nienawiść“  do siedzib robotniczych, któ­
re zabrały mu szczęście domowego ogniska.

Żeromski, który w świetle swej twór­
czości częstokroć robi wrażenie pisarza-so- 
cjologa, każe swym bohaterom cierpieć 
i tylko cierpieć za „miliony“ i właśnie 
w tym głębokim odczuciu krzywdy ludzkiej, 
wstrząsającym do głębi duszę bohatera 
i wyobraźnię czytelnika widzi autor „Walki 
z szatanem“ wielkość swoich „działaczy“ , 
których samotniczy heroizm urasta do ko­
smicznej wizji ofiary ekspijacyjnej, będącej 
rezultatem sceptycznej i pesymistycznej 
postawy wobec życia. Toteż kończy prze­
ważnie swoje powieści bolesnym zgrzytem 
i tragedią litości, kompletnym fiaskiem 
i klęską wszelkich wysiłków swoich bo­
jowników Jeżeli nie pójdą drogą sybary-

Damazy J. T ilg n e r

NAUKA POLSKA I

Nauki stosowane mają w Polsce ogrom­
ne zadanie do wypełnienia. Chodzi o nad­
robienie dużych zaległości, ciążących na nas 
w spadku po ubiegłych pokoleniach. Na każ­
dym polu piętrzą się przed nami olbrzymie 
zadania, czekając na realizację. Zaległości 
cywilizacyjne są wprost przeogromne.

Chcąc kraj wydźwignąć z niżu cywiliza­
cyjnego, jaki odziedziczyła nasza młoda de­
mokracja, musimy przede wszystkim opie­
rać się na zdobyczach nauk stosowanych. 
Byłoby przecież niesłychaną lekkomyślno­
ścią i marnotrawstwem sił, gdybyśmy zada­
nia odbudowy i przebudowy struktury na­
szego kraju chcieli realizować metodami 
empirycznymi, płacąc za doświadczenie 
zmarnotrawionym wysiłkiem milionów rąk 
i uzyskując tylko połowiczne wyniki i gorz­
kie doświadczenie. Nauki stosowane mogą 
nas w dużej mierze ustrzec przed kosztow­
nymi próbami empirycznymi na odcinku 
gospodarczym.

Nowoczesnej gospodarki nie można pro­
wadzić bez oparcia o zdobycze nauk stoso­
wanych i bez ciągłego kontaktu z nimi. 
Dlatego spotykamy w każdym postępowym 
kraju dużą rozbudowę nauk stosowanych. 
Pracownie i Instytuty badawcze są uznawa­
ne prawie wszędzie za warunek samodziel­
ności gospodarczej i w ślad za tym politycz­
nej społeczeństwa.

tyzmu i mieszczańskiego filisterstwa Oba- 
reckich, to albo w przystępie rozpaczy i re­
zygnacji skończą samobójstwem Korzec- 
kiego.albo zginą z rąk tych, w których współ­
pracę nie wierzą (Nienaski) lub padną o- 
fiarą kaprysów pewnego rodzaju „narodni- 
czestwa“ i chłopomaństwa (Bzowska) albo 
wreszcie jako „bezdomni“ w postawie f i­
lantropa nie dostrzegą owej powierzchow­
ności nierealnej i bezsilnej w życiu i w wiel- 
kopańskim geście „spłacenia długu“ w naj­
różnorodniejszej postaci będą widzieli istot­
ne rozwiązanie zagadnienia krzywdy spo­
łecznej.

IV.
Myślę, że niewielu jest dziś wśród nas 

takich, którzy potrafiliby na podstawie pla­
nów reformatorskich Żeromskiego budować 
coś trwałego, którzy by mogli liczyć na 
wydajną pomoc jego działacza-społecznika, 
samotniczego herosa, bojącego się jak ognia 
ladykalnych posunięć, kroczącego bezwolnie 
ciernistym szlakiem życia od konfliktu psy­
chicznego do wybuchu, od spazmu do depresji 
i załamania. Żeromski nie wskazuje więc 
istotnej drogi wyjścia z chaosu społecznego 
a jego bohater jest jedynie dodatkowym 
świadectwem destrukcji mieszczańskiego 
środowiska. Twórczość Żeromskiego wzru­
sza i niepokoi, wstrząsa do głębi i przej­
muje bólem, ale nie może nadawać kształtu 
nowemu życiu i uzbrajać do walki, nie wy­
zwala bowiem energii, lecz ją raczej tłumi. 
W bezmiarze uczuciowości i „współczują­
cego serca“ spala się wszelki czyn i reali­
zacja.

Mimo wszystko, to silne zabarwienie 
uczuciowo-emocjonalne, które nasyca treść 
społeczną, nie pozbawioną niekiedy roman­
tycznej fantastyki (Róża. Przedwiośnie) po 
dziś dzień uwodzi umysły naszej inteligen­
cji, lubującej się raczej w fascynujących

i błyskotliwych wizjach, niż w suchej, lecz 
twardej wymowie powszedniego dnia.

Siłą rzeczy charakter treści wpłynął na 
formę, w której liryzm naruszył równowa­
gę konstrukcji a komentatorstwo psycholo­
giczne sprężystość akcji. Nie zamierzam 
jednak w tym względzie niechybnie z mniej­
szym powodzeniem wyważać otwartych 
drzwi. (por. art. Kazimierza Wyki, Odro­
dzenie nr 53) i podczas gdy dziś jesteśmy 
głęboko przekonani, że „twórcza“ rola 
„współczującego serca“ wygasa i — staje się 
wprost psychologicznym anachronizmem, 
z prawdziwym wzruszeniem czytamy nastę­
pujące słowa Żeromskiego: „Literatura pol­
ska nie wyrosła z podglebia żywota ludu 
wieśniaczego i robotniczego, toteż nie jest 
zwierciadłem tego swoistego życia, czyli 
nie znalazła dla siebie formy, gdzieindziej 
nieznanej. Jest ona literaturą warstw 
zwierzchnich, szlacheckiej i mieszczańskiej. 
Jeżeli zajmuje się ludem, to zajmuję się 
jako barwą, jako tematem poniekąd egzo­
tycznym, jako materią o wartości społecz­
nej lub tworzy akt miłosierdzia, współczu­
cia 1 łaski“ . (Snobizm i postęp).

Na tle współczesnej rzeczywistości, 
w chwili, kiedy lud,świadomy swej rnisji dzie­
jowej, nie potrzebuje już inteligenckiej li­
tości i wspaniałomyślnej filantropii, kiedy 
tiie możemy patrzeć nań okiem Judymów 
i Nienaskich, kiedy polski bandos „zgarnia 
pokos zbóż i traw szumiących“ na swym 
własnym zagonie, rozległa twórczość auto­
ra „Walki z szatanem“ wyrasta niby spi­
żowy pomnik męczeństwa, który w szyb­
kim biegu życia zatracił swój świeży po­
łysk, stał się symbolem prawdy historycz­
nej, żywej w naszych wspomnieniach, lecz 
nie w naszym życiu, i odbitej w czystym 
zwierciadle zbolałej duszy jej wielkiego 
twórcy.

A leksand e r D z ie n is iu k

JEJ UTAJONA PRZESZKODA
N a ze b ran iu  R ady N auko w e j In s ty tu tó w  N auko w o-R o ln iczych  

w  Bydgoszczy zagadnien ie  rozprow adzen ia  w y n ik ó w  badaw czych 
w  Polsce zosta ło  naśw ie tlone  w  w y k ła d z ie  in a u g u ra c y jn y m  w  spo­
sób n o w y i  d la tego poda jem y jego  streszczenie. Red.

Rzeczą gorszą od zależności materialnej 
jest zależność od twórczości obcej. Nie mo­
żemy polegać na wysiłkach innych naro­
dów — byłoby to nie tylko niskim parazy- 
tyzmem, lecz także wysoce zawodnym, 
gdyż potęga wiedzy płynie z wcześniejszego 
i szybszego jej zastosowania oraz z ścisłej 
łączności z tymi, którzy tę wiedze repre­
zentują.

Wyniki badań mogą być charakteru teo­
retycznego, stanowiącego odskocznię dla 
dalszych zdobyczy naukowych — i charak­
teru stosowanego. W tym ostatnim wypadku 
chodzi nie tylko o osiągnięcie wyników ba­
dawczych natury konkretnej, lecz o roz­
prowadzenie tych wyników w terenie.

I tutaj zaczyna się istotne zagadnienie 
nauk stosowanych. Zadanie wydaje się na- 
pozór proste — organizacyjne — sprowa­
dzające się do właściwego poinstruowania 
szkół i poradni, organizowania kursów dla 
instruktorów i nauczycieli, opracowywania 
zrozumiałych, dobrze ilustrowanych ulotek 
i broszur w setkach tysięcy egzemplarzy — 
i rozprowadzenia nowych zdobyczy do po­
szczególnych komórek gospodarczych.

Lecz za tym zadaniem technicznym 
opracowania i umiejętnego kolportażu do­
robku nauk stosowanych kryje się właści­
we zagadnienie, prawdziwe i jedyne zagad­
nienie nauk stosowanych w Polsce. Czy

ogół posiada właściwą dyspozycję, ażeby 
przyjąć u siebie i zastosować owe wskaza­
nia i żądania w stosunku do siebie i swego 
warsztatu?

I tutaj dochodzimy do sedna zagadnienia 
nauki stosowanej w Polsce. Mamy bowiem 
mniej lub więcej rozbudowane ogniwo na­
dawcze — placówki badawcze. I mamy 
ogniwo odbiorcze, owe miliony osobników 
gospodarczych, tworzących gospodarkę spo­
łeczną. Jeżeli ten zespół nadawczo-odbior­
czy nie jest nastawiony na te samą falę — 
falę dozbrojenia cywilizacyjnego kraju — 
iskry nadawcze nie natrafiają do odbiornika 
— ześlizgują się po nim jak po pancerzu — 
nie doczekają się realizacji terenowej.

W tym zakresie społeczeństwo, jako od­
biornik zdobyczy nauki możnaby porównać 
do gąbki, — gąbki łapczywie wchłaniającej 
każdy nowy krok naprzód, każdą zdobycz 
myśli ludzkiej. Gąbka ta może byćwprost nie­
nasycona w natychmiastowym wchłanianiu 
jakichkolwiek nowych wskazań nauki sto­
sowanej, wiedząc, że przez to zwiększa 
swój potencjał produkcyjny i tym samym 
gospodarczy i polityczny.

Dyspozycja duchowa takiej gąbki spo­
łecznej cechuje się wolą ustawicznego uspra­
wniania swej dzielności. Wynika ona z irra­
cjonalnych emocji człowieka, by pozostawić 
na ziemi ślad po sobie, by istotę człowieka
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sprowadzić do zadania, które ma i musi jako 
obowiązek wypełnić tutaj na ziemi. Powsta­
je wyścig — szlachetny wyścig, porywają­
cy obie strony: nadawcę i odbiorcę do 
współzawodnictwa dla wspólnego dzieła.

Lecz gąbka społeczna może również 
mieć wręcz odwrotne nastawienie — za­
miast łapczywego wchłaniania każdej nowej 
zdobyczy myśli badawczej — wnętrze tej 
gąbki może być spetryfikowane, niezdolne 
i nie odczuwające potrzeby wchłaniania no­
wych zdobyczy. Choć zewnętrzne pozory 
czynią dane społeczeństwo podobne do in­
nych — istota, to jest podejście duchowo 
jest spetryfikowane.

Zamiast nienasyconego pędu każdej jed­
nostki ku dziełu, czekającemu na wykonanie, 
zamiast kultu dzieła i powszechnego zrywu 
mamy apoteozę spokoju duchowego, apote­
ozę cichego, możliwie niezmąconego małego 
szczęścia człowieczego, przerywanego 
z rzadka pretensjami do świata, — skargami 
na zastój i niedocenianie wartości ukrytych 
i zawsze zapoznanych — słowem jałowy 
tnoralizm.

Każda myśl, zamącająca ciszę i jałowość 
duchową takiej spetryfikowanej gąbki spo­
łecznej budzi w niej wstręt i zbiorowy od­
ruch oporu — spotyka się wręcz z jawną 
niechęcią. Niech się inni martwią o nas, — 
i jakoś to będzie!

Praca badaczy naukowych, — praca w y­
działów oświatowych, wysiłki instruktorów,
— słowem cały dorobek placówek badaw­
czych pozostaje materiałem do wzięcia. 
Osiągane w terenie wyniki są skromne. 
Mamy objaw tak zwanego powrotnego 
analfabetyzmu gospodarczego. — Jednostka 
mimo przeszkolenia powraca po pewnym 
czasie do mało postępowych form pracy 
gospodarczej, pozwala się wchłonąć przez 
panujący wzór społeczny. Nie odczuwa się 
potrzeby, powszechnej potrzeby zwiększe­
nia wysiłku. Po prostu zagraża niebezpie­
czeństwo spotykane przed wojną, że nie 
ma dla kogo ogłaszać nowych wyników. Pa­
nuje wszechwładny statyzm, kwietyzm, 
wegetacja, a w ślad za tym podwydajność 
gospodarcza i kulturowa jednostek i ogółu
—  słowem rozkwit indywidualizmu wege­
tacyjnego.

Takie nastawienie nie jest oczywiście 
powiązane ani z rasą, ani z położeniem ge­
ograficznym, ani skutkami niewoli politycz­
nej, lub innymi czynnikami i wpływami, 
którym chcielibyśmy przypisywać ten stam 
Statyzm i kwietyzm jest li tylko odbiciem 
panującego w danym społeczeństwie świa­
topoglądu.

I mylą się ci, którzy sądzą, że wystarczy 
zwiększyć kilkakrotnie ilość zakładów ba­
dawczych i naukowych, by uzyskać w  cią­
gu kilku, lub kilkudziesięciu lat unowocześ­
nienie i dozbrojenie cywilizacyjne danego 
kraju.

Wyniki badań naukowych mogą być spo­
żytkowane w społeczeństwie tylko wów­
czas, gdy społeczeństwo to odczuwa potrze­
bę zwiększenia wydajności — gdy każde 
indywiduum uważa za swój obowiązek po­
większenie dzielności duchowej i gospodar­
czej — gdy irracjonalne motywy wskrzeszą 
w nim nowe utajone energie i gdy te ener­
gie zostaną wprzągnięte w ogólny, planowy 
zryw.

Na tym tle dostrzegamy dopiero powo­
dy, dlaczego dorobek nauki polskiej mógł 
być dotąd nieproporcjonalnie mały do ogól­
nej liczby ludności w porównaniu z innymi 
narodami — i dlaczego nawet ten skromny 
dorobek nie znajdywał właściwego oddźwię­
ku i realizacji w terenie polskim. Dlaczego 
zacofanie kulturowe i gospodarcze — anal­
fabetyzm w wielu dziedzinach gospodar­
czych był tak uporczywy — dlaczego wielu

badaczy naszych znajdowało zagranicą zna­
cznie większy oddźwięk i uznanie.

Zagadnienie nauki stosowanej w Polsce 
me jest więc li tylko zagadnieniem małej 
ilości badaczy, albo niedostatecznego wy­
posażenia placówek — lub innych czynni­
ków.

Jest to w pierwszym rzędzie zagadnie­
nie człowieka w Polsce — jego ideałów —- 
jego odczuwań i emocji. Zagadnienie to po­
wtarza się na wszystkich innych odcinkach 
życia polskiego — jest zagadnieniem pierw­
szorzędnym — zagadnieniem Nr 1.

terenowa są zasadniczo zależne od czynne­
go lub biernego nastawienia duchowego spo­
łeczeństwa. Wpływ światopoglądu jest de­
cydujący. Podstawowym warunkiem jest 
przezwyciężenie owego statyzmu w psy­
chice zbiorowej narodu.

Bo człowiek nie żyje po to, aby trwać 
i wegetować, lecz aby szukać głębokiej ra­
dości w tworzonym dziele.

Współzależność, jaka istnieje między 
naszym dorobkiem badawczym i realizacją 
terenowa a psychiką zbiorową, t. j. panują­
cym światopoglądem, jest oczywista.

Od rozwiązania tego zagadnienia zależy 
powodzenie naszych programów gospodar- 
czycii zależy rozpęd naszej pracy i osia- 
ganych wyników — zależy zastosowanie 
dorobku badaczy naukowych i ich prac 
Ohodzi poprostu o rewolucje charakteru na­
rodowego w Polsce — o zrewidowanie 
i uaktywnienie ideałów społecznych — cho- 
dzi o powszechnie wyznawana wolę dzieła 
w Polsce. Wtedy dopiero będziemy mogli 
myśleć i spodziewać się możliwości reali­
zacji naszych ambicji i planów na odcinku 
nauki, gospodarki, polityki, kultury.

Nie zmieniając natomiast podłoża ideo­
wego — nie wskrzeszając nowych emocji, 
kierujących jednostkami — nowych energii 
buchających z milionów osobników gospo­
darczych — wszystkie nasze plany rozbijać 
się muszą o inercję duchowa, a w ślad za 
tym gospodarcza społeczeństwa.

Między tym, jak według planów być po­
winno i jak sobie tego życzymy — a rze­
czywistością musi pozostać niestety głęboki 
rozdział.

Widzimy więc, że przy takim naświetle- 
niu dorobek nauki polskiej, jego realizacja

Zagadnienie to, jako podstawowe, wy­
magałoby szerszego naszkicowania. Niniej­
szy rzut ma służyć tylko jako wyraz zro­
zumienia jego doniosłości przez wielu z nas 
na terenie Bydgoszczy.

.... w której żyje­
my, naród nasz wchodzi w nową erę ma­
jąca go wyprowadzić z dziejowej matni. 
Oby fala wzbierających i podświadomie od­
czuwanych emocji została zebrana w jeden 
wielki zryw społeczny ku nadrobieniu 
ogromnych zaległości cywilizacyjnych i kul­
turalnych oby udało się stworzyć nowego 
człowieka w Polsce — a w ślad za nim 
uzyskać właściwe podłoże dla badań i nau­
ki stosowanej i osiągnąć powszechną reali­
zację jej wyników i dorobku.

Wtedy bowiem będziemy świadkami 
prawdziwego i naturalnego rozwoju nauk 
stosowanych w Polsce i żywiołowej demo­
kratyzacji osiąganych wyników. Wstępem 
do rzeczywistego postępu nauki jest i musi 
być rewolucja światopoglądu i charakteru, 
a jej wykładnikiem — powszechna, uparta 
wola dzieła.

O am azy J. T ilg n e r

W ładysław D unarow ski

SMUGA LASU
Od ostatniego skrzyżowania dróg nie 

znali się zupełnie. Stali się ludźmi obcymi, 
idącymi każde w swoim kierunku. Jeszcze 
przed chwilą byli sobie bardzo bliscy. Ona 
była matką, on był jej synem. Ona wpa­
trywała się w jego oczy z milczącą trwogą, 
on całował ręce matki, unikając jej dogłęb­
nych spojrzeń.

A potem to jej pytanie, dokąd pójdzie ze 
stacji.'' A potem to jej przenikliwe zdziwie­
nie, gdy z pewnego rodzaju wstydem wy­
szeptał, że dla nich nie ma stałego miejsca 
oparcia. Nie ma na całej kuli ziemskiej.

Matka, choć sprawę dobrze znała, prze­
cież nie mogła pojąć, że można być człowie­
kiem, a nie mieć swojego kąta, domu, swoje­
go stoika, łóżka, swojego pieca, w którym 
się tli choćby drobny żar ognia, swoich za­
chcianek, drobiazgów, bez których normal­
nie nie można sobie wyobrazić życia. Pa­
trzała na to matka, ale jakby nie wiaziała.

Toteż gdy zapytała go, dokąd pójdzie ze 
stacji po odjeździe pociągu, a Konrad nic 
nie odpowiedział, była mocno zgorszona.

Konrad patrzał tylko na smugę lasu, roz­
dzielającą czarną kreską niebo od ziemi, 
patrzał i milczał. Bo cóż on ma w tej spra­
wie do powiedzenia? A wszystko inne ob­
a d a li z matką z najdrobniejszymi detalami. 
Od wczoraj mieli czasu dosyć. Teraz ona 
odjeżdża do domu, on zostaje. A dokąd pój­
dzie? Czy on sam wie? Czy dziś pyta się 
kto, co za godzinę będzie? Każdy patrzy 
tylko na chwilę obecną, tę, którą wypełnia 
swym tchnieniem, i, jest zadowolony, że tę

(OPOWIADANIE)
chwilę ma, że ją odczuwa. Godzina — to 
czasem wieczność cała.

Ale matka jak matka. Popatrzała na tę 
smugę lasu, pokiwała głową, zdławiła w so­
bie jakieś nowe zapytanie, wytarła oczy, 
choć udawała, że nos wyciera, pożegnała się 
— i na tym koniec.

— Przyjadę za miesiąc. Prędzej nie bę­
dę mogła. Ale za miesiąc muszę się wyrwać 
z domu, choć tak to ciężko przychodzi. W y­
piorę to wszystko z walizki i przywiozę. 
Tylko uważaj na siebie. Uważaj. Teraz ja­
koś poszło ci szczęśliwie, choć te dwie ko­
szule całe skrwawione. Zawinąłeś je w sam 
środek, ale widziałam. O, bo matka wszyst­
ko widzi. O mnie się nie martw. Podpisa­
łam im jakiś papierek, więc chyba zostanę 
na miejscu. Muszę zostać. Tylko w ten spo­
sób mogę wam coś przywieźć, mogę was 
oprać i obszyć. Wiem, że to mało, ale cóż 
ja więcej... O, już skrzyżowanie dróg... mia­
sto widać. Nie przybliżaj się. Niech cię Bóg...

Szli od tego miejsca jako ludzie obcy, 
nieznani sobie zupełnie. Na stacji była 
pierwsza. On się zjawił parę minut przed 
odjazdem pociągu. Wpadł do jej przedziału, 
śmiało przeszedł cały wagon, na półce ulo­
kował walizkę, przysunął drugą, usiadł, po­
tem sobie coś przypomniawszy, przeszedł 
do następnego przedziału.

Za chwilę pociąg ruszył. Brodnica za­
mazała się w popielatej mgle.

Teraz zaczęła się jej udręka.
Wyczerpana usiadła na ławie i w tej 

chwili złośliwe myśli rzuciły się na nią jak
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na bezbronną ofiarę. Zaczęły ją kąsać coraz 
dotkliwiej. A to... czy Konrad wyszedł 
szczęśliwie z pociągu, czy go ktoś nie za­
czepił na stacji, czy po drodze... I setki in­
nych pytań, żadna logiką ze sobą nie po­
wiązanych. Żadnym sensem. Ale czy pod­
czas wojny dzieje się cośkolwiek według 
prawideł rozsądku? Tu rządzą tylko prawa 
siły i absurdu. I najtragiczniejsze to, że od 
tych praw nie ma odwołania.

Smugi pomorskich lasów ukazują się 
i znikają. Dudnienie kół podrzuca ludźmi 
i ich myślami. Ona nie wie, jak długo to 
trwa. Po jakimś silniejszym wstrząsie 
trzeźwieje zupełnie. Więc rozgląda się za 
walizką. Wnet stwierdza, że z walizką 
wszystko w porządku. Ktoś położył na niej 
inną. Tym lepiej. Żeby tylko nie wpadli 
z rewizją. Czy, jadąc zeszłego razu, była 
rewizja, czy nie? Już nie pamięta. Ach, jaką 
ona ma głowę! Chyba wnet straci pamięć 
zupełnie. Była ta rewizja wtedy, czy nje?

Zadaje sobie gwałt, chcąc myśleć o czym 
innym. Nie udaje się. Przecież w walizce 
jest pokrwawiona bielizna, jest tej bielizny 
dużo. Więc w razie badania: czyja? od ko­
go? A oni umieją się pytać!

Już sobie postanowiła, że w razie czego, 
do walizki się nie przyzna. Kto jej co udo­
wodni? Ale oni mogą cały wagon areszto­
wać. Wszystkich.

Jak tu gorąco!
Chciałaby z kimś zamienić .żywe słowo. 

Ale czy można? Czy to się wie, z kim się 
siedzi? Ludzką mową odezwać się nie wol­
no, więc trzeba milczeć.

Może pacierze... Tak, tu nie trzeba żad­
nej mowy oprócz tej najcichszej — serca. 
Niestety, serce tak jest skołatane, że na ja­
kiekolwiek zrywy nie ma sił.

Znów smuga lasu. To ją drażni i zara­
zem pociesza. Przecież każdy wie, że tam 
jest miejsce jedyne, gdzie Konrad znajduje 
jakie takie prawo do życia. Jakie takie pra­
wo istnienia. Ale — jak sam twierdzi — 
jeżeli do pół roku nic się nie zmieni na 
świecie, wytrzebią ich do ostatniego. Już 
ich osaczyli ze wszystkich stron. Żaczyna

A lfre d  Kow alkowski

K W IA T

I oto znowu jesteś kwiatem 
i nie ma w tobie już niczego, 
co ukryć mogłabyś przed światem 
i wiosną powstającą z śnieau.

Wiatr rośnie twoim szeptem niemym, 
śpiewasz modlitwy czystej bieli 
światłością nieba, wonią ziemi —  
pełnia jasności, ciszy kielich.

Skupioną siłą twoje wnętrze 
ciężarem bujnych barw bogate, 
od roztopionych słońc gorętsze, 
strzeliste nagłym zrywem katedr.

Na zewnątrz świetlnym tchem podana, 
promieniująca i promienna, 
przeczucie, trwanie, młodość sama, 
przemijająca i niezmienna.

Głębię spokoju, dzień u głębi, 
wspomnienie ust, twe dłonie obie 
czuję w swych dłoniach. A wiatr ziębi 
Jedyny kwiat na twoim grobie.

1944.

być ciasno. Tak ciasno, jak było przedtem 
w Borach Tucholskich.

A właśnie, gdy był w Borach, mógł sam 
wpaść do domu, ogrzać się, umyć, zabrać 
potrzebne rzeczy i nie narażać matki na 
niebezpieczne wędrówki. Dotąd one się 
udawały, lecz to nie świadczy o niczym. 
Bo właśnie dziś może być inaczej. Dziś — 
kiedy wnętrze walizki wypełnione jest 
krwią syna.

Ta krew! Nawet nie chciał powiedzieć, 
czy rana była ciężka, czy się już zagoiła. 
Zbył matkę czym innym, zagadał, dając jej 
do zrozumienia, że to błahostka, nic waż­
nego.

Tyle się tylko wygadał, że robi się co­
raz ciaśniej. Po wsiach Polaków coraz 
mniej. Wysiedlają stale. Dziś idziesz na 
pewniaka do domu, gdzie możesz spokojnie 
przenocować, bez obawy zdrady — a na­
stępnego dnia zastajesz tam szwaba.

W wagonie nagle się zakotłowało i osiad­
ło martwą ciszą. Rewizja dokumentów i pa­
czek.

I właśnie teraz uspokoiła się zupełnie. 
Już nie drży, serce nie wali, oddech nor­
malny. Jest zwyczajną pasażerką zwyczaj­
nego pociągu i świadoma zwyczajnych 
spraw dnia. Papiery w porządku, walizek 
żadnych.

A lic ja  Iw ańska

N A L O T

Ponad ulice milionowe, 
ponad kamienie obojętne, 
bezpieczne kiedyś, 
bezpieczne znów, 
skąd słowa obietnicy padły —  
wysyłam z głębi dnia mojego, 
wysyłam z głębi moich snów —  
wszystkie eskadry.
Że w latach gradów I zawiei 
tyś trwało nic nie dając 
i będąc miastem złej nadziei 
dla wsi i miast i kraju.
Że zamiast stopić się w dynamit 
w tamte miesiące letnie, 
tyś pozostało dla mego miasta 
miastem obietnic.
Że gdy płonęło wszystko wokół 
opoka była wciąż opoką, 
kamień śmiał zostać tym czym był.
Za to wyrokiem krwi i gruzu 
spadnie na miasto czarna burza 
miażdżąc je w proch i pył.
I wszystko jedno gdzie to miasto, 
jaki to wiek i lata.
Zemsta przekreśla daty 
I strony świata.
Gnane przez własny proch i gruz, 
przez własny ból i głód 
lecą eskadry nad to miasto.
Lecą na zachód i wschód.
Tam gdzie panował dotąd spokój, 
gdzie kamień został tym czym był, 
buchnie za chwilę gruz i popiół, 
żużel i pył.

1944.

Poszli dalej.
Nie zdziwiło ją to bynajmniej. Lekkim 

ukłuciem w serce odczuła, że coś się już 
stało a to drugie stanie się za chwilę.

Oblicza: są w drugim rzędzie; zanim 
dojdą do jej walizki, może się coś zdarzyć... 
może jakaś stacja, pociąg stanie... Wów­
czas oni przerwą swe czynności, a potem... 
No, co potem?

W tej chwili jeszcze sześć osób oddzie­
la jej fatalny bagaż. Jeszcze pięć, jeszcze 
cztery... Tak, nie ulega wątpliwości, że wa­
lizkę straci. Tyle bielizny! Najgorsze to, że 
dziś tak trudno o te rzeczy.

Jeszcze dwie osoby...
Czy godzi się tyle ludzi narażać?..
W tej chwili stała się rzecz nieoczekiwa­

na, która uwagę żandarmów pochłonęła zu­
pełnie. Przedostatnia walizka ujawniła 
wnętrze tak niebezpieczne dla spraw wojny, 
że postanowiono zająć się nią ze specjalną 
uwagą. Masło, sery, smalec, pół gęsi... nie, 
to są rzeczy wprost nie do pomyślenia 
w epoce najprzeróżniejszych surogatów. 
Kiedy nawet życie stało się surogatem. Aby 
te rzeczy nie zrobiły spustoszeń w słab­
szych umysłach, postanowiono całą zawar­
tość skonfiskować.

Dzięki temu wypadkowi ocalała ostatnia 
walizka. Nikt na nią nie zwrócił uwagi. Mó­
wi się pospolicie, że przypadek albo szczę­
ście.

Ona jednak z przezorności zsunęła się 
bez protestu w czyjeś drżące ręce i przez 
otwór drzwi wysunęła się w ciemną prze­
strzeń nocy. Czy to była ta właśnie stacja 
czy inna, nikt się nad tym nie zastanawiał. 
Były to przecież te nieszczęsne czasy, kiedy 
częściej wypadało kierować się odruchami, 
aniżeli rozumem.

Kobieta wysiadłszy z pociągu drżała jak 
osika. Dopiero szum drzew, szum zwyczaj­
ny i spokojny, wrócił jej równowagę myśli 
i wskazał, co w tej chwili czynić trzeba.

Kobieta wzięła walizkę i ruszyła na­
przód.

W ła d ys ła w  D unarow sk i

Teodor M iko ła jczak

C IK  N IE

Usta moje spragnione.
Słoneczne spijam wino.
Nic to, że mgłą omszone, 
Goryczą wspomnień płyną.

Usiądę w słonecznej wiośnie. 
Obetrę pot chłodnym cieniem. 
Nad czołem błękit wyrośnie. 
Zwieszony miodów sklepieniem.

Serdecznie przycisnę kwiaty. 
Barwą mej krwi się mieniące. 
Skropione łzami przez kraty. 
Przez długie... długie... miesiące.

Oczy zielone ozimin.
Obłoki nakryją powiek,
W cieniu rzęs —  ciemnych nizin, 
Umarły patrzy człowiek.

Trawy do snu ukołyszą,
Dalekich wspomnień szelestem, 
Wyrośnie cień towarzysza,
I ziemia szepnie: jestem!
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POMORZE POD OKUPACJĄ
Jan Piechocki

N A S I O K U P A N C I
Instynkt nie mylił masy bydgoszczan, 

gdy na wieść o załamaniu się frontu w tra­
giczne dni wrześniowe 1939 r. rzuciła się 
do ucieczki. Wyjąwszy nieliczne jednostki, 
przeważnie ze sfer urzędowych, które ko­
rzystały z samochodów i kolei, chodziło 
przeważnie o ucieczkę z rodzinnego mia­
sta na łeb i szyję, bez przygotowań, bez 
bliżej określonego celu i kierunku. Ludzie 
uciekali przed Niemcami jak zwierzęta 
przed pożarem w stepie. Nigdy nie zapom­
nę widoku półślepego starca, który wolno, 
krok za krokiem, wśród strumienia uchodź­
ców pchał przed sobą stary dziecięcy wó­
zek, załadowany nędznymi manatkami. By­
le od nich daleko, jak najdalej... Tak kazał 
instynkt plemienny wbrew obiegowym 
mniemaniom o kulturze niemieckiej, opar­
tym na pochlebnej ocenie tego lub owego 
osobistego kontaktu z „dawnymi“ Niem­
cami. Ci, którzy dotarłszy dość daleko, nie 
wrócili z ucieczki, przeważnie wygrali. Po­
zostawili na pastwę losu całe swoje mie­
nie, musieli często rozpoczynać budowę na­
giej egzystencji z niczego, przecież — za­
wierzywszy instynktowi — lepszą cząstkę 
obrali od tych, co wrócili po to, by znaleźć 
dostęp do własnego mieszkania zamknięty, 
mienie skradzione przez najeźdźców i prę­
dzej czy późniei powędrować do jakiegoś 
lagru, na roboty do Niemiec lub do więzie­
nia.

Istotnie, hitlerowski Niemiec usprawie­
dliwił po stokroć instynktowny lęk przed 
nim naprzód uchodźców Polaków, a póź­
niej — w analogicznej sytuacji — Belgów, 
Holendrów, Francuzów itd. Oczywista pa­
miętał Pomorzanin typy pruskich żandar­
mów, butnych junkrów, hurrapatriotycz- 
nych belfrów z czasów niewoli, ale mało 
kto mógł przewidzieć ostatnie potworne og­
niwo ewolucji tych i innych form zarod­
kowych hitlerowskiego człowieka. " „Te 
Niemcy to jakieś inne ludzie“ — „Niemiec 
bardzo się zmienił“  — tak mniejwięcej kon­
kludował robotnik i drobnomieszczanin 
w rozmowach na temat okupanta.

Uderzyć musiała prostego obserwatora 
już sama zmiana zewnętrznego wyglądu, ta 
przygniatająca przewaga wysportowanej, 
zawsze w jakiś mundur przyobleczonej po­
staci dryblasa — zbira, o kanciastych ru­
chach i aroganckiej, przekrwionej gębie. Za­
podziały się gdzieś figury poczciwych pi- 
woszów, dobrodusznych mieszczan, solid­
nych urzędników i kulturalnych patrycju- 
szy, które majaczyły we wspomnieniach 
sprzed r. 1918. „Nowi“ Niemcy nie mieli nic 
w sobie, coby można nazwać „gemütlich“ . 
Mówienie podniesionym głosem, reagowanie 
z najbłahszej przyczyny nieopanowanym 
krzykiem stało się widocznie nałogiem każ­
dego przedstawiciela t. zw. „Herrenvolku“ . 
Poznałem ich jako mówców tylko poprzez 
rozgłośniki radiowe, ale zdaje mi się, że 
nie przesadzę, jeśli powiem, że przemawia­
jąc publicznie — od „führera“ do „Kreislei- 
tera“ — każdy uważał za szczyt sztuki re­
torycznej utrafienie w ton koszarowo-feld- 
weblowski. Jakiż dopiero użytek z podnie­
sienia głosu, z ryku i wrzasku czynili różni 
drobnego formatu „führerzy“ w fabrykach 
i warsztatach, po biurach i urzędach, w po­
licji i w osławionym „arbeitsamcie“ !

Do bardzo charakterystycznych cech hi­
tlerowskich zaliczyć wypadało aż śmieszną 
w jej nasileniu nieufność wobec pracowni­
ka wogóle, Polaka w szczególności. Troską

jakiegoś poliera np. było przede wszystkim, 
aby wszyscy, za każdą cenę, ruszali się 
przy budowli. Nie chodziło tyle o celowość 
pracy ani nawet jej efekt, ile o to, żeby nikt 
przez chwilę nie stał bezczynnie. Komedia 
lozpoczynała się, gdy — jak to nieraz by­
wało — cała kolumna robotnicza faktycznie 
me miała co robić z powodu braku mate- 
liału, zepsucie się jakiegoś trybu machiny 
organizacyjnej lub poprostu wadliwego 
ugrupowania sił roboczych. Nie chcąc zwró­
cić na siebie uwagi, trzeba było wtedy fin- 
gować pracę, np. wywracać ułożone już 
sterty desek czy belek i układać je na no­
wo. Miałem, pracując jako robotnik w osła­
wionych zakładach Dynamitu w Łęgnowie, 
majstra, który mi wręcz zalecił taką mani­
pulację na wypadek, gdyby na budowli zja­
w ił się ktoś z dyrekcji. Kiedy indziej wraz 
z znaczną liczebnie grupą kolegów byliśmy 
pi zez kilka dni zajęci bez rzeczowego po­
wodu przerzucaniem góry piasku do punk­
tu odległego o 4 do 5 metrów. Wszystko to 
tylko w myśl zasady, by nikt nie stał... bez­
czynnie. Obok nieufności wobec każdego, 
kto się nie rusza, a więc mógłby swobodniej 
czas tracić na „niebezpiecznych“ dla reżi­
mu rozmowach, była to reakcja mentalno­
ści, przywykłej do koszarowego „dryllu“ . 
W biurze niemieckim spotkałem się z ana­
logicznym lękiem przed wyczerpaniem się 
roboty. Stąd każdy gryzipiórek musiał nie 
tylko intensywnie — o jakżeż intensywnie 
za marne wynagrodzenie! — pracować, ale 
jeszcze dodatkowo silić się nad sposobami 
i sposobikami wynalezienia sobie pracy na 
wypadek, gdyby mu pozostało 5 czy 10 
wolnych minut. Szef niemieckiego biura 
(Kasy Chorych) przypominał mi swoimi me­
todami pogromcę dzikich zwierząt. Żeby 
mieć podwładnych lepiej na oku, kazał za­
raz na wstępie swego urzędowania oszklić 
wszystkie bez wyjątku drzwi, oczywista 
obrotowe. O systemie szpiegowania i do- 
nosicielstwa, wiszącym niby jakiś upiorny 
pająk nad każdym pracownikiem, wspomi­
nam tylko mimochodem, aczkolwiek punkt 
ten dałby się rozwinąć do rozmiarów spo­
rego tomu. Podejrzliwość Niemców wobec 
cudzoziemca a zwłaszcza Polaka nie znała

M arian  T u rw id

SŁOW O
N A  C Z A R N Ą  G O D Z IN Ę

Porwał się krwawy zbir i cham
na JEJ najdroższy, nieskalany kształt! —
P  jakimi słowem napiętnować mam 
Ojczyźnie mojej zadawany gwałt! /U

Słowem jak kamień, jak miażdżący głaz,
jak bomb burzących opętańczy zgrzyt __
słowem niszczącym jak trujący gaz, 
klątwą rzuconą na wieczysty wstyd.

Nie znaleźć w mowie naszej takich słów —  
jak pól falistość, łagodny jej śpiew: 
od kwiatów polnych do anielskich snów 
znajdziesz ton każdy, prócz krzyku o krew.
A tu by trzeba by krzyk rósł jak dzwon 
i bił na trwogę, na alarm, na zew —  
iżby się zatrząsł z grozy boży tron, 
iżby pożarem spłonął boży gniew.

A tu słów nie ma na ten zbrodni gmach 
co wieżą Babel wdarł się w nieba wyż —  
Nawet jęk zamarł, płacz skamieniał w strach, 
gdy w błoto sztandar wdeptano i krzyż.

I gdy po trupach, po zbrodniach, przez łzy 
do gontyn naszych wkroczył krwawy drab, 
aby monstrancję porwawszy do łap 
rozrzucić hostie między wściekłe psy.
0  gdybyż Panie Twoje Słowo mieć!
Twojego Słowa niepojętą moc.
Gdyś kazał burzy: ścisz się! słońcu: świeć!
1 w jasność zmieniał wszystkich śmierci noc.
Gdybyż dziś w straszny Czarnych Godzin czas 
mieć Słowo Twoje choć na chwili błysk, 
choćby za cenę utraty Twych łask 
i za światłości wiekuistych zysk

wziąłbym Twe Słowo jak ognisty miecz, 
by pomścić krzywdy i uczynić sąd 
i dom oczyścić, i zbójecki trąd 
wyplenić twardym, archanielskim: —  precz!

To tylko rozpacz o Ojczyzny los 
śmiertelną dłonią sięga bożych ról. —
Wiem, że bez echa przeminie mój głos __
Twoją jest zemsta —  a naszym jest ból.
Niech będzie naszym —  obok bólu —  hart. 
I gdy nie wyjmiesz przekleństw z polskich kart, 
nie daj łzom płynąć, wstrzymaj potok skarg 
ł mów —  milczeniem zaciśniętych warg,

1939 r.
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granic. \Y fabryce amunicji grożono mi 
„gestapem , za chwilę ożywionej rozmowy 
z Włochem podczas pracy, insynuując „po­
litykę ; w biurze znowu szef ogromnie 
mnie zrugał za krótką pogawędkę na stro- 
me.„ z Niemcem, co prawda podejrzanvm 
o liberalizm. Wolno byio prowadzić rozmo­
wy tylko ściśle urzędowe!

Polscy robociarze, z którymi niejedno- 
krotnie kolegowałem, z słuszną pogardą od- 
nosili się do niemieckich metod pracy i w 
lot przejrzeli zakłamanie hitlerowskiej bla­
gi o tzw. „Ethos der Arbeit“ . Dla inteligen­
ta, zmuszonego pracować pod komendą 
okupanta, zastanawiające było morze głu­
poty, które szumiało poza strzępami pod­
chwyconych tu i ówdzie rozmów między 
hitlerowcami. Pomijam brak orientacji po­

litycznej w cpgu całej wojny i bezkrytycz­
na ocenę sytuacji wojskowej jeszcze na 
początku stycznia 1945 roku. Ćóż jednak 
sądzić o nieznajomości takich rudymentów 
ogolnego wykształcenia jak np. które naro­
dy należą do grupy słowiańskiej? Dużo 
trudu kosztowałoby przeciętnemu Niemco­
wi wytłumaczyć, że Ukraińcy nie są szcze­
pem germańskim, że Chorwaci są pobra­
tymcami Serbów itp. Co więcej, w zdumie­
nie wprowadzało mnie, jak marnym języ­
kiem — zwłaszcza w  piśmie — władają ci 
co niemczyznę chcieli oktrojować całemu 
światu. Znam wypadki, że w różnych biu- 
iach Polacy byli „specami“ od redagowa- 
ma wzorowych listów niemieckich. Miałem 
w r^ku rojące się od kapitalnych horrendów 
ortograficznych listy Niemców na poważ­

niejszych stanowiskach, co więcej, ogląda- 
łem nawet świadectwo szkolne, napisane 
z takimi błędami, że warto by je zachować 
dla jakiegoś muzeum osobliwości.

Wyjątki "otwierdzają regułę. Trafiał się 
zapewne i wśród niemców osobnik o ce- 
chach Europejczyka (i ja takich poznałem), 
lecz z reguły był to brutalny typ, który 
niczym nie mógł nam zaimponować: krea­
tura z potwornej retorty hitlerowsko-himm- 
lerowsko - goebelsowej. Nie dziwota, że 
przed tym człowiekiem ludy uciekały — 
wiedzione zrazu instynktem, później do­
świadczeniem — niby zwierzęta, gdy step 
się pali.

/ Jnn Piechocki

ST. B R Z Ę C Z K O W S K r

M O T Y W  G D A Ń S K I
D R ZE W O R Y T

Habent sua fata libelli.
Na skraju ruin starego Gdańska stoi wy­

niosły, szczęśliwie z pożogi wojennej oca­
lały czerwony gmach Biblioteki Miejskiej. 
Nie piękny on, zbudowany około 40 lat temu 
w szablonowym stylu niemieckiego budow­
nictwa z przełomu dziewiętnastego na dwu- 
dziesty wiek, co to niby dawne, ostrołukowe 
zabytki miał naśladować, a w rzeczywi­
stości był dziwnym pomieszaniem krzy- 
zackiego gotyku z architektura nowo-pru- 
skich kaszarowych budynków.

Lecz choć budowla ta niema w sobie 
nic z lekkości i powabu starogdańskich 
wspaniałych architektonicznych cacek, jakie 
w epoce późnego renesansu i baroku wzno­
sili tu holenderscy, — a i polscy — budow­
niczowie, to jednak dobrze się stało, że 
gmach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku wy­
szedł z wojennych działań zasadniczo nie­
tknięty.

A groziła już i jemu, a raczej jego bez­
cennej dla nauki i kultury polskiej zawar­
tości nieuchronna zagłada. Postradał on

M arian Pelczar

BIBLIOTEKA MIEJSKA W GDAŃSKU 
I JEJ DZIEJE

wszystkie niemal szyby, podmuchy upada­
jących opodal bomb, czy inne detonacje 
zerwały prawie cały dach, lecz prawdzi- 
wym niebezpieczeństwem groziły artyleryj­
skie pociski, których kilka trafiło budynek. 
Jeden z nich (i to znacznego kalibru) prze­
bił dach i górną część ściany oddzielająca 
magazyn książkowy od części administra­
cyjnej budynku, wpadł na poddasze i... nie 
wybuchł. A mógł on, sądząc z rozmiarów 
spokojnie już leżącego, nieszkodliwego nie­
wypału zrujnować znaczną część wnętrza. 
Inny mniejszy niewypał dopiero niedawno 
znalazły pracujące nad uporządkowaniem 
księgozbioru bibliotekarki wśród leżących 
na półkach książek.

Jeżeli do tego uprzytomnimy sobie, że 
tuz pod biblioteka na chodniku spłonął do­
szczętnie czołg, i że od żaru tego zwęgliły 
się okładki książek, stosami przy oknie 
ułożonych, sufit zaś parteru magazynu na 
znacznej przestrzeni jest silnie okopcony — 
a mimo to pożar nie rozszerzył się dalej, 
(czy też może jakaś nieznana, litościwa rę­
ka ugasiła go w zarodku), — to rzeczywi­
ście ocalenie zbiorów Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku uznaćby należało za wyjątkowo 
szczęśliwy fakt w bilansie ostatnich strat 
i zniszczeń polskiego kulturalnego dobytku.

A księgozbiór gdański stare posiada tra­
dycje. Skupił on bowiem w sobie kilkuwie- 
kowy dorobek gdańskiego kupiectwa i gdań­
skich uczonych, przede wszystkim z tego 
okresu, gdy portowy nadmotławski gród, 
jako wierny Rzeczypospolitej nadmorski jej 
bastion, rozległym handlem bogacił swych 
mieszczan i umożliwiał im nie tylko wy­
godne, dostatnie życie, lecz i nabywanie 
cennych dzieł, rękopisów, sztychów i obra­
zów, oraz poświęcanie się ciekawym i pa­
sjonującym studiom.

Lecz choć już od dawna poszczególni 
gdańszczanie kollekcjonowali księgi i ręko­
pisy, — to oficjalny początek istnienia 
miejskiego księgozbioru dojnero na schyłek 
XVI wieku przypada. I zgoła przypadkową 
była też inicjatywa otwarcia biblioteki 
miejskiej.

W niedzielę, 25 sierpnia 1591 roku roz­
bił się tuż u gdańskich wybrzeży, niedaleko 
ujścia Wisły statek, będący własnością 
włoskiego markiza, Jana Bernarda Bonifa­
cego D‘Oria, neapolitańskiego wygnańca. 
Dziwny ten człowiek, nie mogąc wrócić do 
ojczyzny, od lat 35 tułał się po morzach 
podróżując bez celu i... bez kresu. Woził 
zaś ze sobą swój bezcenny skarb, kilkoty-

sięczną bibliotekę, rozczytując się w księ­
gach bez ustanku. Nakoniec i wzrok już po­
stradał, lecz mimo to nie zaprzestał swej 
długoletniej wędrówki.

I właśnie u brzegów Gdańska, dokąd 
zresztą już poprzednio w swych podróżach 
docierał, zawistny los pozbawił go jego 
majątku. Sam markiz ledwo z życiem u- 
szedł z opresji, z jego zaś księgozbioru za­
ledwie nieznaczna część uratowano. Stając 
bezradnie wobec widma głodowej śmierci 
zwrócił się ślepy starzec z niezwykłą pod 
adresem Rady Miasta Gdańska wyrażoną 
propozycją ciekawej transakcji handlowej. 
Oto ofiarowuje on Radzie Miejskiej resztki 
swej biblioteki, na pożytek uczącej się 
i żądnej wiedzy młodzieży gdańskiej, a za 
to otrzymuje zapewnienie spokojnego doży­
wocia, spokojnej starości w Gdańsku. Otrzy­
muje mieszkanie w dawnvm pofranciszkań- 
skim klasztorze, oraz pieniężne stypendium 
jednego florena węgierskiego tygodniowo 
na życie.

Takie były początki pierwotnej „Biblio­
teki Rady Miejskiej w Gdańsku“ , zwanej 
wówczas, jak i przez długie jeszcze lata 
„Bibliotheca Senatus Gedanensis“ , — dzi­
siejszej Biblioteki Miejskiej.

Rada Miejska w Gdańsku zdawała so­
bie należycie sprawę z wartości i znaczenia 
księgozbioru. Kiedy w kilka lat później, 
w pamiętnym dla dzieiów książki w Gdań­
sku roku 1596, uchwalono otwarcie publicz­
nej biblioteki w Gdańsku, to odnośny de­
kret Rady Miejskiej stwierdza, że dzieje 
się to: szkołom ku ozdobie, miastu ku upięk­
szeniu, a uczącym się ku zachęcie i ko 
rzyści.

Ale przyznać trzeba, że i przeciętny pa- 
trycjusz gdański umiał ocenić i dbać, i rze­
czywiście dbał w ciągu minionych wieków 
o swój księgozbiór. Objął w nim rozległe 
dziedziny wiedzy, a przede wszystkim dzieje 
własnego miasta i dzieje szerszej swej oj­
czyzny, Rzeczypospolitej Polskiej, z którą 
obok handlowych łączyły go i żywe kultu­
ralne więzy. Stąd zbiory Biblioteki Miej­
skiej w Gdańsku skupiły w sobie tyle ma­
teriału z Polska związanego i Polski doty­
czącego, materiału, który, starannie i tro­
skliwie w ciągu lat długich przechowywany, 
w ten sposób ocalał i dziś niejeden z uni­
katów dawnych polskich starodruków 
w Gdańsku właśnie i tu tylko się znajduje.

Już w następnym, po oficjalnym otwarciu 
biblioteki, roku sporządził na skutek starań
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Rady Miejskiej, gdański rytownik Jonasz 
Silber piękny i gustowny ekslibris, przed­
stawiający herb miasta Gdańska. Ekslibris 
ten stale był odtąd używany do oznaczania 
książek księgozbioru miejskiego. A choć 
istnieją jeszcze późniejsze dwie jego od­
miany, zasadniczy zrąb kompozycji pozostał 
niezmieniony.

W tym samym 1597 roku rozpoczyna 
się też i wzrost liczbowy biblioteki. Rada 
Miejska nabywa księgozbiory po trzech 
zmarłych gdańskich uczonych, teologu 
Aleksandrze Glaserze, prawniku Henryku 
Lemkem, oraz historyku Gdańska, a zara­
zem sekretarzu miejskim Kasprze Schiitzu.

W ślad za tym idą dalsze zakupy, daro­
wizny i zapisy. Zwłaszcza wiek XVII przy­
nosi ich sporo. W ten sposób wchodzą 
w skład biblioteki rozmaite księgozbiory 
prywatne mniejsze i większe. Będą to, za­
kupiony w 1632 roku, 450-tomowy zbiór 
księgarza Krauzego, czy nabyta w następ­
nym, 1633 roku pokaźna biblioteka kazno­
dziei Nigrinusa, dwa i pół tysiąca tomów 
licząca. W tym samym wieku otrzymuje 
biblioteka miejska pokaźny dar książek po 
dwu bibliotekarzach gdańskich, braciach 
Adrianie i Benjaminie Engelcke, a inny 
Gdańszczanin, Rafał Knofiusz zapisuje jej 
w 1617 roku piękny zbiór muzycznych kom­
pozycji, madrygałów i motetów, głównie 
włoskich kompozytorów z XVI wieku.

Nie mniej liczne są i nabytki z następne­
go wieku. Są to dary Karola Nimsgarta, — 
pełen rzadkich druków, liczący 3400 tomów 
księgozbiór Walentego Schlieffa, czy wresz­
cie również trzytysięczna biblioteka Micha­
ła Hanowa. Lecz wszystkie te darowizny 
i nabytki przewyższy i ilościowo i jakoś­
ciowo wiek XIX. Wówczas to, (nie licząc 
drobniejszych nabytków) Biblioteka Miej­
ska wchłonęła tak potężne zbiory, jak 3000 
dzieł liczącą bibliotekę po zmarłym jeszcze 
w XVII wieku Henryku Schwarzwaldzie, 
bibliotekę Teodora Kniewela, ciekawy pol­
ski księgozbiór wielkiego miłośnika i znaw­
cy języka polskiego, a zarazem nauczyciela 
tegoż języka w gdańskim gimnazjum aka­
demickim, autora jednego z najlepszych 
polsko-niemieckich słowników i pierwszego 
po wielu latach wydawcę Klonowiczowego 
„Flisa“ — Krzysztofa Mrongowiusza. W tym 
wieku również wejdzie w skład księgozbio­
ru miasta Gdańska wspaniała, 15 tysięcy 
tomów licząca biblioteka wybitnego rajcy 
miejskiego i patrycjusza gdańskiego Jana 
Uphagena, który za zdecydowane antypru- 
skie stanowisko w czasie pierwszego roz­
bioru Polski cenne upominki od króla Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego otrzymał.

Jeżeli do tego dodamy jeszcze nader cen­
ne, specjalne biblioteki, historyków Loschi- 
na i Gralatha, znanego przyrodnika Kleina, 
archiwariusza Bertlinga, czy pastora Mund- 
ta, — to nic dziwnego, że księgozbiór miej­
ski, liczący z końcem XVI wieku zaledwie 
kilka tysięcy dzieł dochodzi z początkiem 
XIX wieku do 26 tysięcy, w połowie tego 
wieku osiągnie 45 tysięcy, a około roku 1900 
liczyć będzie już ponad 111 tysięcy tomów.

Mógł więc gdański badacz i uczony 
zdała od kupieckiego zgiełku i od kranmego 
pogwaru bud jarmarcznych w ciszy zdoby­
wać upragniona wiedze i dzielić się jej wy­
nikami na posiedzeniach gdańskich nauko­
wych towarzystw, na których często zasia­
dali i zabierali głos rozmaici, wybitni współ­
cześni Polacy.

Temu ustawicznemu wzrostowi biblioteki 
odpowiadała i coraz to bardziej wzrastają­
ca troska o wewnętrzne urządzenie i zacho­
wanie, oraz udostępnienie księgozbioru.

Pierwszym pomieszczeniem Biblioteki 
stał się stary gmach pofranciszkańskiego

klasztoru przy dzisiejszej ulicy Francisz­
kańskiej. Tam przecież mieściło się i gdań­
skie gimnazjum akademickie, tam studio­
wała gdańska młodzież, toteż umieszczenie 
w tym gmachu księgozbioru umożliwiało 
łatwe z niego karzystanie i uczącej się mło­
dzieży i profesorem.

Księgi złożono na parterze w obszernych 
czterech pokojach, które niebawem dla od­
różnienia ich poczęto zwać salą białą, żółtą* 
czerwoną i zieloną, a to od czterech kolo­
rów sukna, jakim w poszczególnych poko- 
jaeh poprzykrywano stoły i ławy. Trzy 
pierwsze barwy wzięto z kolorów heral­
dycznych herbu miasta Gdańska, wyobra­
żającego dwa białe krzyże przykryte złotą 
koroną na czerwonym tle, — kolor zielony 
symbolizować miał natomiast niedojrzałość 
umysłową studiującej młodzieży, która do­
piero z biegiem lat, ucząc się nabierała 
mądrości i wiedzy.

Nad bibliotecznymi zbiorami czuwała 
stale Rada Miejska przez swych specjalnych 
delegatów. Byli nimi początkowo członko­
wie kollegium szkolnego, z biegiem jednak 
czasu pojawiają się specjalni opiekunowie 
księgozbioru, noszący miano protobibliote- 
karzy.

Długi ich szereg rozpoczyna jeszcze 
w połowie XVII wieku Gabriel Schuman, 
kończy zaś ze schyłkiem XVIII wieku Michał 
Groddeck. Rozmaici to byli ludzie, — z po­
śród jednak wielu na specjalną wzmiankę 
zasługuje wspomniany już ofiarodawca 
książek Adrian Engelcke, któremu bibliote­
ka zawdzięcza pierwszy rzeczowo ujęty ka­
talog, oraz Michał Hanow, który niemal 
przez pół wieku od roku 1727 do roku 1773 
stał na czele biblioteki.

Jeżeli jednak coraz to troskliwsza opie­
ka ze strony bibliotekarzy otaczała gdań­
skie zbiory, to równocześnie coraz bardziej 
zaczęło im zagrażać niebezpieczeństwo 
skutkiem nieodpowiedniego ich pomieszcze­
nia. Pierwotne, aż za obszerne początkowo 
sale pofranciszkańskiego klasztoru zaczyna- 
£  stawać s'9 zbyt szczupłe przy wzroście 
biblioteki. Co gorsza wilgoć starych murów 
groziła samym księgom. Postanowiono prze­
to już z końcem XVIII wieku wybudować 
dla Biblioteki nowy gmach.

Wygotowano niebawem odpowiednie pla­
ny, przeznaczono znaczne sumy pieniędzy, 
mimo jednak starań energicznego burmistrza 
Gdańska Gralatha, człowieka o dużej wie­
dzy i kulturze, zdającego sobie dobrze 
sprawę z wartości i znaczenia nauki, nie 
udało się wówczas tych zamiarów w cało­
ści uskutecznić. Niestety nie była to bowiem 
pomyślna dla Gdańska epoka. Rok 1793 
przyniósł Gdańskowi wraz z upadkiem Pol­
ski i przyłączenie do Prus, a następująca 
epoka Napoleońska i dwukrotne oblężenie 
miasta przypieczętowało jego materialną 
ruinę. O planach przeniesienia biblioteki nikt 
już nje myślał, a nowe, na pomieszczenie 
zbiorów przygotowane lokale zużyto na in­
ne potrzebniejsze cele.

I byłaby może i zniszczała zupełnie 
wspaniała książnica miejska, gdyby nie nie­
spodziewany, a szczęśliwy dla niej wypa­
dek- Dnia 6 grudnia 1815 roku, skutkiem 
eksplozji prochów, wylatuje w powietrze 
tak zwana Baszta Prochowa, znajdująca się 
opodal kościoła św. Jakóba. Wokoło leżące 
domki zostają doszczętnie zniszczone, sam 
kośćmi św. Jakóba poważnie uszkodzony. 
Mieszkająca tu ludność musi przenieść się 
w inne strony, pozbawiona jest bowiem da­
chu nad głową. I wtedy powstaje myśl, by 
w opuszczonym kościele św. Jakóba umie­
ścić zbiory biblioteczne. Myśl ta zyskuje

uznanie odpowiednich czynników i mimo 
opozycji pewnych kół przeniesiono bibliote­
kę do nowej jej siedziby. 11 września 1819 
roku zakończono transport książek, lecz na 
uporządkowanie ich potrzeba było jeszcze 
przeszło dwu lat czasu, tak, że dopiero dnia 
3 października 1821 roku na nowo otwarto 
bibliotekę dla publicznego użytku.

Ale i ten nowy lokal nie odpowiadał 
w pełni wymogom bibliotecznym. Kiedy 
więc ustawiczny i coraz większy wzrost in­
wentarza wypełnił do reszty duże, przez 
całą długość dawnej kościelnej nawy ciąg­
nące się sale, i kiedy nowe nabytki z braku 
miejsca stosami na podłodze układać zaczę­
to, powrócono do dawnej myśli sprzed stu 
lat, myśli wzniesienia specjalnego biblio­
tecznego budynku.

Tym razem zamiary zostały już w  pełni 
zrealizowane. W 1904 roku wykończono 
ostatecznie nowy, obszerny już i stosownie 
do ostatnich ówczesnych bibliotecznych 
wymagań rozplanowany i urządzony budy­
nek Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, dzi­
siejsze jej pomieszczenie przy ul. Wało­
wej 16. W następnym zaś roku umieszczono 
w niej cały jej księgozbiór. Liczył on już 
wtedy 125 tysięcy tomów. W obszernym 
magazynie, na nowoczesnych półkach zna­
lazły wreszcie odpowiednie dla ich warto­
ści miejsce cenne starodruki, inkunabuły, 
rękopisy, w osobnej sali przechowywano 
sztychy, mapy i ryciny. Nowocześnie urzą­
dzona — choć bardzo szczupła — pracow­
nia miała umożliwić należytą naukową pra­
cę.

Lecz mimo tych technicznych udogod­
nień zbiory gdańskie w tym czasie nie przy­
nosiły tej korzyści nauce, jaką przynosić 
by mogły i powinny. Nie czuwała bowiem 
więcej nad nimi troskliwa opieka dawnych 
protobibliotekarzy z X V I I  i X V I I I  wieku. 
Nowoczesny, niemiecki zarząd biblioteki 
w Gdańsku wyznawał już te same zasady, 
jakie przyświecały od końca XIX wieku 
Niemcom i ich nauce. Nie prawda i bezstron­
ność lecz propaganda patronować miała na­
ukowym badaniom. Nic więc dziwnego, że 
i w ostatnich latach, latach istnienia tak 
zwanego Wolnego Miasta Gdańska, mimo 
teoretycznego równouprawnienia Polaków 
z ludnością niemiecką Gdańska starano się 
nie dopuszczać polskich uczonych i bada­
czy do Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, 
starano się jak najbardziej utrudniać im 
korzystanie z jej zbiorów.

Choć więc cyfra tomów naukowych dzieł 
Biblioteki przekroczyła już wtedy 250 ty ­
sięcy, choć przeszło 5 tysięcy rękopisów, 
kilkaset inkunabułów, kilka tysięcy starych 
rycin, map i sztychów zawierało wiele cen- 
nega materiału naukowego, głównie histo­
rycznego, dotyczącego przede wszystkim 
przeszłości Gdańska i jego do Polski sto­
sunku — to jednak cała ta rozległa dzie­
dzina badań naukowych leżała niemal zu­
pełnie odłogiem, niedostępna prawie dla 
polskiego badacza.

I dopiero wiosna 1945 roku przyniosła 
i dla dziejów Biblioteki Miejskiej w Gdań­
sku zasadniczą zmianę. Na szczęśliwie 
z kataklizmu wojennego uratowanym gma­
chu powiewa od 10 kwietnia 1945 roku pol­
ska chorągiew. Stwierdza ona, że stare 
zbiory patrycjuszy gdańskich, dawnych 
wiernych poddanych Reczypospolitej, zno­
wu we właściwe dostały się ręce. że z cen­
nych, od wieków nagromadzonych dzieł, na 
nowo korzystać zaczną uczeni celem pozna­
wania dziejowej prawdy i szerzenia jej po 
rozległych rubieżach nowej Rzeczypospo­
litej.

M rin n  Pelczar
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Ewa Osten-Ostach,lewicz

k a l k o m a n ie  g d a ń s k ie
Miasto, którym był dawny Gdańsk

pS hV 'L IS
gzymsu™ i l Sląte’ zelazne łóżko. tam kawa^

SKwitŁfe”0’ “‘m,°
Ucichła kanonada frontu, opadł nvł pp 

siany, rozwlekły się dymy z wiatrami 7v 
cie płynie dalej. Rozbite miasto po d, J o - ' 
w jm  ogłuszeniu ciosami podchwytuje jego
nnim’ fQiuSn° odbijaja w dszv ulicy kroki 
Podkutych, żołnierskich butów ZgrzvLia 
narzędzia przy usuwaniu gruzów ^nvi r l4 
|iąny na nowo wzbija się w góre PosuwT 
scie przelatuje samochód z geLraiicia khJ 
szcząc oponami o mokrv asfnlf n\Li • t 
wojska wybija rytm obcasami' Kolumna 
ciężarowych samochodów— jakieś strzały

U Sy  c y « e iny' Pod br“  “ ™-

wiecznie nieśmiertelne wzbiera nowa, spie­
nioną falą. Samochody prześcigają się wśród 
naglących nawoływań klaksonów. Pociągi — 
gdzieś z poza miasta wypluwają szary tłum
w ^V h i^h rV-al'Zami i.Mecakami i wchłaniają w siebie bliźniaczy tłum z tobołami, pierzv-
I’ oTo wTka' i ' '  , Pęk| f t cymi od zawartości.
i te iz k lc f  1 PoIsce po 7 siach > mia-steczkach a także na wszystkich karcela- 
kach wielkich miast poczynają ukazywać 
się okruchy rozbitego miasta. Rosen- 
tha owsfcj imbryk do kawy w kolorowe 
Kwiatki, pracowicie wyszywany fartuch, 
pierzyna w kratkę, jakieś ręczniki zahafto- 
wane na czerwono lub niebiesko napisami
U Morgen“ . 1 ” GOtt ' ” Frisches w asser‘

A w mieście — biało-czerwone chorą­
gwie łopoczą na wietrze od morza. Gdzieś 
jakiś urząd wywiesił nowy szyld. Następ­
n ą 0, dnia już cztery takie szyldy wiszą 
w różnych punktach miasta. Jadą wozy 
z meblami. Murarze wstawiają świeże łaty
CebereT?!1 Ce!iiy W poszCzerbione mury. 
ku Taksi 7 apnem’ rusztowanie, kupa pias­
ku. Jakaś futryna okienna jaśnieje świeżą 
barwą surowego drzewa. Zachodzące słoń-
iwiAł« * s?e czorw°nym odblaskiem w 
świeżo wstawionych szybach. Biało-czer­
wone kokardki w klapach płaszczy, biało- 
czerwone opaski na przedramieniach funkcjo- 
HaJ w Zy 1 ^ /cze rw o n ym  krzyżem. Gdzieś 
jakieś „punkty rozdzielają zupę.

Pewnego dnia wielki szyld obwieszcza 
otwarcie restauracji. Kiełbasa, chleb, wód­
ka. Leny — zamraczające. Innego dnia 
fnaPn U przed dworcem wyrusza autobus 
fi?  pasazerow- Co chwilę napotkać można 
stłoczone grupki ludzi. Co się stało’  Nie 
szczęście? .Wypadek’  Nie, to Niemka sprze-
na n la ri^T r ]ed"i.a A elka ciżba tłoczona na Placu. To rynek. Słonina i ciuchy.

Jakaś zle utleniona, źle umalowana ale 
energmzna warszawianka płynna i obfitą 
polszczyzna przekonuje otępiałą Niemkę o

S t e r n 'd y Ste ! i . ,rZimai3 S2mi,ke- 

n ieci * 4 Ci . ' Ś a PaŚ v » d a " :^ o ™ " S K 'zwanzig und... oięći ’ mówię.

NikfnfeCw,>ZiWcda,ej- Py:tasz 0 iakai ulice, w kt me wie. Wszyscy nietutejsi. Bywalcy
dodają radę: mech pani spyta Niemca. ' .

/ - A * ,0 był Pierwszy dla mnie 7f,ak 4 = 
Gdańsk już mieszka — gdv snyHGn?’ ze

,n f

7 l n Pc0 I ie r 'Zai  to ziawisko. Już kobiety 
z koszykami idą na rynek — po prowianty 
Jakaś staruszka stuka laską w chodnik 
dziecko z tornistrem biegnie ulica idzie 
Pan, z wózkiem, w wózku -  nie żadna m f  
Szyna do szycia, tylko autentyczne n le rnw '
n ie ? r a t Ł o r nChCikiem przebie ^  iezd°nTe• iowo!' warszawska elegantka 

Misternie pozwijane tlenione loczki ma' 
uuihage manicore, jakaś ocalała z pogronui 
stolicy kreacja Goussin, czy Thonet na ?
ToCsąLstMfmiesk ii<K-0bieta W ciaży‘ Kaleka, są stali mieszkańcy miasta.

w vUliCąJ A e s,tarszy pan. Jest pełen wer­
wy pionierskiego rozmachu. Kapelusz
gólne i? laseczka’ ubranie nieszcze-

• t0 dzl? )est w modzie. Ide nie­
postrzeżenie za nim, bo dziwnie mnie fascv
T J l a f i K i 8 -  S“ S »> f eazi właśnie do mego domu — i nagle —

wfczmo0l2 v a ;vZnikt nonsza,ancki spacero- f A pecy  ̂  ̂ ^arbią, ręce zaczynaia sL
gle9SkantTnodni°tka .,aseczka staie się na!
Pukanie dnpodpora meszczęśliwej starości. 
Pukanie do drzwi Wiem, że nikt nie otwo­
rzy, bo nikogo me ma. Politowania godny 
staruszek odwraca się ku mnie i — 

—Paniusiu łaskawa...
Tak jest! Znam go! — To żebrak z War­

szawy. I on też przyjechał na pionierskie 
występy.

W niedziele — Aleja Grunwaldzka — 
czy Jerozolimskie? Tata, mama. kilkoro 
drobiazgu, wypucowane, błyszczące twarze 
i buty, włosy przyczesane na mokro, od­
świętne garnitury, rozprasowane falbanki 
w warkoczach wstążki, sztuczna powaga
-  rodźdt 7 a iUra' Pantobe na koturnach 
nmv! r i A  Zadomowiem. Gdańszczanie. Ci 
nowi. Chodzą po zacichłych ulicach rozgro­
mionego miasta. Przyglądają się. Zadzierają 
głowy do góry. Czasem coś zobaczą.

T  Mamusiu, patrz, tam na górze z muru 
wygląda głowa.

To nie głowa. 1 o rzeźba — informuje 
z powagą matka.

Gdańsk. Rozczulający dworzec z okrę­
cikiem i insygniami nawigacyjnymi, niby 
dziecinna malowanka. Taka co to moczy się 
palec w wodzie, aby zetrzeć wierzchnia 
warstwę papieru, z pod której wyłania się 
bardzo kolorowy obrazek. Kalkomania sic 
to nazywa. Jeśli trze się zbyt gwałtownie^
s ta ło ^ . if^ d  Jć obraz(lk' Tak też właśpie 
zosmi L l  dT rCein gdańskim- Zbyt silnie został dotknięty palcem wojny. Zresztą ca­
łe miasto wygląda jak szczątki kalkomanii.
n ih f3? ,!? ? 6 kanały pod niskimi mostkami, 
f ! by Iustra w starym zamczysku, odbija­
jące w zielonkawej tafli szczątek muru -  
do połowy zerwana kolumnę, — stiuk — 
izezb oną twarz o bolesnym wyrazie, wy­
chylającą się z muru. I twarze te i sylwetki 
rzezb na gdańskich domach nadają jakiś 
dziwny wyraz umarłemu miastu. Coś jakby
T W k' Pompeja,ńcF ków zakrzepłe w lawie kwi w nich jakaś nieśmiertelność wyrazu 
Są, istnieją Istnieją tym bardziei, ™ a r  
dziej przestało żyć miasto _  ci kamienni 
mieszkańcy, ożywieni duchem Sztuki
tak plekne ?m ifdVa Patrzy sie na to miasto 
Ale n i ? , ! r r i  k r deWaSt0Wane' Dusza boli.

e !  t  } °  po gruzach Warszawy 
chodzi się każdym stąpnięciem depcząc

ST. B R Z Ę C Z K O W S K I D R ZE W O R YT 
M O T Y W  GDAPJSKI

Piękna Tan, “ unicestwionego
decy ip) J m  Ża kazdei krop,i krwi ser- 
którv hvł > deg0 zwykłego piaskowca, 
Pał sie w gruz.7'11 WSPOmnieniem’ a rozsy- 

.,Jedźmy — nikt nie woła...“
knśr?łdL iUŻ zna giffantyczny, wspaniały koscioł Marii, wznoszący swe kolumny bez­
pośrednio w niebo, wskroś rozwarty bomba 
strop. Gdzieś pod sklepieniem zaczepione 
drzewce kościelnej chorągwi ze strzępkami 
materii targanej wiatrem Szczątki w S ^ y  
i na pokratkowanym szkielecie niebotycz 
ż?°Pod!femZi ! rni S’ę S” ]Ukia sy|wetka krzy-

nek n '? ? * ~  P6fna iakichŚ żelazpych koro- 
r,TJi W° niym rysunku. jakichś złoco-

skarbv ! Źk ,f?  WyK maiących raczej ,ia 
bram A??? prababki, niż na fragmenty 
mam, ścian, framug okiennych — tak deli-
l l  sa w rysunku. Merkury -  biedny 
aleka z utrąconą noga. To znów jakieś ni­

skie, starodawne, krzepko sklepione wej­
ście do piwiarni, gdzie kufle piwa spijali za­
żywni gdańscy kupcy.

I „wieża chłosty“ — stara jak sam 
udansk, podwórzec z paszczami krokodyli, 
które pewno miały za zadanie siać grozę 
w dusze mieszkańców. I jakieś popiersie 
kata, czy też innego przedstawiciela prawa 

w cylindrze. Śmieszne, rozczulające za­
bawki z okresu ludzkiego dzieciństwa. Jakiś 
loszek, jakaś krata, kręte schodki, starte 
przez pokolenia nóg.

I na haku na którym ongiś wieszano 
skazańca — ktoś współczesny — o dzie 
cinnej duszy -  powiesił portret Hitlera, wy­
cięty z gazety Przypominają się jakieś 
egzorcyzmy, jakieś wiedźmy, księżyc, mio- 
tła i czarny kot, północ bijąca na zegarze, 
przekłote szpilką serce.

Stary ratusz. Ciężka dębowa brama, ja­
kieś sale przestronne, w których jacyś rad­
ni, mieszczanie, debatowali o potrzebach 
miasta. Rozwarta przez bombę rama w mu­
rze ukazuje jedna z sal, pośrodku którei 
zwisa z sufitu wielki kandelabr — ostatni 
świadek zebrań.

Jakaś wąska uliczka, zwężona dodatko­
wo do rozmiarów ścieżki poprzez nawalony 
po obu stronach gruz. Jakieś latarnie roz 
chybotane na wsze strony i zastygłe w nie" 
naturalnych odchyleniach w bolesnym osłu-' 
pieniu. Znak drogowy na bakier z ul ca -L

?  v i°v e T v R !na £rUZaCh- La Vie est morte
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S ta n is ła w  M a ty . iii;

m y , a  n ie  o n i

W  os ta tn ich  d n ia ch  lis topada ub. r. rozpo- 
£ m íy > S/ ę Pierwsze w y k ła d y  na U n iw ersytec ie  

K o p e rn ika  w  T o ru n iu . Jeszcze przed 
u roczystośc iam i zw iązan ym i z in a u g u ra d a  
pierw szego ro k u  akadem ick iego te j na jm łodsze ! 
wyższej ucze ln i w  Polsce, k tó re  m a ją  się odbwć 
w  p ie rw szych  dn iach  s tyczn ia  1946 r. -  rozpo- 

W yd2aały P raw a  i  N a u k  Społecznych, 
h u m a n is ty c z n y  w raz  z Sekcją S ztuk  P ięknych
k - l S , ema1tyCZi 10' P rz y ro d n lc z y ' Rozpoczęcia w y - 

^  od roczy}°  n ieukończen ie  p rzepro w a- 
h í w  gm achu C o lleg ium  M a io r
<b W ojew ódz wo), a n i tysiączne inne  trudnośc i. 
Znaczna część p ro feso rów  p rz y b y ła  iu ż  do T o ­
ru n ia , m łodzież z jecha ła  się grom adn ie  i z w le l-  
k  „  zapałem w zię ła  się do na u k i. U n iw e rsy te t 
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  s ta ł się fa k te m  dokonan ym

H is to ria  s ta rań  i  zab iegów  o u tw o rzen ie  u n i-  
w ersy te tu  na P om orzu  jes t bardzo obszerna 
Z rM ło w o  i  do k ła dn ie  op racow a ł ją  ks. A lfo n s  
M a ń ko w sk i w  ro zp ra w ie  za ty tu ło w a n e j „D z ie je  
m yś li u n iw e rsy te ck ie j na P om orzu “  (R oczn ik i
X J o rrrZyiooś? ^ lu k o w e g o  w  T o ru n iu , ' ro czn ik  
X X X I I ,  1925). Od d ru g ie j p o ło w y  X IV  w ie k u  to ­
czy ła  się z m n ie jszym  lu b  w iększym  nasilen iem  
™ /k ^ Sja T', í e:l sP raw ie . N a przestrzen i p ra w ie  
sześciu w ie k ó w  stale rzucano m yś l s tw orzenia  
wyższej ucze ln i na Pom orzu. O te j d y s k u s ji -n a - 
leżć m ożna w ie le  c ie ka w ych  szczegółów w  p racy  
Z yg m u n ta  M ocarekiego „O  po trzeb ie  wyższego 
szko ln ic tw a  na P o m o rzu " (T o ru ń  1938) oraz  
w  „P a m ię tn ik a c h  In s ty tu tu  B a łty c k ie g o "  tom  
X X V  („D ostęp  do m orza -  Zagadnienie? poniom  
^ 1 2  W spó lno ta  B a łty c k a ")  część I I I  Sprawa 
wyższej ucze ln i na  P o m o rzu " „o p ra w a

° d3,y l,aJąc c z y te ln ika , k tó r y  ch c ia łb y  poznać 
do k ła dn ie  w ie low ieko w e  s ta ran ia  n a jró ż n ie j­
szych czy n n ik ó w  i k ó ł spo łecznych a U d e ­
rza jące do  u tw o rze n ia  u n iw e rs y te tu  na Po- 

-  się je d n y m /  dość cha rak ­
te rys tyczn ym  głosem  w  te j d y s k u s ji n a  tem at 
p rz y s ię g o  u n iw e rsy te tu . N a w stęp ie  trzeba 
s tw ie rd z ić , że przez sześć s tu lec i zm aga ły się 
dw ie  koncepcje , dw a u s iłow a n ia  -  Jedno w y  oho 

Z, i  s^6r P ° ]sk ie j ludnośc i, d ru g ie  w y w o ­
dzące się od K rz y ż a k ó w  jeszcze, p o d ję te  późn le l 
przez na p ływ ow ą  m nie jszość n iem iecką  Rzecz 
jasna, że różne b y ły  cele ty c h  dw u  p ro je k to w a ­
nych  u n iw e rsy te tó w . Podczas gdy p ro je k t no lsk i 
p rz e w id y w a ł zawsze s tw orzenie  z  te j w y ż s w i u 
cze ln i b a s tionu  obronnego k u ltu r y  p o ls k ie j w  o- 
b ron ie  przed zalewem  ge rm ań sk im  — to  p ro je k t 
n iem ieck i n a w o ły w a ł do  w ys ta w ie n ia  tu  na 
w schodzie" fo r te c y  ducha prusk iego , w  postaci 
n iem ieck iego  un iw e rsy te tu  z ja w n y m i celam i 
ge rm am izacy jnym i.

I  ta k  „T h o rn e r  Z e llu n g “ , gazeta wychodząca
m, T ° r>l*n iu  p rz * L  p lT vszą św ia tow a  za­m ieśc iła  w  n r  202 z dn ia  31. V IH  m i  
fan taz ję  na tem at przysz łośc i; la k  to* b -d r ie  
w  T o ru n iu  za 50 la t  -  p t. „D as  700-jaehrige Ju - 
b ilaeum  T h o rn s “  -  „700-le tn l ju b ile u sz  T o ru n ia "  
Fe lie ton ten zaw iera l is t  s tudenta U n iw ersy te tu  
w  T o ru n iu  z 31. V I I I .  1933 r. ( ro k u  ju b n /u s z u  
T o run ia ). D o w ia d u je m y  się z tego opow iadan ia  
o w ie lu  u k ry ty c h  m arzen iach  au to ra , o d b ila la - 
cych  zresztą w ie rn ie  m arzenia  w iększości N ie m ­
ców. O bok op isu uroczystośc i jub ile uszow ych  
p o w ita n ia  ko ro n o w a n ych  g łó w  w ie lu  k ra jó w  (ale 
w szys tk ich  n ie m ie c k ie j na rodow ości) dochodz im y 
wreszcie do szczytow ego m o m entu  te j  u roczy- 
Ktości. Na m arg inesie  w a rto  zaznaczyć anłn r  
fe lie to n u  zdo ła ł „p rz y łą c z y ć "  w  „T m  Z  P ™  
te reny po lsk ie  z pod ówczesnego zaboru ro s y j­
skiego, aż pod... M iń sk , i  uw aża ł, że T a ru ń  
w ow i™  r<>kU będzie ró w n y  w ie lkośc ią  W roc ła -

Otóż „g w o źd z ie m “  tego jub ileuszow ego z jązdu  
w  T o ru n iu  ko ro n o w a n ych  n ie m ie c k ic h  g łó w  

szeregu w y b itn y c h  osobistości z całego św iata , 
jes t w y k ła d  ba rdzo  uczonego n iem ieckiego p ro ­
fesora o  w y m a r ły m  ję z y k u  p o lsk im  1 w ygłosze-
W v í í T o w f 0 W í,y 7 1 zu Pełnie Już zag in io n ym  
ję z y k u  „O jcze  nasz i  „Jeszcze P o lska ". W p ra w ­
dzie k ry ty k a  za rzuc iła  czc igodnem u uczonem u, 
ze Jeszcze p rzed aO-ciu la ty  ka żd y  szewc lu b  k ra -  
w lec w  T o ru n iu  m ó w ił ty m  język iem , a le piszący 
l is t  s tud en t p y ta  s ię w  n im  swego dz iadka, czy to 
m oż liw e , aby w  T o ru n iu  przed 50-ciu la ty  ż y li 
ludz ie  m ó w ią cy  po po lsku . O w  w y im a g in o w a n y  
s tudent dodaje, że o d k ry to  w  a rc h iw u m  m ie j­
sk im  egzemplarze „G a ze ty  T o ru ń s k ie j"  (pism o 
po lsk ie  w ychodzące współcześnie z T h o rn e r Ze i- 
tung).

T ak ie  o to  pobożne życzenia to w a rzyszy ły  n ie ­
m ie ck ie j m y ś li o u n iw e rsy te c ie  w  T o ru n iu  
W pra w d z ie  od pow iedz i na o m a w ia n y  fe lie to n  
ud z ie liła  n a tych m ia s t w spom niana „G azeta To­
ru ń s k a " p rz e w id u ją c  w  n ie j, że za 50 ła t „uczeń 
e lem enta rne j szko ły  ew an ge lick ie j, n ie ja k i S chu l- 
tze, p rzesy ła jąc  ko ledze zachow any n u m e r ga­
ze ty  n ie m ie c k ie j naśm iew ać się będzie w  liśc ie  
p isan ym  po p o lsku  „c o  też za g łup s tw a  ludz ie  
w ZT o ru ń lu " ieSlęCiU la ty  P ły w a l i  po n iem iecku

Od czasu ukazan ia  s ię ty c h  d w u  a r ty k u łó w  
m1^  ? Przeszło 64 la t. N iem ie ck ie  m arzenia  nie 
» p e łn iły  s ię — a n in ie jsza  n o ta tka  1est n ie ja ko  
p n w d T ’ 46 ” Gazeta T o ru b skn " b y ła  bliższa

-T tt u,m u  rozpoczął w  ty m  ro k u  dz ia ła lność 
tfn iw e rs y te t M ik o ła ja  K op e rn ika . Pojący, 

® N iem cy  s tw o rz y li ten U n iw e rsy te t. Wobec
S d a łw h d n r S jf r ° ? leJI» dyskus^  1 ro z liczn ych  n ie- j „ * y c tl Pld b  n ie m ie ck ich  (w  w ie k u  X IV  K rz y -  
o tw ^ r? ? Sladali JUŻ bu Ilę  P i e s k ą  zezw ala jącą na 
Mada d L ^ , WerSytetU W C hełm nie) fa k t  ten po-

ca ch y nri S1\  P u-Ska W Ple rw szyo b  10-ciu m ies ią - 
okunamJ o / ^ ’ 1 uw o lm e n la  od na js trasz liw sze j 
nte Pc w ,',  ? g ro m  Pra c y  w yko n a n e j przez szczu- 
p le  stosunkow o g rono  osób nad  dźw ign ięc iem  
z niczego dosłow n ie  U n iw e rs y te tu  M . K o p e rn ika
M i u h v i n a jv i y j f ,zego uznania . Rzadko k tó re  po- 

b y !o  św ia d k ie m  stw orzen ia  now e j wyższej 
A  w  ta k  c l^zk ich  w a ru n ka ch  — s tw ie r-  

dzld to m ożna z ca łą  pewnością, bez żadnej prze- 
w s taw a ł n lg d y  chyba  żaden u n iw e rsy te t nie po-

skiesoy m ^ w v f  w e d ł"S  ip .  Z yg m u n ta  M oear- 
v,p ° bożne zyczenia z 1881 ro ku , 

ak tu a ln e  dziś wobec rozpoczęcia w y k ła d ó w  na 
U n iw ersy tec ie  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o iu n iu  
s tw ie rd zam y z dum ą i  radością, /o w e  tó  
?®“ k o  'Y edZy 1 k u l tu r y  p o w o ła ły  do T y c ia  
po lsk ie  m ózg i i  ręce. I  chociaż dużo jeszcze jest 
5 ? , „ Zri0 b l?n1?’ P otrzeby U n iw e rsy te tu  są o l­
b rzym ie , to je d n a k  ju ż  obecnie pow iedz ieć  m o-
I emęykaZa ai r r f t o ' ze, ..ch y tra  m e n a ^ ś ć  
p S I k i " ' ’ ,  »  *za n r to te  i  p rzyw ią zan ie  doP o lsk i s ta ły  się fundam entem , na k tó ry m  sta- 
n ą ł U n iw e rs y te t M ik o ła ja  K o p e rn ika .

T a k  ja k  o w ie lu  in n y c h  p o m yś ln ych  poczy­
nan iach  k u ltu ra ln y c h  P o lsk i na P om orzu  może­
m y  s tw ie rd z ić  z  g łę b o k im  zadow olen iem 1 k tó re  
W v £ L nTaTm  W 5 p o d n ie t3 do d a ls z e /p ra c y , że 
-  a toe / n i 11" 5 ” a P om orzu  dźw ig n ę liśm y  m y

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż K A  O S Z C Z E C IN IE
Do n iedaw na jeszcze żo łn ie rz  po lsk i bagnetem 

nasze d0 216111 żhcbodn lch . Czas 
Í k L T  ’ b y  uczony. a rty s ta  i  p isa rz  p o lsk i 
zb ie ra jąc  na przestrzen i tys iąc lec ia  szczątki ś le ' 
d ó w  życ ia  o jc ó w  naszych na  ty c h  o tezarach  r a i
o r e ż e m ^ h T *  V*’ ° °  w y w a lc z y ł żo łn ie rzorężem. Z ie m ie  zachodnie czeka ją  n a  m o nog ra fie

zastąpi je j w ydan a  w  os ta tn ich  dn ia ch Ics ią ż - 
ka, p. t  „S zczecin  d a w n ie j i  dz is ia j “ . S krom na 
książeczka n ie  może sobie ro śc ić  p re te n s ji do 
w yczerpan ia  p rze d m io tu , s tanow iąc zaledw ie do-
/ d z / i a Z ą n -=eN1C' Je9t, , w ięe ..Szczecin da w n ie j 
Í  . , PraC£l p o m n iko w ą  na ja k ą  zas ługu je  
w í di r / r iu íaw a’ J 1”6 m w ieJ Jednak w ita m y  p ie rw - 

™ Szczecinie życz liw ie , zna jąc n ic -
m u e m e  tru d n o śc i w ydaw n icze  n a  ty m  terenie
o p ra co w a n yc łn *  p rzysz łych  prac * *  ^ u k o w ¿

S krom n ie  lecz este tyczn ie  w ydan a  ks iążką  
2 jh c z n y n ri I lu s tra c ja m i i  szkicem  o r ie n ta c y jn y m  
p rzeds taw ia  d la  now o osied leńców  duża w artość

K R O N IK A
OCHRONA ZABYTKÓW 
NA POMORZU

Pach0wa °P ieka nad z a b y tk a m i sz tu k i na o b ­
szarze naszego w o je w ó d z tw a  ma obecnie po d w u - 
S S S S E ,  p p e jś c iu  w o js k  w alczących, ™ tn e ,
odpow iedzia lne  i  tru d n e  zadanie. Pobieżna re ie - 
s tra c ja  s tra t i  zniszczeń n ie ru ch o m ych  zab y t- 

na teren ie  Pom orza w ykaza ła , że

Ltofk,0dztoła0ńblt Ł y lchSt° U52kC>dZenJOm na

C hojn ice  (w ażny k o le jo w y  p u n k t w ęz łow y).
Sześcio letn i okres w  czasie o k u p a c ji bez op ie - 

k  fachow e j nad b u d o w la m i z a b y tk o w y m i ró w ­
n ież  w a ln ie  p rz y c z y n ił s ię do dew astac ji (zn isz­
czone dachy, zac iek i, w ilg o ć  Itp .). z  p o raa tk ie m  
czerwca o b ją ł s tanow isko  k<m serw atom  / > m X  
i k  a? a  Je rzy  Rem er. N iem ożność uzyskan ia  
ś ro d kó w  lo k o m o c ji w  te j m ierze, ja k ą  p rz e w ld y - 
w a ł zakres p racy, u n ie m o ż liw ia ła  często w y ­
ja z d y  in sp e kcy jn e  d la  s tw ie rd zen ia  s k a li s tra t 
i zniszczeń w o je n n ych , ja k  i  też k o n tro l i  p rac 
w y k o n y w a n y c h  za zezwoleniem  kon se rw a to ra
/ s X k f CZl| P id 7i'e /tredyKtÓW M ln tsterstw a K u ltu r y  
n r in /g A .., , ,1 dz lĘ kl sub w e n c jo m  z M in is te rs tw a  
O db udo w y zdo łano przekazać pewne k w o ty  na 
prace rem ontow e i  zabezp iecza jąc ! ra b y tk ó w

t cfti>v B y d ^oszczy: Fa ra  (1460—
.02)> K ośc ió ł K la ryse k  (1582—1615) K ośc ió ł P a r

S Ä T  ( Ä  I480>: C h e lm to / ' I r a m a  g r a -  
(g o tyk  p rzebud ow an y  w  X V I  w v

1350) • C h o l i ^ ^ r ł l ^  TT ifu n d - 1251—-
G ru d zJ^d /S ^  K A ie tju 0^ 161 F a rn y  (°k - 1346—1360); 
ś r ió ł n  n  TK ° n i Ół F a rn y  (< *. 1310—1350), K o - 
- X V I I  w  )'■ Te„ m  W, (1882-1715), Spichlerze (X IV  
( p o /  X I I  ’ aWlu.: K ośc ió ł P ann y  M a r ii
X IV - X V IT  J  : K ośc ió ł P ocyste rsk i

rz a tv T x iT  v v i ): ,Koi c le lc u : K ośc ió ł św. M a łg o - 
lz a ly  ( X I I—X V I w .) ; K ru s z w ic y : K o leg ia ta  ( X I I  w  ) ' 
Ł a b iszyn ie : K o śc ió ł Fo re fo rm ack;! (1731); P ie ra -
S r / ) ,m  / i ! ÓL P ar? t  31 n y  (kon iec  X V I  w .); S ta ro - 
§ 7u S /c .Cht í Í7I ‘1,rl Slki m : K o śc ió ł św. B a rb a ry  (1754);
Iw ie H ,1/  / ° A C,Alt i w - M a rc in a (X V  do X V I I I  w .); S w lec iu . K ośc ió ł F a rn y  (X V  w .); T o ru ń : B azy-
/ ka śy/-, Ja,na (x n i  w .), P ann y  M a r ii ( X I I  w .);

, zaby tk :o w y : „P o d  M o d ry m  F a rtu szk ie m “ , 
s p ich le rz  g o ty c k i (u l. R abiańska), D om  z a b y t­
k o w y  k la sy  c ys ty  czny  (pocz. X IX  w .); T o ru n iu  
P odgórzu : K ośc ió ł O.O. R e fo rm a to ró w  ( X v n  w .); 
W ło c ła w ku : D om  B a ro k o w y  p rz y  S ta rym  R yn ku , 
K ośc ió ł O. O. R e fo rm a to ró w  (X V I I  w.).

W ie lk im  u tru d n ie n ie m  w  p ra cy  konserw a to ra  
Jest b ra k  w sze lk ich  orzeczeń ko n se rw a to rsk ich  
oraz w sze lk iego  m a te ria łu  dot. za b y tkó w  a e m o r - /

\

v  *N' a Y ead sk łada się szk ic  h is to ryczn y  Pom orza 
Zachodniego, k ró tk i  zarys h is to ry c z n y  m iasta  
Szczecina i  jego  ro z w o ju  od la t  n a jd aw n ie jszych  
T  6n ia  Przez A rm ię  Czerwoną, g /rś ć
szczegółów o życ iu  P o laków  w  m ie ś c i! Inzed 
w o jn ą , o ludn ośc i i  obszarze Szczecina w  ló zn ych
S iS e is z v m aSt M ń e .rozd2 ia ły  m ó w ią  o Szczecfnie azisaejszym. M ó w ią  o n a p raw d ę  p io n ie rsk ich  
i u p o rczyw ych  w y s iłk a c h  naszego ze fp o łu  osied­
leńczego, k tó r y  t rz y  ra z y  w ra c a ł w  m u ry  m iasta  
by  zaszczepić tu  życie po lsk ie  i  za jąć  s taro p ia - 
stowsiki gród  ten  ju ż  na zawsze.

N apraw dę  Szczecin może być d u m n y , że m i-
S2SKłPeS r l i2 S i? ł tu  Panu ją c y c h  w a ru n kó w , po ­t r a f i ł  w  k ró tk im  czasie zorganizow ać życie

u ruc .ho m it‘ k o le j po lską , pocztę, te le ­
fo n y , e lek trow n ie , w od o c ią g i i  k i lk a  l i n i i  tra m ­
w a jo w y c h , zorgan izow ać s zko ln ic tw o  powszech­
ne i  średnie , życie na ukow e  i  k u ltu ra ln e

„S zczecin  d a w n ie j i  d z is ia j"  p o w in ie n ’ rozelść 
się po k ra ju ,  budz ić  szacunek d la  w y trw a ły c h  
p io n ie ró w  i  zachęcić do grom adnego osied lan ia  
się w  ty m  s ta rym  g rodz ie  s ło w ia ń sk im , p o w ra ­
ca ją cym  po s iedm iuset la ta ch  do M acie rzy. M ik .

M uch z dawnego O dd z ia łu  S z tu k i U rzędu W o j. 
P om orsk iego w  T o ru n iu . Zaczęto w ięc  pracę od 
podstaw , od nowa, grom adząc zd ję c ia  fo to g ra - 
liczne , klisze, p o m ia ry  b u d o w li zab y tko w ych  
op isy , ry s u n k i itd . M a te ria ł ten, ja k :  w vka z  
w szys tk ich  za b y tkó w  n ie ru ch o m ych , k tó r y  obec­
n ie  Jest w  op racow a n iu , będzie podstaw ą do w y ­
dan ia  n o w ych  orzeczeń ko n se rw a to rsk ich , ja k  
s tw orzen ia  k a r to te k i n ieodzow ne j w  p ra cy  nad 
och roną z a b y tk ó w  sz tu k i. P y

A k c ja  zabezpieczenia z a b y tk ó w  ru chom ych  
p rzy  w y k o n y w a n iu  re fo rm y  ro ln e j da ła  m in i­
m a lne  re z u lta ty . Dużo w y ja z d ó w  da ło  w y n ik  
n e g a tyw n y . F a k t ten tłu m a czyć  na leży  ty m  że 
w ła śc ic ie la m i z iem sk ich  m a ją tk ó w  b y l i  w  cza­
sie o k u p a c ji N iem cy , i  c i w  po rę  w y w ie ź li 
na jcenn ie jsze  z b io ry  z d w o ró w  i  pa łaców

P IĘ K N A  M A D O N N A  TO R U Ń S K A  
(ok. 1410)
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M S  E S S  f  M ^ Ł S S S S “ » ; « g -

zostaną -  w  fo rm ie  depozytów  -  przekazane

ezyaI,nefT o m n 1 fWr . - WZgÎ nle do S W  
zabezpieczaniu za b y tkó w  ^ c h S m y c ^ ^ p o t o S

atay^h îf'Bydgoszczy5

doTeTpo^n i“ 8 d ^ ?  • “ ‘ “ S “  zLtota"

ssSS“ « « ” »»""“
E. K ry g ie r .

POMORSKA ROZGŁOŚNIA 
POLSKIEGO RADIA

P ^ z ą tk o w a  faza dz ia ła lnośc i p ro g ra m u  Pom.

wbsS H S S S S *-®r s  naieżycieto  g łów na  przeszkoda. D ruea  — h v ł h ^o/  J i
s P ^ j a f ą c i f :“ n ^ S S  ta k  Po w i« J z ie ć „a tm o s fe ry ."  
n „ ,U ,3a3ąc 3 na leżytem u ro z w o jo w i n ro rra m ,.
S d io w e iCZ S turbnW° jenna b ie  P °sIladała t ra d y c jiS£?'££ff5 e .u
f ik im  ma o g ó ln o p o ls k ą  fa le , nie zda żv łv  w h n

strok?ctŻyw?r0i zr" e- a *
N ic  w iec  d S w  społeczeństwa Bydgoszczy.
RÓzgŚi nabyło’ Pr ,? rSf aj
¡M"M. W  S ™ m S S  S S l i  "  S S i
» S X S S S S 2 S  “ ' " > ™
«~°ss? issraas'.jssr® ¿r
ś o ? S lÓW,o 'yyko n a w có w  stowa żywego^ m u zykó w  
^ i ó w  itp . T ru d n o  b y ło  zm ontow ać p rog ra m  

potrzebom  i  z a c i e k ł  
M inĘ ła pierwsza, w stępna fazia n ra e v

ga ch " R n7r t ^ ? ! - 1 '¿ ta n ą ł na pe w n ie jszych  -no- 
JaS,b i  Rozgłośnia P om orska rozporządzą dziś 
Szv ?  w C!r  °  Sl le  ° '8 K W ' » tu d iand  w  B y d g o s ^  
z-iirne ii^  T o ru n iu , posiada zespół ru ty n o w a n y c h  
t  " « ' v  P ^ e y  ra d io w e j p ra c o w n T k ó w -  

dn ie m  w zrasta  Mość za re jes tro w anych  
J « t  luz  i , a. f <5w- P rog ram  P om orsk ie j R ^ f f i l

?ssg tssswł
f ą c h o j y ^

£ ~ j. sana y-sfe? *?3£
^ 3 ^ r ^ ^ S 3 ° i S S i

tvig-1 ’ ^ Jest is to tn ie . P o tw ie rd za ła  to  k r v

S l i 0g « s s #
s trv  PoRk-tURT^?' ^  ra d io w y m  p rog ra m ie  o rk ie - 

y  . o lsk iego Radia, coraz częściej w yko n yw a n e  
są u tw o ry  o p a rte  na m e lod iach  u d ^w ych  Ń )"-  
l S w e am u T «  s l^ o ie w h . lk a  i l o ś ć ^ t e r t o ł u  
tośeią n u ty  t 2 Ł  n i s z c z y l i  t a e b f T ’i e l a f m l '  
w ^ n ie 'm e i '^ iT 'T ’ d30' I' i is ,ę  wskrzeszenia tych

o . .?d m ik ro fo n a m i B ydgoszczy i T o .

Ś ^ S H r

d u ż r w l r t o ś ć UOriCd t P °sJadaJ;i cy ct> bezsprzecznie 
r t  , P d dłuższego czasu nadaw ana test 

a u d yc ja  pe riodyczna : m yś l postenowe i n,,,‘L ,, 
k ra ty c z n a  w  lite ra tu rz e  4 k t i  c T m ,  m ° '
d y c ji  Jest nakreślen ie  h is to rycznego rozw o u ten-" 
dency j postępow ych w  społeczeństw ie n a ^p o d -
p o l^ l iee1d Z O b i i^ ł0 'tr5ICh Przedstaw ic ie li l i te ra tu ry  po lsk ie j. O blicze k lasow e naszej l i te ra tu ry  za-

Slę w  ty c h  au dyc jach  bardzo w y ra z i-  
? 'f ^ , ytę loszono doiycheza-s p rzed m ik ro fo n e m  

20 re fe ra tów  tego typ u , op racow anych  przez na.u-
b a ^ d e T  do11! ^ 310^^ B ygoszczy 1 T o ru n ia  n a j­ba rdz ie j do tego po w o łanych , gciś le w spó łp ra -
~ >  ^  m ie jsco w ym  k lube m  lite ra c k o -a r ty s ty -  
u f iS S '  ,nEda,,1°  wespół z tą  in s ty tu c ją  dużą ilość 
w a rtośc iow ych  a u d y c ji, ¿¿ łączonych z re cy ta - 
A ^ t i R 062^ 1 pao,zy  a r tys tyczn e j. K w a d ra n se l i ­
te rack ie  op rócz l i te ra tu ry  współczesnej ob e jm u ją  
ró w n ie ż  l ite ra tu rę  obcą a naw e t s t o m id n r  

6 i °  d z ię k i życz liw e j w spó łp racy  p ro fe - 
w  T S n u rd 2 W ereytetU lm ' M lk o fa ja  K o n fm lk a  

Wobec b łęd ne j w y m o w y  p o lsk ie j społeczeń-
w ^ r r rSkleg°  rozg łośn la  ma zam ia r w p ro ­w adzić  do p rog ra m u  sta łą  a u d yc je  s krzy n k i 
ję z y k o w e j" , k tó rą  p o w ie rzy  w y b itn e m u  ję z y k o - 
zrtaw cy-s law iśc ie . R ad io w y „T e a tr  W y o b ra źn i"  
zarów no w  Bydgoszczy ja k  1 w  T o ru n iu  ma fuż 
za sobą pokaźną ilość  wszelk iego ro d za ju  a u d y ­
c j i  s łucho w iskow ych . N adano k i lk a  s łucho w isk  
?r t™ !rf!i!2 rCh z k t? '7 ch i edno ściśle łączy ło  się 

Przeszłością B ydgoszczy („P o w ro tn a  
£ ym  W  okresie św ią łecz-
n y m  nadano d ru g ie  o ryg in a ln e  s łuchow isko  n a p i­
sane przez m łodego lite ra ta  bydgoskiego: W i- 
w ^ S i d T K 1»6 R u g ll‘ ‘ - N a jm ło d s i radiosłuchacze 
S i M i y c h  teg0 szercgu audim-H * ia  n ic h  nrze-

W śród w y ko n a w có w  przew ażała  a rtyśc i t. 
at™  ,P d lsk ieg0"  1 -T e a tn i Z ie ito  P om o S k ięT " 
ja k k o lw ie k  .nie b ra k  zupełn ie do b rych  w y k o ­
naw ców  z poza te a tru , k tó rz y  dz ię k i częstemu 
w ys tęp ow an iu  p rzed m ik ro fo n e m  sta ją  się^coraz 
* p"  a k to ra m l rad iow ym i!. Ma to  dużą w a r- 
ość d la  p ra c y  rozg łośn i, bo przecież nie zaw ­

sze może ona ko rzys ta ć  ze w spó łp racy  a k to ró w  
scenicznych za ję tych  w  teatrze P ro g ra m  aud ™ 
c j i  s łu ch o w isko w ych  u n ik a  na ogó ł tem atów
d o ś ć ^ m a ii sp,Taw^  że radiosłuchaczedość m a ją  tra g iczn ych  w spom nień  6-ciiu la t  n ie -

„ J 4 i ednak w  p rog ra m ie  sta ła pozycja , 
k tó re j zadaniem  jest, u p rz y to m n ić  s łuchaczom  — 
w szystk ie  k rz y w d y , ja k ic h  ludność Pom orza za­
zna ła  w  okresie n ie w o li n ie m ie c k ie j. Każdego 

m ik ro fo n  B ydgoszczy oskarża („P om orze  
oskarża! ) na ród  n ie m ie ck i za w szystk ie  popeł- 
ntone zbrodnie . Zda jąc  sobie je d n a k  sprawę, Ze 
wesoła choć n ie je d n o k ro tn ie  zg ryź liw a  satyra 
jes t w  obecnych czasach nader po trzebna i  po­
żyteczna, p rog ra m  P om o rsk ie j Rozgłośni s tw o- 
a  yj  f ,udy cJę sa tyryczną  nazwaną „P o k rz y w y  nad 
? rda  • A u d jie ll ta k ic h  nadano 31 (raz na t y ­
dzień). Rzecz dz iw a, ta  w łaśn ie  a u dyc la , k tó rą  
sam i tw ó rc y  n a zw a li „nonsensem  ra d io w y m " 
ob ok  „k o n c e rtó w  życzeń" sta ła sdę n a jp o p u la r­
n iejszą, n a jch ę tn ie j s łuchaną a u dyc ją  przez n a j­
szersze w a rs tw y  społeczeństwa. 3

P om a łu  Bydgoszcz p rzyzw ycza ja  się do fa k tu , 
że obdaraano ją  rozg łośn ią . Radiosłuchacze coraz 
^ ^ r e a p j ą  na p rog ra m  ra d io w y  pisząc lis ty  
1 n ie je d n o k ro tn ie  bardzo rzeczową
i  sugestiam i, k tó ry m  ,nle m ożna od m ów ić  s łu -
n:|u0£ h i ^ ,R ^ 3b llt SZy5 a cza| le -  P° u ruchom ię - n iu  kab la  P om orska  R ozgłośnia Bydgoszcz 1 To-
ru ń  odezw ie się na fa l i  ogó lnop o lsk ie j, ale ju ż
^ t v f ^ e3Sy , i StW“ ć: P om °rs k a  Rozgłośnia 
Polskiego R adia  w  Bydgoszczy dobrze spełn ia 
sw oje zadanie, ja k o  c z y n n ik  k u ltu ry  Pom orza.

Z. K . G.

ZJAZD
p l a s t y k i  p o m o r s k ie j

sztuką polską, zadania in teg ra lnego  zw iazania
tystycznymkanyCb Z ^«oopolskim^-uchéSÎ“" "
i ot^ ySk.Us3,a. nad re fe ra ‘ em n a k re ś liła  m . in  sw o- 
i r t i i i n  i ? “ «  w o jew ó dz tw a  pom orekiego, je ś li 
in iż v w n tn fe ri=?te h P °sz°żególnych środow isk. Do 
n ̂ zy.w o tn *eJ szy ch należą poza s to lica  w o ip -
w ództw a : T o ruń , da le j In o w ro c ła w ^  W to c łlw e k  
i G iudz iądz. C zynn ik ie m  w iążącym  w y s iłk i w y ­
m ien ionych  ośrodków  s ta ł s i ^  & k r , P p S £ o H i
starań ?  2arząd. d o k ła da w sze lk ichstarań, aby m o ż liw ie  w  n a jb liższym  ju ż  czasie 
u ru ch o m ić  P om o rsk i D om  S z tu k i w  B y d g o s c y  
?n,n iiPi m ° rs k l In s ty tu t  P ropagandy S z tu k i po­
zw o li dop iero w  ca łe j pe łn i na pod jęc ie  szerok ie i 
u k c ji w ys taw ow e j. Plam te j a k c ji  u ję ty  S a ł  
ta k  aby w  ram ach zm ien ianych  co m ie s ią c ^ ta -  

w y f ta w , Prezentować na jpow ażn ie jsze^osiąg- 
m ęcia p la s ty k i po m o rsk ie j na p rzem ian  z po ka ­
zam i u m o ż liw ia ją c y m i spo łeczeństw u po m or- 
fy?e™Hr.z?Poznan:le siĘ 2 ca łokszta łtem  s z tu k i p o l- 
sk ie j. T a k  po ję ta  a kc ja  w ys taw ow a  będzie n a j-  

3fZy.m  czyn n ik ie m  w  w alce z a n a lfabe ­
tyzm em  p las tycznym  i  w  dążeniu do upowszech-
orae t3 r ^ / iUk1' ? ęd,ąCe 3uż w  ko ń co w ym  s tad ium  
m u < !z tf.w PrZebU W? .w n i?tirz Pom orsk iego D o- m u S z tu k i — pozw a la ją  w y ra z ić  nadzie ję, że
n ń m e r-v '2SZ3riCl'  3uz .tyg o d n ia ch » re p re ze n ta cy jn y  
dw o j° k  Salbn w ys ta w o w y  o tw o rz y  swe po-

Poza spraw ą a k c ji  w ys taw ow e j om ów ione zo­
s ta ły  obszernie także p ro b le m y  kszta łcen ia  a r ty ­
stycznego m łodzieży po m orsk ie j. N ade r ważna 
ta  kw estia  została w  znacznej m ierze na leżycie  
^ t .T y ą D-nR d z iiJk i o rg a n izo w a n iu  W yd z ia łu  
? f w k  p^ k n y Çh p rzy  U n iw ersy tec ie  im . K ope r- 
w JB v J 0Jo°rUnlU,..oraz S zko ły  S ztuk P lastycznych 
nfćP  A°Szczy' ^  to k u  jes t spraw a u ruch o m ie n ia  
O środków  K rze w ie n ia  K u ltu r y  P las tyczne j v /p o -  
r ^ d y£h  środow iskach  po m orsk ich . P ie rw szy  
O środek czynn y  je s t ju ż  w  Chełm nie. P rzew i- 
a zé rie  są na d to  podobne ogniska w  In o w ro c ła ­
w iu , W łoc ław ku , G rudz iądzu  i w  C hojn icach.

Co się ty czy  a k c ji S pó łdz ie ln i P racy  A rty s tó w  
t0  ^ rg a n iz o w a n o  ju ż  tego ty p u  spó łdz ie ln ie  
w  B ydgoszczy i w  T o ru n iu . W alczą one z du ży ­
m i tru d n o śc ia m i zew nę trznym i. I  ta k  np. S pół­
dz ie ln ia  P racy  A rty s tó w  w  Bydgoszczy w c iąż  le ­
szcze, m im o  pó łrocznych  zgórą starań, n ie spot- 

SIF aZ zrozum ien iem  u w łaśc iw ych
czynn ikó w , d e cydu jących  o p rzyd z ie la n iu  lo k a li

a ^ hż a »  w ,
n ych ° spó łdz ie ln iom  ^a rtys fów 0 ^0* Z3dań P0 ™ * 0'  

rezu ltac ie  p rzeprow adzonych  w  tra kc ie  
w alnego z jazdu w y b o ró w  w y ło n io n y  zosta ł na­
s tęp u jący  n o w y  zarzad O kręgu P om orskiego 
Z w ią zku  P o lsk ich  A rt.-P la s ty k ó w : Prezes — M a- 
s lk ra ta w W&̂ , y.-prezes — T ym on  N ies io łow sk i, 
T a d w îa ?  ¿T» S tan is ław  B rzęczko w sk i, s k a rb n ik  —
B ro n is la w  T, czJb nkow ie  zarzadu:B ro n is ła w  Jam on tt, Eugeniusz P rzyb y ł, Józef
K o z ło w sk i i  Tadeusz M o k rz y c k i, w  skład k o m i-  
c ź a m ^? ZyAn t j  Jadw iga  Szyszko, H e n ryk
w vhranA  i  n l C3rabarz: Do sadu koleżeńskiego 
JAyb ra i?°- H e n rykę  K ró lik o w s k ą , W ładys ław a 

3 H arg iew icza . K o m is ję  A rty s ty c z n ą  O krę - 
W n d ł S ! , :  T ym o n  N ies io ło w sk i (prezes), Jan 
R iR S Î iÎ 1 (.v : 'P rezes), M a ria n  T u rw id , S taó is ław  
B rzęczkow sk i, Tadeusz M o k rzyck i.

W  części o f ic ja ln e j Z ja zd u  w z ię li u d z ia ł: N a­
cze ln ik  W o jew . W yd z ia łu  K u ltu r y  1 S z tu k i p ro f 
Î 'S r . J î n w 'T ’ Prezyden t m iasta  Bydgoszczy toż ' 
T w a id z ic k l o raz p rzedstaw ic ie le  p o k re w n ych  
zw iązków  a rtys tyczn ych . «w nycn

Pierwszy“  2wSatovniaz11a4a°db7ł Slę W BydSO»zczy 

niÓe ^ tWp?î em^ k^ ° daZtlaZd tenr<stanowić b ^ e "  

r y m Wp r ^ p ^ ^ o Uim rtyw ^ ” Ẑ eg°na” ^glplalanl' ySZk*d '
g ro m a d z o n y c h  « T  z5 S d rf“  z n a fe ź T af '

szereg na1ż v w o tn ie is 7veh ob Iad  poruszono

km26 S r d S , 1 - f » l zaoXeUz X d
T u ^ C ^ a T ą c y  S d  Jąna ^  zarządu, M a riana
s iłk l tw ó ro ze ąi  ofgan?zdacv?nd ° i y ,cb<;2:asow:e w y * 

^ e h a r a k t e U o w a i f u 'ż $ f  p ł l -  
naśw ie tłone  z o s ^ a ^ z a d ^ f

OSTATNIA DROGA 
WIELKIEGO RZEŹBIARZA

W d n iu  20 g ru d n ia  1945 r. złożone zosta ły 
oa  w ieczny spoczynek z w ło k i jednego 
z n a jw y b itn ie js z y c h  art.-rzeźb . p o lsk ich

H E N R Y K A  K U N Y
M ia n o w a n y  os ta tn io  pro feso rem  na W ydz. 
K o n e rn iv ięknyCll  UiniW ersyte tu  M ik o ła ja  
w °T vS R k f  p rzebyw a ł  z n a k o m ity  a rtys ta  

,w sP<5IPr acu jąc  w  o rg a n iza c ji 
Sz4uk P ięknych . W  d n iu  20 ub. 

śei Piu nabożeńs tw ie  ża łob nym  w  k o ­
ściele N. M . P. w yp ro w adzo no  z w ło k i 
um arłeg o  na cm e n ta rz  p rz y  u l. św. j e- 
rzego O sta tn ią  p rzys ługę  od d a li W ie lk ie ­
m u  A rtyśc ie  p rzeds ta w ic ie le  Senatu U n i­
w e rsy te tu  im . K o p e rn ika , reprezentanci 
w ładz  państw , i  sam orz., społeczeństwa 
m. T o ru n ia  i  m łodz ieży u n iw e rsy te ck ie l 
Szczególnie liczn ie  zg ro m a d z ili s ię nad 
grobem  ś. p. H e n ry k a  K u n y  Jego ko led zy  
s ta w iły  s ię de legacje a rty s tó w -p la s ty k ó w  
z B ydgoszczy i  In o w ro c ła w ia , z Zarządem  
Z w ią z k u  P o lsk ich  A rt.-P la s ty k ó w  OkreyR? 
P om orsk iego na czele. OKręgu

N ad o tw a rtą  m o g iłą  p rz e m ó w ił n rn f  T v  
m on N ies io łow sk i -  ko lega 1 D? z v 1a S ^ i 
Zm arłego  da jąc w y ra z  og rom n e j S trac  ę 
ja k ą  pon ios ła  Sztuka Polska m ~ r li a

w ic te f t  2 n a Jw yb ltn lt;jszych  je j p r S Ś ta -
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ŻYCIE ARTYSTYCZNE 
STOLICY POMORZA

L ite ra tu ra
Ś rod y  lite ra c k ie  organizow ane przez K lu b  L i-  

to ra c k o -A rty s ty c z n y  w  Bydgoszczy w  R o b o tn i- 
czym  D om u K u ltu r y  n ie są .jedynie w yrazem  
propagow ane: obecnie dążności do spopu la ryzo - 

te,r f ri ie  Pom orza n a jo gó ln ie jszych  w a r­
tości lite ra c k ic h , lecz w  ty m  s tad ium  swego ro z ­
w o ju  św iadczą o is tn ie ją c y m  w  pe łn i znaczenia 
tego słow a głodzie l i te ra tu ry  i  s z tu k i w śród 
w iększości społeczeństwa. To też na leży w y ra -  
”  ż,a Ii  ż® m im o  n a ju s iln ie js zych  s ta rań  K lu b u  
B it . -A r t .  zdawna zapow iadane o tw a rc ie  re p re - 
zen tacy jnego pom orsk iego „D o m u  S z tu k i“  
w  Bydgoszczy z  jego  obszernym i sa lam i odczy­
to w y m i, k o n c e rto w y m i i w ys ta w o w ym i d o ty c h ­
czas jeszcze n ie nastąp iło , a co na jw ażn ie jsze  
w ie le jeszcze trzeba będzie w łożyć  w y s iłk ó w  nie 
w  re m on t w praw dz ie , k tó r y  w  dużej m ie rze  za­
s ta ł ju z  w yko n a n y , ale przede w szys tk im  w  u rzą ­
dzenie w ew nę trzne  gm achu, in s ta la c je  i  um eb lo ­
wanie, zęby m óg ł się on stać (nom en-om enl) rze­
czyw iśc ie  pow szedn im  dom em  sz tu k i p o lsk ie j na 
Pom orzu.

Sala, w  k tó re j obecnie  w ieczo ry  lite ra c k ie  się 
o d byw a ją , ja k  się okazu je  n ie  zawsze w y s ta r­
cza na  p o trzeb y  l i te ra tu ry  bydgosk ie j, zwłaszcza 
je ś li p ro g ra m  p rze w id u je  o d czy ty  na tem at tw ó r ­
czości n a jp o p u la rn ie js zych  p isa rzy  po lsk ich  T ak  
b y ło  przede w szys tk im  w  czasie p re le k c ji p ro i 
dr. K onrada  Górskiego noszącej ty tu ł:  Ż e rom ­
sk i a ro m a n tyzm  p o ls k i“ . P re legent p o s ta w ił so­
bie je d n a k  za zadanie nie ty lk o  w y k ry c ie  p ie r ­
w ia s tkó w  ro m an tyczn ych  w  tw órczośc i Z e rom - 
skiego, lecz na pods taw ie  tych  zdobyczy po lsk ie - 
go ro m a n lyzm u , k tó re  są trw a ły m i os iągn ięc iam i 

„  ch c ia ł w ykazać n iesłabnącą 
aktua lność dzie ła Żerom skiego. P rob le m  ten  ta k  
szeroko o s ta tn io  w  naszej prasie  lite ra c k ie j’ d y ­
sku to w any , zosta ł przez p ro f. G órskiego na św ie t­
lo n y  z całą w szechstronnością, a sugestyw na 
fo rm a  w y k ła d u  sp ra w iła , że n ie w ą tp liw ie  Ż e rom ­
s k i zyska ł sobie w  B ydgoszczy nowe, pokaźne 
grono w ie lb ic ie li.  I  chociaż p re legent zastrzegł 
się ze p rzem aw ia ja k o  przeds ta w ic ie l starszego 
poko len ia  p isa rzy  p o lsk ich  w  spraw ach, k tó ry c h  
z pe rsp e k tyw y  jednego zaledw ie ro k u  naszego 
n ieskrępow anego życ ia  lite ra c k ie g o  n ie  da sie 
jeszcze rozstrzygnąć, p rze ko n a ł napew no także 
w ie lu  m łodszych  słuchaczy.

P oprzednio  jeszcze K lu b  L ite ra c k o  A r ty s ty c z ­
n y  uczc ił d w u tys ią c lec ie  śm ie rc i poe ty  i  f i ­
lozofa rzym sk ie go  Lukrec jusza . Jedyne dzie­
ło  Tytusa  Lu k rec jusza  Carusa, poem at f ilo z o f ic z ­
n y  „O  na tu rze  w szechrzeczy“  w  o s ta tn ich  cza­
sach wszedł znow u w  o rb itę  pow ażn ie jszych  za- 
nteresowań, choćby ja k o  p ie rw szy  lite ra c k i d o ­

ku m e n t m a te rta lls tycznego  pog lądu  na św iat, 
poza ty m  zaś fra p u je  przez swą na jobszern ie j 
chyba w  k la syczn ym  p iśm ie n n ic tw ie  w y łożona 
atom tstyczną teo rią  b u d o w y  w szechśw iata Cie- 
k a w y  ten  tem a t zosta ł przez pre legenta A leksan- 

, lu k ? ' ra u«>ny na najszersze tło  o g ó l­
no lu d zk ie j m y ś li f ilo zo fic zn e j, p a s jo nu ją c  liczn ie  
zgrom adzoną pub liczność. W stepem  do w ieczoru  
b y ła  kró tsza  p re le kc ja  d rug iego filo lo g a  k lasycz- 
nepo w śród  lite ra tó w  m ie jscow ych , A lfre d a  K o ­
w a lkow sk iego, o a k tu a lnośc i k u ltu r y  an tyczne j, 
u zu p e łn iły  ją  zaś re cy tac je  k i lk u  fra g m e n tó w  
poem atu L u krec jusza , częściowo w  przekładzie  
p re legentów .

O db y ł sie także w ieczó r zespołu . .A rk o n y "  
z udzia łem  M a riana  T u rw id a , Jana P iechockiego 
Jerzego Remera. A leksand ra  D z ien is iuka  i  A l­
freda  K o w a lko w sk ie g o  na k tó ry m  a u to rzy  od -

M ,n o w 5 zych  sw ych prac z zakresu p u b lic y s ty k i,  p rozy  i poezji.
Z o k a z ji re w in d y k a c ji' o łta rza  M a riack ieg o  

TW lC lP  ! tw oszu 1 Jeeo n a jw ię kszym  dzto- 
a rcvd z ie ła“rZy * er? er w  w yk ła d z ie  p t. „T ra g e d ia  arcyaz ie fa  . I lu s tro w a n e  obszernie obrazam i
ż^nfe11 ” r,eleSenta b o zos taw iły  w ra -zenie n ie  ty lk o  dz je k i sw ej c iekaw e i i 
fo rm ie  lu b  dz ięk i og rom n e l w ic d ź T p re le g e n  a 
n ie  ty lk o  z pow odu tra p u ia c e i « „ U 6 , '
Jeszcze b a rdz ie j in te re su ją ce j’ k w ^ t h '  p o c h o d ź  
n ia  w ie lk ie g o  rzeźbiarza, a le w  dużej m ^ rz e ^ a k -  
ze w sku te k  poruszen ia  p rob lem ów  ko n se rw a to r 
sklich 1 przez pewne osobiste p o tra k to w a n ie  te" 
m atu, p ro f. Rem er bow iem  k ie ro w a ł o s ta tn im i 
p racam i nad re s ta u ra c ją  a rcydz ie ła  W ita  S tw o­
sza.

W reszcie o s ta tn ia  środę lite ra cką  pośw ięcono 
ooez jl kaszu bsk ie j. P re legentem  b y ! A n d rz e j B u ­
ko w sk i, b. re d a k to r ..T ek i P o m o rsk ie j“  i w y ­
dawca szeregu dz ie ł l i te ra tu ry  kaszubskie j, 
a d z ię k i tem u na jlepszy obecnie znawca tem atu] 
B u k o w s k i o m ó w ił szczegółowo te m a tykę  l i te ra ­
tu r y  kaszubsk ie j, i lu s tru ją c  obszernie swą p re le k ­
c ję  re c y ta c ja m i w ie rszy  gw arow ych , co w y tw o ­
rz y ło  w  re zu ltac ie  b a rw n y  i w szechstronny obraz 
te j ta k  m ato u  nas znanej dz iedz iny  naszego 
p iśm ie nn ic tw a .

R ocznicę m ick iew iczow ską  uczczono u ro czy ­
stą A kadem ią  w  Teatrze P o lsk im . Prelegentem  
b y ł A leksand e r D z ie n is iu k , k tó r y  odbiega jąc Od 
szablonu u ta rte g o  w  h is to r ii li te ra tu ry ,  o m ó w ił 

y2le,lk l,5B°  p o e ty  P °d ka tem  w idzen ia  
współczesności. P odkreś lić  na leży także fa k t ,  że

rów n ież i  m łodzież szkolna zorgan izow a ła  p u ­
b lic z n y  w ieczó r m ick ie w iczo w sk i, że ponad to 
m todziez ta coraz częściej w ys tęp u je  z im preza­
m i lite ra c k im i, co dobrze św iadczy o zain tereso­
w an iach  m łodego poko len ia . Coraz ba rd z ie j o ży ­
w iona  Staje się także dz ia ła lność „C z y te ln ik a “  
urządzającego w ieczo ry  o zab a rw ien iu  fo lk lo r y -  
s tycznym  i  częste odczyty . *

Teatr

N ieste ty  zapow iedziana fu z ja  T e a tru  B vd - 
f>ÎSk!e%° Z Taatrem  Z ie m i P o m o rsk ie j w  T o ru n iu  

Jednym  k ie ro w n ic tw e m  d y r. A leksand ra  Ro- 
dziew icza nie została uw ieńczona trw a ły m  pow o- 

B y  1 t0  pon iekąd zaw ód d la  szczerych 
m iło śn ikó w  tea tru , oczeku jących  w  rezu ltac ie  
w spó łp racy  dw óch zespołów częstszego urozm a­
icen ia  re pe rtua ru . ( 6

N a scenie b yd gosk ie j u jrz e liś m y  o s ta tn io  na -
1 rvri Z2 ą Sztuk<; H erm ana H eijerm ansa 
„D z ień  Zaduszny , odegraną przez zespół to ru ń -
f ié  ,,?? *r  U d  ray- k ° m  e cü ę P a w liko w sk ie j-Ja sn o -
rze w sk ie j „D o w ó d  oso b is ty “  i „L e kko m yś ln a  
s iostrę  P erzynskiego w  w y k o n a n iu  a rty s tó w  b v ;i - 
go&kich. T rz y  s z tu k i i  t r z y  p rob lem y, p rzy  czym  
„D z ień  zaduszny“  s iln ie  za b a rw io n y  f ilo z o fia  
w  k ie ru n k u  e tycznym , — dw ie  os ta tn ie  zdecydo­
w an ie  społeczne, różn iące się je d yn ie  sw ym  k ia  
sow ym  ob liczem . H e ije rm a n ! w p ro w a d ź ™  ątek
HatwCTaC2̂ e h Sï U ty 113 tra eed il proboszcza Hansena^ szlachetnego aposto ła  m itosłendzla, k tó -
m iło ś c f to l tn i  £ 5  czys tym  . i go rącym  uczuciem  m iło śc i b liźn iego , p rzyg a rn ia  pod dach sw e j p le -
S  p0 l0 if u  m a tk ś n ieślubnego dziecka
iw zm ^ś? ą a£ r2f i i  z ro zu m ia ly  a k t h u m a n ita - ryzm u  ścaąga je d n a k  na nieszczęśliwego kan łana 
oburzem e i po tęp ien ie  ze s tro n y  p a ra fia n  in s p i­
ro w a n ych  przez ko legę Hansena, księdza B ro n ka , 
ypow ego p rzeds ta w ic ie la  scho lastycznei ka-

iacat^ ' » ^ v dOW‘a ideo l° f i iczna u tw o ru , w sp ie ra ­
ły ®  sto . ty lk o  pozorn ie  na  ko n w e n c jo n a ln y m  ru -  

. P rzy  g łębszym  sp o jrzen iu  po ^ya to
S  n S L T 5* re w e la c y jn y  ja k  na owe czasy (1904 ir.) p ro b le m  o raz za m ia r a u to ra  u ia w - 
F * “ ® o fr r 'c n n e g o  od  m e ta fizycznych  po jęć  św ia - 

,Pom i™ ° pew nej pow śc ią g liw ośc i au - 
m ia iJ J l nadaw an iu  w y ra źn ych  k s z ta łtó w  sw ym  
m yś lom  p rz y  p o w ie rzch o w n ym  naw e t system ie 
rozum ow an ia  w id z  m usi uznać b ig o to rię  i  ¿ n l -  

« g W in y M  g łów ne ź ró d ło  przesądź 1 cfem - 
k ^ m i „ V Óre k,aza Pobożnym  p a ra fia n o m  ciskać 
ka™ e™fi . w  »k ria  P leban ii. Na tle  dw óch  od rę b ­
nych  system ów  m yś len ia  trag iczna  bezowocność
le i"  R l t v ^ ' s t o f 1 1̂ slędza Hansena wobec „u p a d - 
w en tna  M ie îf™  ca łk łe m  log iczna i  konsek- 
T  dusza W i!,rZącym  g łęboko kap łanem
v . . i ł S ™  ko b ie ty , odczuw a jące j pante istvczm v 
k u l t  p rzyrodn iczego  praw a, n ie m  S S

po ie dn  a n i e ^ z ''b o c ICyCh “ 1 « ™ «  z ro ro m im le  
ca łk lem  ™ I I  J i  ™ ’ po^ ty m  przez Hansena
da ło  sTe „ W rea,l7-acji scenicznej
a^ i °  sîea tro s k liw ą  rękę  reżysera iR v -

^ p a rte ^ °  s taranną w ym ow ą  de ko ra -
s k ie f  to e h a ń lr ’ n l m U ] ąf eJ W iem io  w n etr7,e w ie j-  sK ie l p le b a n ii. R ów nież w  r o l i  ks iędza Hansena

k re a c je  pełna szczerej sym ­
p a t ii i  bolesnego w spó łczucia , k tó ra  w  w ie lu  m o­
m entach p o tra f i osiągnąć duże naplecie dram a  
tyczne Jedyn ie  „b e z im ie n n y “  k t o r w  e p iz o d ro t"  
" •1  ■ « « y  zd ra d z ił b ra k  szczerości w  M l  
czuc iu , n ie  p o p a rtym  ha rm o n ią  gestu i m im ik i
t . r ’Î Ï Ï ÏX 6«  ° SObl3ty“  P a w lik o w s k ie j ma ch a ra k ­
te r dość ś lam azarne j i  p o w śc ią g liw e j sa ty ry , go­
dzącej w  a rys to k ra c ję , a .zwłaszcza w  a ta w is ty ­
czne m oszczenia te j zde tron izo w ane j daw no k la -  
„7  7?0ł<iCZr!ei '  Zeb rzvd o w ie ccy  swa starczą dzie­
cinadą i  n iedo łęstw em , odz iedz iczonym  w  spad­
ł y  i*30 , sP °!ecz.ne1 in e rc j i  i  syba ry tyzm ie , zd ra - 
d.za3a ^P ra w d z ie  agon ię  sw ego św ia topog lądu, 
ale zasadniczy w ą te k  d ra m a tyczn y  w spiera sie 
na sztucznym  I w p ro s t n ie sa m o w itym  efekcie 
za„ k t7’ rJ  m u s im y  uznać ow o „p ię tn o  he ra ldycz- 
ne ro d u  Z e b rzyd o w ie ck ich . Fan tas tyczny  ton 
s a tv ry  upraszcza w  d u żym  s top n iu  lite ra cka  
i ideo log iczną ko m pozyc ję  i rozw iązan ie  k o n f l ik ­
tu  w  sposób ró w n ie  e fe kc ia rsk i ia k  i  n ie p ra w d o ­
podobny. Sztuka odznacza się n a tom ias t p iękn a
rvv11ą' i ! u d10f Z? ą 7 ’ s ta rann ifl w y s ty liz o w a n y m  Je- zy ku , ścis łe j log ice w  bu dow ie  zdania  i  in te li-  
® 7 ne, .«PU ««- Reżyseria S trze leck iego poszła

l i l . 1'teracW eJ t ra d y c ji  i  podała sz tukę  w  go- 
e; op racow ane j pod w zględem  see- 

sumJennle. s trz e le c k i (BłażeD ja k o  tv o  
w r a l r i«  ™ ., ,Kch1zo /re n ik a  budz i duże
k re ś lić  fleRma ł  apa tią . Poza ty m  pod-
M a rtv  N m ,7 fy  d°b rze  zapow iada jące j się
M a rty  N ow osadów ny w  ro li M a lw in y , żony B ła -

s k ie g o ^o ° Ijeszcze W łodz im ie rza  P e rzyń -
m teszczańs lw p  a w i e c ^ M h , , ?  ty m  r,azem  na 
U m ia rko w a n a  w  trn ito  Æ  naszej epoce, 
n a tu ra lis tye zn ve h  i odb lega zasadniczo od 
s k le j i  S i m p l e  w  p r a w y c h  ob razów  Z a po l- 
skow ać k o ru p c le  hum orze  zdf‘m a-
A u to r  po m im o  sw e j to k M ? i f ! ś,? i OWlska 
w e j s a ty ry  p o t r o i ł  ! S  iro n ,J1. i  n ie fra so b li-  
nego s p ra 4 ę P w y p a ^ in to  m n r a ^ lętnOWa6 «,ó w '  
go p ru d e ria  i c fto zm ë m  R 2i ? eg° ^ Zaraia3£,Ce- 
że p o trą c ił zasadniczy n e rw ^ z łt  
nie uchodzi d y k ta tu ra  p ie n ią c a  ?  j ë ^ n l e w “ :

k “ U. ®y l t0  a ta k  ty m  b a rdz ie j skuteczny, 
ze zw raca ł się p rzec iw ko  ow em u b e rłu  gospoda i-- 
czemu, k tó re  te rro ryzo w a ło  nie ty lk o  n iż s z e w a r-  
s tw y  społeczne ale ró w n ież  (o iro n io  losu i) tego 
k to  je  dz ie rży ł. -  T u ta j w łaśn ie  w idoczn y  j i s i  
tra g iczn y  los m ieszczaństwa, k tó re  u leg ło  roz- 
k la d o w i pod d e s tru k tyw n ą  przem ocą w łasnego

r‘u r t  P sycho log iczny u tw o ru , n io - 
sący z sobą akce n ty  g ro tesk i na ru szy ł jedn o lita  

rezysef i t \  Ł a godn y  ton  w  scenie p o w ita n ia  
w zbogaconej s io s try  g u b i się w  h a ła ś liw y m  pr£e7 
ja sk ra w ie n iu , u trz y m a n y  zaś we w łaśc iw e j Psk f -  

p rze m a w ia łb y  znacznie g łę b ie j do  w idza 
N ie je d n o lita  passa zaciąży ła  rów n ież  na grze po ­
szczególnych a k to ró w , k tó rz y  ob ok  k a p ita ln y c h  
m o n ira tó w , p o g a d a li słabe i  n iepozbaw tone szar­
zy Od tego n ie rów ne go  tła  odc ina ła  sie na le­
ży tą  m ia rą  eksp res ji N iczew ska w  ro li  „ le k k o -  
m yś ln e j s io s try “  G u ttn e r — (H e n ryk  T opo lsk i) 
ty m  razem  dość sz tyw n y , zna kom ic ie  wszakże 
o d tw o rz y ! pa roksyzm  ch c iw e j żądzy wzbogace­
n ia  się W ilkoszew ska (Helena) we fa rg m e S a c h  
m e w o ln a  od przesady g ra ła  na  ogó ł z w dz ię ­
k ie m  i  tem peram entem , odda jąc  tra fn ie  psych ikę  
ob łu d n e j m o ra iis t ld . To samo da to b y  się p o w ie !

°  B arczew sk ie j (Ada). D ekorac ja  M uszyń­
sk iego u jm o w a ła  Łagodną k o lo ry s ty k ą  i  po p raw - 
mym w ykona n iem  a rc h ite k to n ic z n y m

K b i i f i r f i  ? n ? ł l i a T e a tr B yd g o sk i' w y s ta w ił 
^ ,K lub K a w a le r ó w S p o ś r ó d  bogate j tw ó rczośri 
d ra m a tyczne j B a łuck ieg o  w y b ó r te j w ła ś id e k S
k l y t y k f ar,k t ó r v • r° dza;id n iespodziankę d la  , k tó iy  raczej o cze k iw a ł b y  G rubych
1?w “  w n a ś i ^ ^ h  Pana ra d c y “ - ..K lu b  ka w a le ­ró w  w nos i ze sobą na scenę a tm os fe rę  żartom  i
" z u T i  c kh w a  r ląkni<?ta npm antyzm em ^u- czuc i  c k liw ą  k o k ie te rią , ig n o ru ją ca  p ry m itv w n *  
zasady psycho log iczne j p ra w d y  W o t e S r i  

scenIczna poszła po ! in i jPsztiro-
z ry w a jąc  w  dz iedzin ie  fo rm y  ze 

m iS Z y  na ' ‘B l ackieJ ‘ e d y c j i .  S tanow isko  to  
^ Las?Td y  ,pa  ,°Sd ł  uznać za słuszne, zwłaszcza
r iłą^e T z™ va lUf^ e ^ ktÓrZy Z

,,K lu b u  k a w a le ró w “  z b y t nonszalancko n o tra k to

opi'- y jg g w
htokiego d S o  a?"ystycroP j dn ń y V eo ^ O b a ^ k l ^ "
b a rw n ą  k o lo ry s ty k ę  d e ko ra cy j M uszyńskiego afe

SlĘ »»“ n o ^ B a S e ^ ś w '.
k a w a Ie ró w '' w  z b y t śm ia łe j reżyse rii 

I  Cki moze w p ra w d z ie  (n ies te ty !) ucho-
a leĆw  S  t * 1 a r i enibe pd1w lełrzcbownego) w idz^, ~ g . w  Każ<3y<m  razie będzie to  tw ó r  w ew na tr?  
p różny , z w ie rzch u  p o c ią g n ię ty  g rubą  w ars tw a  
tan iego lu lc ru , k tó r y  swą m d łą  ś l ę c z ą  co i ^ r  
aza może zw o d a ć  podn ieb ien ie  n ie z b y t ’w yb re d - 
nego smakosza... T ym  ba rdz ie j, że p rzenosi 
jednocześnie w  „k ra in ę  u łu d y " , gdzie w szystko 
ro zb ra ja ją co  na iw ne, pogodne i  szcześHwe 
w  k ra in ę  m ieszczańskie j baśni.

A leksander D z ien is iuk .

M uzyka

za d iiżo  Ub ' P r0 p o zyc ji ko n ce rto w ych  az 
bo d, r ’ . r D t ^ ^ i S ^ y ^ ł k ł - d k l a d a ć

D użym  sukcesem jes t o rk ie s tra  
P o lsk iego R adia , k tó ra  w y s t ą p i  ju ż  M k ” r lz v  
pubU cznie -  n ie s te ty  ty lk o  w  . sa lo n o w ym " re ­
pe rtua rze . K ie d y  wreszcie ro zb rzm iew ać beda  
to n y  p rze p iękn ych  s y m fo n ij,  k o n ce rtó w  f o r t l !  
p ia n o w ych  lu b  in n y c h ? ! Io r te

Tym czasem  p rzysz li adepci m u z y k i zam kn ięc i 
w. la b o ra to ria c h  m u zycznych  P o m o rsk ie j Sred-
m z v w f  s fe eh Sk  ° ły  M uzyczneJ. (bo ‘ ak  obecnie nazyw a się b. K o n s e rw a to r iu m  M ie jsk ie ), w y te -
za1a, swe s lły  w  m a ra to ń sk im  biegu do doskona- 
tości m uzycznej. A  n ie lada szybkobiegaczy m o- 

P -Ch za°b s e rw o w a ć „. P ra w ić  n o r- 
m a ln ie  odby w a ją  się a u d yc je  m uzyczne po g im - 

J ^ o a o h  i  szko łach b y d g o s k ic h .S ą 8 en­
tuz jaśc i bardzo pochlebn ie  w y ra ża ją cy  s ię o  dzt- 
s ie jszych audyc jach , -  sa je d n a k  i  m a lko n ten c i, 
tw ie rd zą cy , że obecne a u d yc je  n ie  u m y ły  sie do 
ko n c e rtó w  p rzedw o je nnych . N ie  znam  przedw o- 
je n n y c h  audycy j  byd gosk ich  -  śm iem  jedn ak  
tw ie rd z ić , że, po m im o  pew n ych  b ra k ó w  i prze­
oczeń, po m im o  eksperym enta lnośc i obecnych au­
d y c y j, przynoszą one korzyść  m łodzieży, a ż» 
ro z w ija ć  s ię będą coraz sp ra w n ie j — to  jasne.

O rg an iza to rzy  po konyw ać  muszą szereg t ru d ­
ności: ja k  niechęć o d ła m u  n ie m u zyka ln e j m ło ­
dzieży, a następn ie  pew ien  o p ó r d y re k c ji szkó’  
k tó re , po m im o  o k ó ln ik ó w  M in is te rs tw a  O św ia­
ty , głoszących, że a u d yc je  są obow iązkow e, n ie  
chcą przym uszać m łodz ieży do uczęszczania na 
nie, tłum acząc to  czyn n ik ie m  m a te ria ln ym . Są­
dzę je d n a k , że 5,— z ł od uczn ia  g im n a z ju m  i  2,— 
z ł od uczn ia  szkó ł pow szechnych n ie  są zaw ro tną  
sumą, naw et na obecne w a ru n k i, sko ro  n a jta ń ­
szy b i le t  do k in a  kosz tu je  30,— zł.
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m u z y k i le k k ie j za ło ży li Spółdzielni«; 
P iacy , o trz y m u ją c  p rzyd z ia ł k a w ia rn i-re s ta u ra - 
n ia !” TęCZa <Ł>' B ris to l) l In ic Jatyw a godna uzna-

Sekcja m uzyczna K o m ite tu  obchodu 600-lecia 
Bydgoszczy og ło s iła  ko n k u rs  na h e jn a ł m iasta,
K la ry s e lf  ^  g ra n y  codzłennie z w ieży  kościo ła

Sądzić na leży, że przede w szys tk im  m u zycy  
pom orscy wezm ą w  ty m  k o n ku rs ie  l ic z n y  udzia ł.

W  ram ach obchodu  600-lecia p rze w id u je  się 
m. in  fe s t iv a l m u z y k i p o lsk ie j i  k o n k u rs  chó rów

będzie to  bardzo po trzebna im preza  m uzycz- 
na - Je rzy  Jasieński.

TEATR W TO R U N IU
. zi e m i P om o rsk ie j w  T o ru n iu  m a p iękn e
tra d yc je . K ie ro w a li tą  w ażną p lacó w ką  k u ltu ra l­
ną. M ieczys ław  Szpaklew icz, K a ro l, Benda 
a przez p ięć  sezonów przed ka ta s tro fą  w rześn io ­
w ą — W ła d ys ła w  B ra ck i.
, N aw iasem  m ów iąc, nazwa te a tru  b y ła  m y ln ie  
m te rp re tow an a . T e a tr  Z ie m i P om o rsk ie j posia­
d a ł c h a ra k te r p la có w k i k u ltu ra ln e j,  p ro m ie n iu ­
jące j na cale Pom orze. W praw dz ie  te a tr  ob jeżdżał 
teren z iem i po m orsk ie j, jednakże b y ł p laców ką  
stalą, tea trem  m ie js k im  s to lic y  Pom orza, ob e j­
m u ją c y m  je d yn ie  go śc in nym i w ys tę p a m i pno- 
w in c ję . Po p rzy łą cze n iu  do w ie lk ie g o  Pom orza 

B ydgoszczy, a w ięc  s iedz iby  d rug iego tea tru , 
podzie lono sferę w p ły w ó w  obu p laców ek- Te- 
a tr  M ie js k i w  B ydgoszczy ob jeżdża ł część w o je ­
w ództw a  po łnoeno-zachodn ią , a T e a tr Z ie m i Po­
m o rsk ie j w  T o ru n iu  część p o łu dn io w o -w scho d ­
nią.

Trzeba pam ię tać, że za d y re k c ji B rack iego  
Teati Z ie m i P o m o rsk ie j w y b rn ą ł z a rc y tru d n e j 
s y tu a c ji fin a n so w e j, da ł dw a tysiące przedsta­
w ień  w  s to lic y  Pom orza i  tys iąc  ha p ro w in c ji.  
Te  c y f r y  m a ją  sw o ją  w ym ow ę . A  je ś li uw zg lę d ­
n ić  ówczesny w y s o k i poziom  a r ty s ty c z n y  sceny 
to ru ń sk ie j, spraw ną a d m in is tra c ję , wzbogacenie 
szatn i i  i e k w iz y to rn i, sta łą sysitemaityczną prace 
na p o lu  szerzenia k u ltu r y  te a tra ln e j, uzyska sie 
napraw dę im p o n u ją c y  b ilans, k tó ry m  n ie  każdy 
te a tr  w  Polsce m ó g ł się poszczycić.

Dalszy p o m y ś ln y  ro z w ó j T e a tru  Z ie m i P om or- 
sk le j u n ice s tw iła  os ta tn ia  w o jna . W  pam ię tnych  
dn ia ch  w rześn ia 1939 r. u m ilk ła  w  grodzie  K o ­
p e rn ika  p o lsk im  ję z y k ie m  przem aw ia jąca  do to - 
ru n ia n  M elpom ena, a ro z le g ły  się a rm a ty . A  k ie ­
d y  w  Polsce u c ich ła  c h w ilo w o  w rzaw a  w o jenna, 
do te a tru  to ruńsk ieg o  w ta rg n ę ła  n iem czyzna, by  
panoszyć się w  n im  n iem a l 6 o k ro p n ych  la t.

W  osw obodzonym  przez w o jska  ra d z ie c k i. 
T o ru n iu  zna laz ł się w  p ie rw szych  dn iach  m arca 
d łu g o le tn i k ie ro w n ik  T e a tru  Z ie m i P om orsk le i 
d y r . W ła d ys ła w  B ra c k i, a w  ślad za m h i nodą- 
zy ła  do g rodu  K o p e rn ika  część d a w n ych  a k to ­
ró w  to ru ń s k ic h . L u k i,  spowodow ane w o jn ą  
w szeregach a k to rsk ich , w y p e łn iły  s iły  nowe. 
NTa a fiszu  T e a tru  Z ie m i P om o rsk ie j p o ja w iły  się 
znów  po la ta ch  nazw iska dobrze znane m e lo ­
m anom  to ru ń s k im : A lfre d a  Lodzińsk iego. S ta­
n is ław a  M ilsk iego , W ładys ław a S urzyńsklego, 
A n d rze ja  K u ry ł ły ,  Józefa W asilew skiego 1 W l- 
to ld a  R ychte ra . P rzyg n a n y  d o b ry m i w ia tra m i 
M ieczysław  S zpakiew icz zna laz ł n ies te ty  w  To - 
u in iu  ju ż  ty lk o  m ie jsce w iecznego spoczynku. 
C enny nabytek  dla sceny to ru ń s k ie j s ta n o w ił 
K o n s ta n ty  P ągow skl, cz łonek ..R ed u ty ", z a s łu ­
żony a rtys ta  te a tró w  w arszaw sk ich , k ra k o w s k ic h  
1 w ile ń sk ich . N ależy też zanotow ać w spółp racę 
F ranc iszka  R ych łow sk iego , by łego d y re k to ra  Te- 
a tru  P o lsk iego w  K ijo w ie , a następnie w  W iln ie  
D a le j na liśc ie  f ig u ro w a li S tan is ław  K u b iń sk I, 
K lem ens P uchn le w sk i, Ig o r  P rzeg rodzk i 1 L e o ­
p o ld  D ę tko w sk l.

P łeć p iękn ą  w  zespole to ru ń s k im  reprezento­
w a ły : Ire n a  Jas ińska -D ętkow ska. H a ltn a -D u n in - 
R yehłow ska, Z o fia  M o lska , W anda s ta n ls la w ska - 

, ‘he, A rczynska -R ew kow ska . Z o fia  K a jd a m o - 
W1CZ. Rena Tomaszewska, H a lin a  D rohocka 
B ro n is ła w a  F re itażanka , M a ria  M ince rów na .

S karżanka, M a ria  K ośc ia łkow ska  1 Irena  
M aś lińska  lę ę ro w n ic tw o  p lastyczne pow ie rzone 
zosta ło dośw iadczonym  re kom  W iesława M a k o j-  
n ika , k ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  o b ją ł Tadeusz Ło - 
pa lew sk i, znany a u to r d ra m a tyczn y  1 be le trys ta  

D y re kc ja  T e a tru  Z ie m i P o m o rsk ie j stanęła 
przed po w a żnym i tru dno śc ia m i, gdyż o ku p a n t 
rue zn iszczy ł nam  w p ra w d z ie  p ięknego gm achu 
tea tra lnego , lecz te a tr  o g o ło c ił zupe łn ie  z k o s ttu - 
m ó w  re k w iz y tó w , de ko ra cy j 1 w sze lk ich  śród- 
k ó w  techn icznych.
rt7iTvVdri°rŚci te zosta ły  częściowo ro zw la za n t 
d iuę k i s k ie ro w a n iu  przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  

-.Sn u k ^r, , .T o ru n ^a T e a tru  D ram atycznego 
z W iln a . Zespól w ile ń s k i p rz y w ió z ł ze sobą część 
k o s tłu m e n i, d e ko ra cy j, d z ię k i czemu, a k u ra t \  
w  m ies iąc po p rz y b y c iu  w iln ia n  sta ło  się m oż-

hw e o tw a rc ie  sceny to ru ń sk ie j. W  po łow ie  
czerwca T e a tr Z ie m i P om o rsk ie j za ing u ro w a l 
sezon kom ed ią  F re d ry  „D a m y  i H u za ry ", 
czym  \vys taw iono  „P ig m a iio n a "  Shaw'a, M o- 
B v S i f  .F ® 1, ? “ ) 1' Za po lsk ie j, „J e ń c ó w " 
rn nych  _sztukS4Cie F ra n la “  P e rzyń sk i^ °  1 szereg 

W ileńska  K om ed ia  M uzyczna, repa tr io w ana  
razem z w ile ń s k im  zespołem d ra m a tyczn ym  do 
T o run ia , nie p o tra f i ła  s ię nad W isłą zadom ow ić 
Zaprezentow a ła się w  k i lk u  re w ia ch  1 w  „P o - 
Ł o d z l'6'! B u c h a lte r ii"  H em ara i  przen ios ła  się do

S y tuac ja  fina nsow a  te a tru  b y ła  n ies te ty  b a r­
dzo n iepom yślna  1 u lega ła  sta łem u pogorszeniu  
D y re k c ja  te a tru  n ie  p o tra f i ła  p rzezw yc iężyć p ię ­
trzą cych  się tru d n o śc i techn icznych . W y d a tk i 
ro s ły  w  nieskończoność, a kasa (m im o ko m p le ­
tó w  ¡na w id o w n i)  n ie  m og ła  w yw iązać  sie ze 
sw ych  zobow iązań fin a n so w ych . G łośno m ó w iło
rin „w  teatrZe- D y r. B ra c k i poda ł się
do d y m is ji,  Tadeusz Ło pa lew sk i p rzen iós ł się do 
Łodzi, a znaczna część d ru ż y n y  a k to rs k ie j opu- 
sc iła  nasze m iasto.

O deszli: S u rzyń sk i, S karżanka i  M lls k i. W ła ­
d ys ław  S u rzyń sk i m łod y , u ta len to w a ny , sym pa- 
j ^ C* ? L ,? r *yst?  d ram a tyazny , znany b y ł n ie t y l ­
k o  T o ru n io w i, lecz i  ca łem u re g io n o w i po m or- 
sk iem u ze sw e j w tie lo le tn ie j p ra cy  scenicznel 
w  Teatrze Z ie m i P om o rsk ie j. N iezapom n iane są 
jego  dawne k re a c je  w  „S p a d k o b ie rc y " , K a li-  

> " Gałazee ro z m a ry n u " i dzies ią tkach  ln -  
P?waż,nych  1 le k k ic h . D a ł się też 

S u rzyń sk i poznać ja k o  u zd o ln io n y  dek lam ato r 
o raz a u to r sz tu k  d la  dzieci. Radiosłuchacze p t  
m ię ta ją  go ró w n ież  doskonale .

Hanna S karżanka, m łoda , uzdo ln iona a rty s tk a  
w ileńska , m im o  k ró tk ie g o  p o b y tu  swego w  na - 
sizym m ieście zdo ła ła  sobie bezape lacy jn ie  za- 
K karb ić w zg lęd y  te a tra ln e j pu b licznośc i to ru ń ­
s k ie j s ta ranną  grą, k u ltu rą  sceniczną i  m iłą  apa- 
ry c ją .

S tan is ław a  M ilsk ie g o  zna ł T o ru ń  ze sw ej sce­
n y  ja k o  pełnego tem peram entu  a k to ra  i  rz u tk ie ­
go reżysera oraz speakera daw ne j rozg łośn i to ­
ru ń sk ie j.

W  ślad za tą  m iłą  t ró jk ą  o p u śc ili T o ru ń  i  in ­
n i ak to rzy . Zespól u le g ł zdz ies ią tkow an iu . W  p o ­
ło w ie  pa źdz ie rn ika  zna lazło  się ch w ilo w e  rem e­
d iu m  na n iedom agan ia  to ruńsk ieg o  życ ia  te a tra i-  
goskiegoaStąPlła fUŁ:la taat r u  to ruńsk iego  1 b y d -

Połąozone te a try  b yd gosk i i  to ru ń s k i rozpo- 
czę ły  sw oją  p racę pod k ie ro w n ic tw e m  a r ty s ty - 
cznym  d y r . A leksand ra  R odziew icza 1 d y r. W ła ­
dys ław a B rack iego. D n ia  25 pa źdz ie rn ika  b r  
w ys ta w io n o  na scenie naszego tea tru  kom edię 
P io tra  C aron de B eaum archals  „W esele F ig a ra "  
i L PirZekłao?,e SOT-Zeleńskiego w  tnscenizacfl 
Czesława S trzeleckiego z Ilu s tra c ją  m uzyczną 
K az im ie rza  Serockiego. U d z ia ł b ra li a rty śc i 
z T e a tru  P o lsk iego w  Bydgoszczy. D a le l te a tr 
byd gosk i w y s ta w ił w  Teatrze Z ie m i P o m o rs k ie  
reportaż  scen iczny „N ie  zg in ę ła " K . W ro czyń - 
skiego, „O s trożn ie  — św ieżo m a lo w ane " R. Fau- 
chołs, „L d k k o m v ś ln ą  s io s trę " w . Perzyńskiego 
1 „Z e m s tę "  A l. F re d ry .

A le  ju ż  dn ia  23. 10. b r. z ło ży ł A leksand er R o­
dziew icz na ręce M in is tra  K u ltu r y  i S z tu k i r e ­
zygn ac je  ze stanow iska  d y re k to ra  T e a tru  Z ie m i 
P om o rsk ie j w  T o ru n iu .

W  rezu ltac ie  na ra d  M in is te rs tw o  m ian ow a ło  
W ila m a  H orzycę  d y re k to re m  T e a tru  Z ie m i P o ­
m o rsk ie j.

T e a tr P o lsk i w  B ydgoszczy zobow iąza ł się 
obs łużyć p rzeds ta w ie n iam i T o ru ń  do dn ia  1-gn 
g ru d n ia  b r. T y m  sam ym  fu z la  te a tru  T o ru n ia  
1 B ydgoszczy p rzesta ła  Już istn ieć.

D y r. W iła m  H orzyca , no w o m ia n o w a n y  k le - 
ro w n ik  sceny to ru ń s k ie j zapow iada na na jb liższą  
przyszłość następu jące  p re m ie ry : K ry s ty n y  
G rzyb ow sk ie j „P ro m ie n iś c i" ,  M o lie ra  „S zko łę  
żon , w n ia m sa  „Z ie le n i sie zboże", N o rw id a  „Z a  
k u lis a m i"  l  B a łuck iego  „G ru b e  R y b y ".

,te1 c h w ili d y r. H orzyca  m o n tu je  n o w y  za- 
tonrńskleJb leg*  °  usp raw rden ie  techniczne sceny 

Ż yczym y  powodzenia.
M ieczys ław  D ereźyński.

GDAŃSK
W znow ien ie  dz ia ła lnośc i T o w arzys tw a  P rz y j ic ić l  

N a u k i i  S z tu k i w  Gdańsku.

™ WATŁyStW? .  P rz y lactó t N a u k i 1 s z tu k i 
V a o^ 7 , w  1922 r(>ku is tn ia ło  1 dz la- 

I 17 la t ’ i edyne po lsk ie  to w a rz y ­s tw o naukow e na te re n ie  byłego ta k  zwanego 
W olnego M iasta  Gdańska. S k ip ia ło  ono J  sobie 
n ie liczne  g rono  na ukow ców  po lsk ich  w  G dańsku 
o raz uczonych p o lsk ich  z poza Gdańska in te re : 
iSlii i5 S iCh S*5 ba dan ia m i przeszłości Gdańska 
1 p ro b le m a m i m o rs k im i. T o w a rzys tw o  og ran icza ło

r 1v 7a? S ^ t t k 2W°  > dyn ie  do dz ia ła lnośc i popu la - 
rjz a c y jn o -o d c z y to w e j, od ro k u  1927 rozw inę ło
1927nalq39°watri dzia!a lność W ydawniczą. W la ta ch  

w yda i0  ono 12 tom ów  „R o czn ika  G dań- 
o W e  7- I‘ aukow eg °  pe riodyku , zaw iera jącego 
drohnJeh n S -7 W n?“ k °w ych , n ie  licząc szeregu 
d ro b n ych  p rzyczyn kó w  ź ró d łow ych  Następnie
?ą1:vcłfnnaCceh,brs0aZUr« W opcych ^ zykach,^ma- ją cych  na celu sprostow anie częstych w  tych
czasach fa łszyw ych  pog lądów  na p ro b le m y  p o i-  
sko-gdanskie, ja k ie  rozsiewała w  E urop ie  w roga 
Polsce propaganda. Z  da lszych w y d a w n ic tw  na-
i t 7 n 7 ymie.n ić  2 to m y  t  zw . „S tu d ió w  G dań­
sk ich  , zaw ie ra jących  dłuższe m onogra ficzne ba­
dan ia  z przeszłości Gdańska i  r o l i  w  n ie j Po la- 

2 t» m y  t. zw. „B ib lio te k i 
G dansko-P om orsk ie j *, w  k tó re j ogłoszono an­
to lo g ię  poezji p o lsk ie j m o rzu  pośw ięcone j oraz 
n iezn any  poem at m o rsk i B orzym ow sk iego  
z X V I I  w ieku , Księga p a m ią tkow a  k u  czci 
MTOngowuisza, nauczycie la  ję zyka  po lskiego 
w  G dańsku i  badacza ję zyka  po lskiego, o raz  2 
to m y  lis tó w  P rzybyszew skiego za m yka ły  w aż- 
n ie jsze pozycje  w ydaw n icze . Z o rgan izow an ie  
1 u trzym yw a n ie  P o lsk ie j S ta c ji N aukow e j 
w  Gdańsku, w raz  z odpow iedn ią  b ib lio te k ą  na­
ukow ą, liczącą przeszło 2250 dzie ł, k o n ta k t z na­
u k o w y m i to w a rzys tw a m i w  k ra ju  t zagranica 
urządzan ie zebrań n a u ko w ych  i odczytów , ud z ia i 
w  o rg a n izo w a n iu  k u rsó w  w iedzy  o G dańsku — 
to  dalsze p u n k ty  dz ia ła lnośc i p rzedw o je nne j T o ­
w arzystw a . J

W ybuch  w o jn y  p rze rw a ł tę  p racę  na  la t 
sześć. Obecnie T o w a rzys tw o  w zn o w iło  swą dz ia­
ła lność, a na o d b y tym  d n ia  9 g ru d n ia  1945 r. 
w  sa il R ady M ie js k ie j w  Sopocie na dzw ycza j- 
n y m  w a ln y m  zebran iu  cz łonkó w  dokonano uzu­
p e łn ia ją cych  w y b o ró w  Zarządu i  rzucono p la n y  
da lsze j p racy  n a ukow e j 1 w yd aw n icze j. Gotowe 
do d ru k u  są liczno prace  naukow e, k tó ry c h  d ru k  
m ó g łb y  się ju ż  rozpocząć, ko n tyn u o w a n a  będzie 
Od szeregu ju ż  la t  p rzyg o to w yw a n a  p u b lik a c ja  
ź ród łow a  „M o n u m e n ta  Poloniae M a r it im a " , m a­
jąca  na ce lu  zobrazow ać m orska  dz ia ła lność P o l­
sk i w  ciągu je j dz ie jów , w znow iona  będzie ró w ­
nież praca odczytow a i badawcza. Jeżeli w  la tach  
tru d n e j p rzedw o jenne j dz ia ła lnośc i w śród  w ro ­
giego e lem entu n iem ieck iego  dawnego Gdańska 
T o w arzys tw o  w ykaza ło  n iep rzec ię tną  żyw otność 
i poważne naukow e re z u lta ty  swej p ra cy  — to  
ż yw ić  można nadzie je, że 1 dalsza 'lego praca — 
o b e jm u ją c  coraz szersze h o ry z o n ty  sp raw  m o r­
sk ich  i  po m o rsk ich  p o m yś ln ym  po toczy się to -  
re m - M . Pelczar.

O LSZTYN
Zyc ie  k u ltu ra ln e  w  O kręgu  M a zu rsk im .

Od począ tku  bieżącego ro k u  szkolnego u ru -  
choro iona została w  O lsztyn ie , p ierw sza na te - 
re n ie  O kręgu  M azurskiego. Szkoła M uzyczna im . 
F r. Chopina. D y re k c je  o b ją ł P. M iro s ła w  D a- 
b ro w s k i z W arszawy, k tó r y  w ie lk im  nak ładem  
p ra cy  I energ ii zap ew n ił szkole odpow iedn ie  po ­
m ieszczenie i od pow ied n ia  obsadę nauczycie lską. 
Szkoła obo1mu1e 2 d z ia ły  — w łaśc iw a  sźkołe 
m uzyczna 1 dz ia ł um u zyka ln ie n ia . Szkoła lic zy  
ju ż  150 uczn iów .

R ów nież s taran iem  d v r. D ąbrow sk iego  u rzą ­
dzane sa w  O lsztyn ie  co pew ien  czas k o n c e rty  
w ir tu o z ó w  i so lis tó w  z. W arszaw y. N ie  efesza się 
one iedn ak . n ies te ty , na leżytą  fre kw e n c ja .

Od dn ia 18 lis topada 1045 r .  czynn y  jest w  O l­
sztyn ie  s ta ły  T e a tr P ańs tw o w y im . Stefana Ja ra ­
cza, pod d y re k c ja  Stan. W alick iego . W y s ta w io ­
no na początek Z a po lsk ie j — „M o ra ln o ść  P an i 
D u M k le t" , K ańskiego — ..S. O. S.“ , a w  p ią te k  
7 g ru d n ia  od by ła  się p rem iera  „M a tu r y "  Fodora. 
Obsada a rtys tyczna  i reżyseria  bardzo dobra,' 
fre kw e n c ta  pub licznośc i ponad w szelk ie  spodzie^ 
warnie dobra. N ie  m ożna zapom inać, że te a tr  
o lsz tyń sk i ma 7<tn m ieląc, a b ile ty  p ra w ie  na 
W zsystkie p rzedstaw ien ia  sa rozsnrzedane. T e a tr 
itn . S tef. Jaracza w ys ta w ia  co tyd z ie ń  nowa 
sztukę.

S taran iem  W yd z ia łu  K u ltu r y  i S z tu k i o d by ło  
Kią ninia 25 lis topada 19 .̂s r. o tw a rc ie  M uzeum  
M azursk iego na Z a m ku  O ls z y ń s k im . Na razi# 
udostępn iono uub llcznośę i ty lk o  k ilk a s e t ekspo­
na tów  7. dziedz iny  sz tu k i kośc ie lne j 1 św ieck ie j 
ód ifi—18 w. to łła rze  i  o b ra zy  koście lne, rzeźba 
koście lna, p o rtre ty , p rzem ys ł zdobniczy!. M u ­
zeum dvsp onu ie  jes-zcze kilknk?x>tn ie wyższa I lo ­
ścią eksponatów , w ym ag a jących  re s ta u ra c ji 
i  ikonserw ac 11. W  m ia rę  uostopow ania nobót k o n ­
se rw a to rsk ich . u rze d m io tv  te beda ró w n ież  udo­
stępniane pub licznośc i. W szystk ie  D raw ie eksoo- 
n a ty  zosta ły zabezpieczone w  teren ie , w  opuszczo­
nych  i po w iększe j części sn ladnow anvch dw o­
rach  1 kośc io łach . O tw a rta  obecnie cześć M uze­
um  M azursk iego posiada ba rdzo  ciekaw e i cenne 
eksponaty, k tó re  m o g ły b y  być  ch luba w iększych  
i  s ta rszych  zb io rów . K a z im ie rz  R eczyńskt
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